Od zagmatwanych wróżb lepsza jest ludzka rada.
(Przysłowie abisyńskie)
Akcja tej powieści rozgrywa się w niezbyt wielkim, ale i niezbyt małym mieście Z. Albo, powiedzmy, mieście X. Miasto takie w rzeczywistości nie istnieje, a raczej istnieją ich dziesiątki. Dlatego nie szukajcie go na mapie. Szkoda fatygi. To mogłoby być niemal każde średniej wielkości miasto w Polsce. Fikcyjne miasto zamieszkują fikcyjni ludzie. I tylko tarot jest tu prawdziwy.
Autorka
Z duszą na ramieniu — choć nadrabiając miną — wspinałam się powoli schodami wieżowca na ostatnie piętro. Celowo zrezygnowałam z windy, by odwlec decydującą chwilę. Myślałby kto, że miałam przed sobą na przykład trudną randkę albo że udawałam się do dentysty! Nic z tych rzeczy. Szłam do... wróżki. A ściślej biorąc, do znanej w naszym mieście tarocistki, udzielającej się pod wielce egzotycznym imieniem Semiramida.
Poprzedniego dnia skończyłam trzydzieści lat i pod wpływem opowieści koleżanek zapragnęłam, w tajemnicy przed wszystkimi znajomymi, zrobić sobie taki oryginalny prezent urodzinowy. Nie był to niestety jedyny powód tej wizyty. Całe pasmo nieszczęść spadło na mnie ostatnio jak biblijne plagi! Porzucił mnie facet — niewielka strata, był strasznym palantem, lecz zawsze to jednak przykrość — a poprzedniego dnia szef wręczył mi wymówienie. Straciłam więc za jednym zamachem: pracę, zalążek stałego związku (a raczej jego iluzję), poczucie złudnej stabilizacji, no i wreszcie, cholera, pierwszą młodość. To dlatego odczuwałam potrzebę nadprzyrodzonej porady. Zapragnęłam się dowartościować. I ujrzeć jak na dłoni swoją bez wątpienia świetlaną przyszłość.
Schody musiały się kiedyś skończyć i w rezultacie już po chwili z determinacją naciskałam guzik dzwonka do mieszkania wróżki. Otworzyła mi osobiście, trudno tu było o pomyłkę: spowita w jedwabie, nieco otyła dama dobrze po pięćdziesiątce, z ekscentrycznym makijażem i ufarbowanymi na granatową czerń włosami opadającymi w obfitych puklach na wydatny biust, obwieszony koralami, koralikami i łańcuchami. Na jej przegubach błyszczały i pobrzękiwały liczne bransolety, a na powitanie podała mi upierścienioną, białą, pulchną dłoń, mierząc mnie od stóp do głów świdrującym spojrzeniem czarnych oczu, podmalowanych złotą kredką.
— Zapraszam do salonu — rzekła niskim, nieco zachrypniętym głosem.
Jednocześnie rozsunęła zasłonę z kolorowych koralików i teatralnym gestem wskazała mi kierunek. Z wnętrza dobiegały przytłumione dźwięki jakiejś wschodniej muzyki medytacyjnej.
W progu zatrzymała się na chwilę, zmierzyła mnie zaciekawionym wzrokiem i zapytała zdawkowo:
— Pani jest dziennikarką, prawda?
—Owszem, to prawda... — Zrobiłam wielkie oczy, zanim przypomniałam sobie, że umawiając się na spotkanie, podałam telefonicznie swoje nazwisko.
— Pracuje pani w tej gazecie, „Echo”, nieprawdaż? — dodała, podążając za mną do środka „salonu”.
— Odgadła to pani telepatycznie? — zaśmiałam się z zakłopotaniem, gdyż temat nie wydawał mi się wart kontynuowania w mojej obecnej sytuacji.
— Och, bez przesady — zbagatelizowała moje pytanie. — Po prostu mój mąż czasem ją czytuje. Mam nadzieję, że nie przyszła pani... hm... zawodowo?
— Nie, nie — uspokoiłam ją. — Skąd! Nie przyszłam na wywiad. Jestem tu najzupełniej prywatnie, zapewniam panią!
— To dobrze — skwitowała, zatrzymując się przy dużym stole, znajdującym się na wprost wejścia, pod oknem osłoniętym kotarą.
Pokój był mroczny i spowity wonnym dymem kadzidełek, który jednak nie stłumił do końca ostrego zapachu licznie wypalonych tu papierosów. Dobrze znałam tę mieszankę aromatów z własnego mieszkania. Też nieraz paliłam wschodnie kadzidełka, by zneutralizować woń papierosowego dymu.
Szczelnie zaciągnięte aksamitne zasłony nie przepuszczały światła dziennego, zastąpionego tu przez płonące licznie w lichtarzach świece oraz barwne lampiony, rzucające tajemniczą różowawą poświatę na pokój pełen starych mebli i dziwacznych przedmiotów. Zauważyłam staroświecki globus, egipskie statuetki z miedzi i terakoty, duże figury pozłacanych aniołów, egzotyczne maski na ścianach, wypchaną sowę, zmatowiałe lustra w bogato rzeźbionych ramach oraz — serio! — szklaną, a raczej chyba kryształową, najprawdziwszą (przynajmniej z wyglądu) czarodziejską kulę.
Usiadłyśmy po obu stronach rzeźbionego masywnego stołu, nakrytego czarnym materiałem. Semiramida sięgnęła do drewnianej skrzyneczki z wizerunkiem pentagramu i wyciągnęła dużą talię kart.
— Proszę potasować — szepnęła omdlewająco, jakby już była w transie. — Z lewej do prawej... Dobrze. I przełożyć. Do lewej... Proszę dać mi karty.
Uczyniłam posłusznie, co mi kazała, bezwolnie ulegając tajemniczej aurze tego pomieszczenia i jego równie tajemniczej gospodyni.
— Czy pragnie pani zadać tarotowi jakieś konkretne pytanie? — zapytała, spoglądając mi głęboko w oczy.
Zaskoczyła mnie.
— To znaczy... — zająknęłam się. — Sama nie wiem... Może... Co mnie czeka w najbliższej przyszłości?
— Dobrze — zamruczała, uśmiechając się kącikami warg. — Pani jest u mnie po raz pierwszy, prawda? A więc, ogólne pytanie, ogólny rozkład...
Sprawnie rozłożyła talię na stole.
— Proszę wybrać pięć kart i podać mi je, nie odwracając.
Po czym rozłożyła je przede mną na kształt krzyża.
Gdy odsłoniła karty, zobaczyłam niepokojące zagadkowe obrazki, przypominające ryciny ze średniowiecznych manuskryptów, opatrzone równie zagadkowymi podpisami. Zmieszana i podekscytowana nietypową sytuacją, nie zapamiętałam zbyt dobrze znaczeń poszczególnych kart ani nawet wszystkich słów Semiramidy. Pamiętam tylko, że na widok moich kart zmarszczyła brwi i przez dłuższą chwilę milczała.
— Znajduje się pani na zakręcie — oznajmiła w końcu. — Na zakręcie życia... Karta Kochankowie... I Wisielec... Ma pani jakieś kłopoty, prawda?
Uśmiechnęłam się nerwowo.
— Dlatego do pani przyszłam...
— Z pracą? W miłości?
Machnęłam ręką.
— Chyba ze wszystkim! — westchnęłam.
Semiramida znów przez dłuższą chwilę milczała.
— Musi pani dokonać rachunku sumienia, zanim wybierze pani dalszą drogę — odezwała się wreszcie ponuro. — Widzę tu wielkie rozterki, widzę poważne problemy. Proszę dobrze wykorzystać czas, który zostanie pani dany, czas przymusowej bierności, na rozliczenie się z przeszłością... W przeciwnym razie...
Zawiesiła znacząco głos. Po plecach przebiegł mi nieprzyjemny dreszcz.
— W przeciwnym razie?...
— Księżyc — wyszeptała dramatycznie. — Ciemność. Strach. Choroba. Może nawet choroba psychiczna. Tak. Ta karta bardzo często oznacza stany depresyjne. Jest pani znana ze swoich dziwactw, czyż nie? Och, obawiam się, że mam rację... Czy ma pani problemy ze swoją kobiecością?
Pytanie było tak nagłe i obcesowe, że na moment zaniemówiłam.
— Nie wiem. Chyba nie? Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Skończyłam właśnie trzydzieści lat, więc może w tym sensie? — odparłam w końcu niepewnie.
— No właśnie — pokiwała głową. — Przełom. Trudny okres w życiu kobiety, szczególnie trudny. Pani nie jest zamężna... Znów się nie mylę, prawda, moja droga?
Łatwo było wysnuć ten wniosek — przemknęło mi szybko przez myśl, nie nosiłam obrączki, a ona cały czas gapiła się na mnie z dociekliwością godną inkwizytora.
— Ma pani problem ze znalezieniem partnera życiowego, a tymczasem czas ucieka — kontynuowała. — Ucieka niepostrzeżenie...
Czekałam na ciąg dalszy, lecz Semiramida zamilkła.
— Czy nie powie mi pani niczego dobrego, choćby na pociechę?! — zniecierpliwiłam się w końcu. Sprowadzanie mojego życia wyłącznie do spraw płci i związków damsko-męskich jakoś do mnie nie przemawiało.
Semiramida spiorunowała mnie wzrokiem.
— Moja droga — upomniała mnie z wyczuwalną przyganą w głosie. — Ja nie jestem od pocieszania, tylko od wskazywania właściwej drogi. Dobra to musi pani poszukać w sobie. Bo w tej mgle, która panią otacza, ja go na razie nie potrafię dostrzec... Proszę określić samą siebie, swoje cele, a gdy już pani tego dokona, wtedy proszę do mnie wrócić.
— Dobrze — wzruszyłam ramionami.
W duchu gorączkowo zastanawiałam się, czy też rzeczywiście mam kłopot z własną kobiecością. Jeśli tak, to chyba głęboko skrywany w podświadomości, bo jakoś do tej pory nie spędzał mi snu z powiek. Cóż, ale może ona jednak ma rację? Może to jest właśnie mój prawdziwy problem, do którego nie chcę się przyznać nawet sama przed sobą? Może naprawdę powinnam się nad tym poważnie zastanowić?
— Proszę na siebie uważać! — dodała nagle, gdy już się pożegnałam i zapłaciłam pokaźną sumkę za te słowa prawdy o sobie.
— Co ma pani na myśli? — zapytałam z niepokojem.
— Niebezpieczeństwo... Stanęłam jak wryta. Moje oko przypadkiem padło na upiorny abażur, czy też raczej rodzaj lichtarza, sporządzony ze spreparowanej głowy jakiejś wielkiej ryby. W szeroko otwartej, zębatej paszczy złowróżbnie pulsowało czerwonawo światełko świecy, sprawiając, że w mojej pobudzonej wyobraźni monstrualny łeb jakby ożył.
Pożegnałam się pospiesznie i uciekłam.
Dopiero na dole, wdychając chciwie świeże powietrze jasnego wiosennego dnia, odzyskałam względną równowagę ducha.
— A niech ją wszyscy diabli! — szepnęłam do siebie, nakładając kask i ruszając wściekle swoim wiernym, czerwonym, podrasowanym staruszkiem skuterkiem, by jak najszybciej znaleźć się z dala od tego miejsca.
Jednak skutecznie zasiany w mojej głowie ferment narastał powoli, by zaowocować wkrótce irracjonalnym niepokojem i zatruć mi umysł.
Parę miesięcy później...
Byłam bezrobotna. Zostałam na lodzie, a moja zła sława najwyraźniej ciągnęła się za mną jak cuchnący odór. Zwolniono mnie niby to w ramach redukcji etatów w redakcji mojej — teraz już nie mojej — lokalnej gazety. Jednak wróble na dachu ćwierkały, dlaczego tak naprawdę postanowili się mnie pozbyć. Od dawna miałam na pieńku z szefem, który chronił własny tyłek, a ja nie potrafiłam tego „uszanować”. No niestety. Nigdy nie nauczyłam się, kurczę, pokory... Chyba po prostu nie jestem do niej zdolna. Może dlatego, że od dziecka zmuszona byłam rywalizować o wszystko ze wszystkimi, a pokora przeszkadzałaby mi w osiąganiu celów. Nie miałam sielskiego dzieciństwa, nikt mnie na rękach nie nosił, ale i nigdy też nie zamierzałam się poddawać. Zawsze byłam nastawiona na walkę, nie na dyplomację. Wydawało mi się, że tylko w walce wygrywam. Jak się okazało — do czasu.
W gazecie miałam własną rubrykę kryminalną. W zasadzie autorską, bo sama ją wymyśliłam i przygotowałam. W jej ramach redagowałam nie tylko kronikę wydarzeń, ale od czasu do czasu prowadziłam także drobne dziennikarskie dochodzenia. Choć nie dotyczyły one spraw z najwyższej półki, nie każdemu przypadały do gustu. Udało mi się zirytować kilku lokalnych bonzów. Ostrzegano mnie, lecz nie słuchałam. Mam już taką paskudną cechę charakteru: gdy ktoś mi grozi albo usiłuje do czegoś zmusić, tym bardziej umacniam się w uporze.
No i się doigrałam.
Od tego czasu nigdzie nie chciano zatrudnić mnie na stałe. Jako tak zwany wolny strzelec, zaczęłam utrzymywać się z pisania głupawych reportaży z doskoku. Nie dawało mi to zbyt wielu powodów do zadowolenia, zarówno jeśli chodzi o tematy, o których musiałam pisać, jak i o wysokość honorariów. Miałam jednak przynajmniej satysfakcję: odkąd odeszłam, moja rubryka w gazecie całkiem zeszła na psy i teraz rzeczywiście ograniczała się już wyłącznie do kroniki kryminalnej. Śmiem twierdzić, że spadła także liczba czytelników, choć tego oczywiście nie udowodnię. Miałam swoich wiernych fanów, że tak powiem nieskromnie, którzy kupowali tę gazetę wyłącznie dla moich reportaży.
Całe moje dotychczasowe życie legło w gruzach, a przynajmniej nieźle się w nim namieszało. Jakoś nie miałam ostatnio farta. Nic dziwnego więc, że po pamiętnej wizycie u wróżki moje samopoczucie zamiast ulec poprawie — załamało się totalnie.
Przeszłam kryzys. Chyba tylko mój wyjątkowo trudny charakter i podobno prawdziwie sarmacki temperament uratowały mnie przed skrajną depresją. Załamywanie się na szczęście nigdy nie leżało w mojej naturze. I tym razem postanowiłam wziąć byka za rogi i podnieść się z upadku o własnych siłach.
W tych dosyć trudnych chwilach mojego życia coraz częściej przypominało mi się dawne młodzieńcze marzenie: prywatne mobilne biuro detektywistyczne. Wiedziałam, że nie utrzymam się z samej publicystyki. Na szersze wody wypłynąć nie miałam szans: żadna ze mnie w końcu gwiazda dziennikarstwa. Innego zawodu nie posiadałam i szczerze mówiąc nie miałam ani cierpliwości, ani ochoty, by to zmieniać. Tymczasem usługi detektywistyczne zyskiwały sobie coraz większą popularność, a ja chyba miałam do tego talent. Zawsze mogłam to w końcu jakoś połączyć z pisaniem.
Jak zwykle to los zadecydował o moim przeznaczeniu. Niczym na jakieś koszmarne zamówienie... Nie zdążyłam nawet całkowicie wyjść z dołka, gdy pewnego dnia trafiła mnie jak obuchem w łeb następująca informacja pewnej lokalnej stacji radiowej:
„Dzisiaj we wczesnych godzinach rannych śmierć na miejscu wskutek upadku z okna mieszkania na dziesiątym piętrze wieżowca poniosła popularna w naszym mieście tarocistka Maryla D.-K., znana pod imieniem wróżki Semiramidy. Miejsce zdarzenia zabezpieczyła już policja, śledztwo w toku”.
Zamarłam z kubkiem czarnej jak smoła herbaty w dłoni — zwykle taką pijam o poranku, by się skuteczniej dobudzić — po czym automatycznie zapaliłam papierosa, choć normalnie staram się nie palić przed obiadem.
Nagła i dramatyczna śmierć osoby, którą się poznało osobiście, zawsze nas zaskakuje. Szczególnie w takim kontekście. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Wróżka Semiramida? Jak to?! Ta sama Semiramida?! Nie. Niemożliwe... Niby jak miała wypaść z okna? To przecież mnie wywróżyła niebezpieczeństwo, a nie sobie!
Przez moment poczułam nawet coś na kształt wyrzutów sumienia. No owszem, nie życzyłam jej zbyt dobrze. Byłam na nią wściekła i czułam niesmak na myśl o jej metodach. Przelotnie nawet mignęła mi myśl — szybko stłumiona — że dopadła ją jakaś wyższa sprawiedliwość. Udało jej się wpędzić mnie w niezły dół psychiczny swoim złowróżbnym krakaniem...
Ale przecież, na litość boską, nie życzyłam jej aż tak źle! Zrozumiałam już jakiś czas temu, że była tylko głupią, zadufaną w sobie kobietą, w której złośliwość walczyła o lepsze z wiarą we własną moc, obojętnie — nadprzyrodzoną czy też nie.
A teraz nie żyła...
Nie wiem, dlaczego coś poniosło mnie na miejsce zdarzenia. Być może tylko przyzwyczajenie: zwykle z zawodowego obowiązku bywałam tam, gdzie działo się coś sensacyjnego. Tym razem jednak pojechałam prywatnie. Choć może nie tylko: w mojej głowie, na razie tylko podświadomie, już chyba wówczas rodziły się pewne teorie. Sprawa mnie intrygowała. Tak jak intrygowała mnie osoba samej Semiramidy.
Może zabrzmi to brutalnie, lecz takie w końcu jest życie. Przyznaję. Już wtedy chciałam napisać mocny artykuł o wróżce Semiramidzie, a być może o wróżkach w ogóle. To w końcu nic złego. Myślałam też sobie niejasno, czy przypadkiem nie mogłabym wykorzystać tematu, by zacząć na nowo karierę zawodowej niezależnej reporterki, a być może nawet dziennikarki śledczej...
No a gdyby tak... mogła to być ta moja pierwsza sprawa detektywistyczna, pierwsze prawdziwe śledztwo... Wiem, wiem! Zdaję sobie sprawę z tego, jak to głupio brzmi, ale tak bardzo chciałam założyć własną agencję detektywistyczną. Choć pewnie byłabym pierwszą kobietą w Polsce, która by się na to poważyła, i raczej nie miałabym w związku z tym lekkiego życia. Faceci są strasznie zawistni. Lecz to nie obawa mnie do tej pory powstrzymywała. Powstrzymywał mnie — banalny — chroniczny brak kasy, bo w końcu każdy biznes trzeba za coś rozkręcić. Trzeba mieć na biuro, komputery, telefony, podatki. Na samochód, bo przecież mój stary skuter, choć go kochałam, nie nadawałby się nawet do obserwacji zdradzającej żony czy niewiernego męża...
Gorączkowo szukałam więc roboty, okazji, możliwości, źródeł dochodu. Gorączkowo i rozpaczliwie, wierząc, że w końcu zarobię na otworzenie biura z prawdziwego zdarzenia.
Zostawiłam skuterek w bocznej uliczce i dalej poszłam pieszo. Po co się afiszować, miejscowe gliny zbyt dobrze mnie znają, a mój wehikuł rozpoznaliby z daleka. Lepiej wziąć ich z zaskoczenia. Może złapię któregoś z kumpli i dyskretnie wyciągnę z niego, ile się da?
Jednak na miejscu nie zastałam już policji, a ślady tragedii usunięto. Pogadałam sobie tylko z sąsiadami. Wszyscy zgodnie twierdzili, że kobieta musiała się upić i w stanie zamroczenia wypaść z okna. Chlała podobno, i to dość ostro. Nie zdawało mi się, żeby ci ludzie darzyli zmarłą nadmiarem sympatii, nikt nie wyrażał się o niej jakoś szczególnie ciepło...
Wypadek miał miejsce wcześnie rano, nie było więc zbyt wielu naocznych świadków. Nieliczni przechodnie usłyszeli krzyk i zaraz potem coś gruchnęło o bruk niczym worek kartofli. Makabryczny widok ściągnął tłumek gapiów, ktoś zatelefonował po pomoc. To w zasadzie było wszystko, czego się dowiedziałam. No i tego, że okno było otwarte na oścież. Oba skrzydła. Po co otwierała okno bladym świtem, gdy na dworze było zimno jak diabli, a w dodatku lało?
Cóż, może rzeczywiście była pijana?
Wszystko wskazywało więc na zwyczajny wypadek. A jednak wizja wypadającej z okna dziesiątego piętra Semiramidy nie dawała mi spokoju. Mój słynny niegdyś w redakcji zwierzęcy instynkt podpowiadał mi, że coś tu śmierdzi.
Może i w natłoku prozaicznych trosk doczesnych zapomniałabym w końcu o całej tej historii — media jakoś nie podjęły tematu, sprawę widocznie z góry uznając za wypadek, a więc i moja czujność poniekąd została uśpiona — gdyby nie...
Ale może lepiej zacznijmy od początku. Któregoś dnia zadzwoniła do mnie koleżanka z dawnej redakcji. Ta sama, która po moim odejściu z polecenia szefa przejęła rubrykę kryminalną.
— Słuchaj, dzwonił tu do nas jakiś gość — zaczęła niepewnie. — Bardzo zdesperowany. I tajemniczy. Szukał ciebie...
— Mnie? — wzruszyłam ramionami. — A czego chciał?
— Nie mam pojęcia — odparła. — Chciał gadać tylko z tobą. Pani Weronika Daglewska i koniec. Cholernie uparty facet!
— Przedstawił się?
— Nie.
— I nie zapytaliście o nazwisko?!
— Ze sto razy! Ale nie chciał podać. Musiałam mu w końcu powiedzieć, że już u nas nie pracujesz.
— No i dobrze. Pewnie jakiś dawny zwariowany czytelnik. Miało się w końcu kilku swoich sympatyków — dodałam z udaną nonszalancją. Grunt to fason.
— Albo może cichy wielbiciel? — zachichotała znacząco koleżanka. — Chociaż... głos miał raczej starszawego gościa. Ale tacy są najgorsi! Za skarby nie odpuszczał i w końcu podał numer swojej komórki. Prosił, żebyś koniecznie do niego oddzwoniła. Koniecznie! Mówił, że to ważne.
Zaciekawiło mnie to wreszcie. Rzeczywiście, człowiek musiał być naprawdę nieźle zdeterminowany.
— No, dobra, dawaj...
Nie byłam pewna, czy zadzwonię. Co mnie to teraz w zasadzie obchodziło? Już tam nie pracuję! Niech sami martwią się o swoich czytelników... Gdyby to był mój prywatny znajomy, znałby mój numer telefonu. A może to jakiś wariat? Albo głupi kawał moich redakcyjnych kolegów?
Ciekawość jednak w końcu zwyciężyła. Zdecydowałam się mimo wszystko zadzwonić pod podany numer telefonu. W końcu niczym nie ryzykowałam.
Mój numer jako zablokowany nie powinien mu się wyświetlić.
— Mówi Weronika Daglewska — przedstawiłam się. — Podobno chciał pan ze mną rozmawiać?
— Och, jakże się cieszę, że pani dzwoni! — usłyszałam drżący z emocji głos raczej już niemłodego mężczyzny. — Czekałem na pani telefon! Zaraz pani wszystko wyjaśnię. Choć to dość trudne przez telefon.
Jego ekscytacja trochę mnie zdeprymowała. „Ani chybi — wariat!” — pomyślałam z niepokojem.
— Nazywam się Wojciech Dragon — kontynuował nerwowo. — Jestem... Byłem mężem świętej pamięci Maryli Dragon, wróżki...
Wyprostowałam się nagle.
— Wróżki Semiramidy?!
— Właśnie — wydawał się teraz jeszcze bardziej zakłopotany. — Muszę... To znaczy... Chciałbym porozmawiać z panią... O jej śmierci.
Sięgnęłam po papierosa.
— Nie rozumiem — odparłam po chwili. — Dlaczego chce pan rozmawiać właśnie ze mną? Nie pracuję już w redakcji. Ale moi koledzy na pewno chętnie...
— Przepraszam — przerwał. — Jestem pani stałym czytelnikiem...
— Był pan. To już nieaktualne — sprostowałam.
— Zgadza się. Bardzo sobie ceniłem pani reportaże. Były wnikliwe. Teraz to już nie to samo. Skupiają się na jakichś sensacyjnych doniesieniach, nic więcej. A mnie zależałoby... żeby wysłuchał mnie ktoś kompetentny. Ponadto...
Znów przerwał, jakby niepewny, czy powinien kontynuować.
— Tak?
— Pani znała moją żonę. Była pani u niej kilka miesięcy temu zasięgnąć, że się tak wyrażę... zasięgnąć porady. Nie mylę się, prawda? Ona sama mi o tym wspominała...
— Raz w życiu! Nie znałam jej!
Nie wiem właściwie, dlaczego się z nim spierałam. Chciałam chyba tylko być fair. W istocie czułam się coraz bardziej zaintrygowana. Moja ciekawość rosła z sekundy na sekundę.
— Ale to dla mnie istotne — rzeczywiście był uparty. — Bardzo panią proszę... Rzecz dotyczy... tego wypadku. Mam pewne podejrzenia...
— Może raczej powinien się pan z tym zwrócić na policję?
— Nie, nie — zaprotestował. — Nie na policję. Mam swoje powody. Wyjaśnię to pani, jeśli zgodzi się pani ze mną spotkać.
„NIEBEZPIECZEŃSTWO!” — przeleciało mi w tym momencie przez myśl ostrzeżenie Semiramidy.
Jednak zdusiłam niedopałek w popielniczce i westchnęłam. Zdecydowanie moja wrodzona ciekawość była silniejsza od zdrowego rozsądku.
— Dobrze. Gdzie i kiedy możemy się spotkać? — zapytałam krótko. „Raz kozie śmierć!” — dodałam w duchu.
— Bo widzi pani — tłumaczył się pan Dragon nad kawiarnianym stolikiem, przy którym usiedliśmy. — Policja, że tak powiem, raczej bagatelizuje sprawę śmierci mojej żony. Uważają ją za nieszczęśliwy wypadek, choć nie wykluczają również samobójstwa. A ja pani powiem... Jak wspomniałem, mam swoje podejrzenia. Marylka... moja żona... nigdy nie popełniłaby samobójstwa! Nikt, kto ją znał, nie uwierzyłby w to, może mi pani zaufać. Znałem ją jak nikt inny. To nie był słaby charakter, o nie...
— Czasem nawet silni ludzie decydują się na ten krok — zaoponowałam, przyglądając mu się uważnie.
— Wszystko zależy od okoliczności. Może chorowała?
— Nie — zaprzeczył z przekonaniem. — Ona nigdy nie chorowała. Była okazem zdrowia.
— Podobno nadużywała alkoholu? — zapytałam zdawkowo.
— A więc słyszała pani o tym... Poczta pantoflowa działa. Owszem, proszę pani, czasem piła. Lecz nie była alkoholiczką. I miała bardzo mocną głowę. Niejeden silny mężczyzna mógłby jej pozazdrościć. Ja z pewnością — uśmiechnął się ze smutkiem.
Rzeczywiście. Nie wyglądał na silnego mężczyznę, lecz był na swój sposób ujmujący. Kiedyś — zanim posiwiał i troski wyżłobiły siateczkę zmarszczek na jego czole — musiał być bardzo przystojny. Zapewne podbił niejedno babskie serce... Nie miał więcej niż sześćdziesiąt lat, choć na pierwszy rzut oka wyglądał na starszego. „Musiał ją kochać” — pomyślałam.
— Poza tym — ciągnął po krótkiej przerwie — nie zostawiła żadnego listu. A na pewno by to zrobiła, gdyby z jakiegoś powodu zamierzała się zabić.
— Więc może rzeczywiście był to wypadek?
— Trudno mi w to uwierzyć — zamyślił się. — Pracowała do późna. Zawsze pracowała do późna. Nierzadko do świtu. Opracowywała porady dla swoich klientów na podstawie rozkładu kart. Nie będę w to wnikał, ale ona naprawdę traktowała te sprawy bardzo serio. Zdarzało się, że nawet późnym wieczorem lub wcześnie rano przyjmowała stałych klientów, jeśli nalegali. Czytała, dokształcała się. Nigdy nie piła podczas pracy. Była ostrożna i rozważna. W jaki niby sposób dorosła kobieta miałaby wypaść przez okno?! To absurd. W dodatku lało wtedy jak z cebra. Wychylałaby się przez otwarte na oścież okno w taką pogodę? Po co?
Przypomniałam sobie, że również o tym samym pomyślałam w dniu wypadku. Jednak, by wziąć pod uwagę wszystkie możliwości, podsunęłam najprostsze wyjaśnienie:
— Mogła chcieć wywietrzyć pokój po pracy. Tam paliło się dużo różnych kadzideł, pańska żona paliła też chyba papierosy. Otworzyła okno, przy okazji chciała zaczerpnąć świeżego powietrza, wychyliła się, zakręciło jej się w głowie i... nieszczęście gotowe!
Pokręcił głową.
— Nie przekonuje mnie to — odparł. — Moja żona nie należała do osób, które lubują się w świeżym powietrzu, ani też do takich, które cierpią na zawroty głowy. Jej nie przeszkadzał dym. Wiem, że trudno to wytłumaczyć, ale... To mi do niej po prostu nie pasuje. Czuję, że za tym wszystkim kryje się coś... coś nienaturalnego...
— Sugeruje pan morderstwo? — zapytałam prosto z mostu.
Drgnął.
— Nie wiem — powiedział cicho. — Być może.
Po moich plecach przebiegł dreszcz. Znajomy dreszcz niepokoju, grozy i ekscytacji. Odzywał się zawsze, gdy na mojej drodze pojawiała się tajemnica. Już od dziecka uwielbiałam wszelkie rebusy, zagadki, układanki. I gry. Były moją prawdziwą pasją. Zawsze dostrzegałam w nich magię. Niby jedna i ta sama gra, a zawsze inna — inny przebieg, inny wynik. Tysiące wariantów, bogactwo scenariuszy. Jak w życiu. Do dziś mam całkiem pokaźną kolekcję gier planszowych z całego świata.
—A czego oczekuje pan ode mnie? — zapytałam.
— Pani prowadziła dziennikarskie śledztwa. Ma pani doświadczenie. I talent. Zaczytywałem się w pani reportażach, mówię to szczerze. Cenię panią. Gazeta wiele straciła z pani odejściem. Chciałbym, by spróbowała pani wyjaśnić zagadkę śmierci mojej żony. Nie mam zaufania do policji. To urzędnicy. Oczywiście, zapłacę pani...
Zapaliłam papierosa i pociągnęłam łyk wody mineralnej. Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. To było coś więcej niż dziennikarskie śledztwo. Jednak czy mogłam przepuścić taką okazję?
— Zróbmy tak — powiedziałam po namyśle. — Rozejrzę się. Będzie pan musiał udostępnić mi wszelkie materiały należące do pańskiej żony. Jeśli coś z tego wyjdzie, to... Umówmy się od razu. Nie wezmę od pana pieniędzy. Nie jestem prywatnym detektywem, nie mam do tego uprawnień. Pozwoli mi pan tylko napisać reportaż i opublikować go, gdzie i kiedy zechcę. Niezależnie od wyników dochodzenia.
Pan Dragon zastanowił się.
— Zgoda — pokiwał głową. — Tylko jedno zastrzeżenie: ja pierwszy dowiem się, do jakich wyników pani doszła. Nic nie ukaże się bez mojej wiedzy. Żadna informacja. Ani dla prasy, ani dla policji.
Przyjrzałam mu się z zadumą.
— Pan kogoś podejrzewa?
— Moja żona nie była lubiana — zawahał się. — Miała dość skomplikowany charakter. I wielu wrogów. No, może nie tyle wrogów, co raczej nieprzyjaciół.
Sam jej zawód mógł jej ich przysporzyć... Choć nigdy wcześniej nie przypuszczałbym, że ktoś mógłby nienawidzić jej aż do tego stopnia, by chcieć pozbawić ją życia.
Zrozumiałam, że nic więcej na ten temat z niego nie wyciągnę. Zresztą, ustalenie kręgu podejrzanych to moje zadanie.
— Czy mogę wpaść do pana jutro koło południa?
— zapytałam zatem rzeczowo. — Będę musiała się trochę rozejrzeć. Pan mieszkał razem z żoną, tak?
— Tak, oczywiście, zapraszam. Proszę przyjechać pod ten sam adres — ożywił się Dragon.
— A gdzie pan przebywał, gdy... gdy to się stało?
— No cóż, spałem tuż za ścianą. To była godzina szósta rano, zazwyczaj o tej porze sypiam. Ale raczej nie miałbym szansy niczego usłyszeć, nawet gdyby ktoś wtedy u niej był. Do snu zawsze używam stoperów.
Zamyślona rozglądałam się po gabinecie wróżki. Pan Wojciech dyskretnie zostawił mnie tutaj, a sam poszedł, jak zapowiedział, zaparzyć herbatę. Pracownia tarocistki zajmowała część mieszkania na prawo od drzwi wejściowych, oddzielona kotarą od reszty lokalu po lewej. Składała się z miniaturowej poczekalni i gabinetu, czy też salonu, jak określała go sama Semiramida. Za kotarą mieściła się część mieszkalna: kuchnia, łazienka, dwie sypialnie oraz niewielki pokój dzienny. Sypialnia pana domu, jak się okazało, nie była położona bezpośrednio za ścianą pracowni Semiramidy, lecz oddzielona od niej jeszcze obszerną kuchnią i korytarzykiem. Rzeczywiście, gdyby ktoś odwiedzał tamtego feralnego dnia jego żonę, mógłby tego nie usłyszeć. Szczególnie ze stoperami w uszach. Nawet gdyby ten ktoś dzwonił do drzwi. Specjalnie zwróciłam na to uwagę: gong był cichy i stonowany, przypominał raczej jakieś egzotyczne trele.
Spacerowałam po pracowni, ponownie oglądając zgromadzone tutaj różne mniej czy bardziej dziwaczne przedmioty: antyki, stare książki, ale także — gdy przyjrzeć się bliżej — sporo tandety, robiącej wrażenie jedynie w migotliwym świetle świec. Z uśmiechem obejrzałam kryształową kulę. Sama w sobie była nawet piękna, ale nie potrafiłam dopatrzeć się w niej niczego magicznego. Podobnie jak w wypchanej sowie. Spodobał mi się za to egipski posążek kota z jakiegoś czarnego kamienia, choć z całą pewnością była to tylko współczesna kopia.
Na stole znalazłam kilka talii kart tarota: tarot egipski, tarot celtycki, tarot marsylski, tarot magiczny... Przejrzałam je sobie z ciekawością. Karty, którymi wróżka posłużyła się w czasie mojej wizyty, należały do tarota marsylskiego. Jak zauważyłam po stopniu zużycia, musiała je chyba preferować. Przyznam, że i mnie najbardziej przypadły do gustu. Ich nieco naiwny, gotycki urok autentycznie chwytał za serce. Pozostałe wydały mi się zbyt manieryczne, pretensjonalne, a niektóre nawet kiczowate. Jedna z talii wyróżniała się zabawną w moim odczuciu estetyką fantasy.
Odkładając na bok tajemnicze wizerunki Cesarzy, Kapłanek, Diabłów, Magów i Wisielców, zainteresowałam się szufladą biurka. Była zamknięta na klucz.
— Mogę panią zaprosić na herbatkę? — usłyszałam od drzwi.
Pan Dragon stał w nich z tacą w dłoni.
— Naturalnie, bardzo chętnie! — odparłam, dodając szybko: — Czy mogłabym sobie pożyczyć te karty?
Wskazałam talię tarota marsylskiego.
— Proszę bardzo — zgodził się od razu. — Może je sobie pani nawet wziąć na zawsze. Jest ich tu pełno, żona miała wiele zapasowych egzemplarzy, a ja przecież nie będę z nich korzystał. I tak się na tym nie znam — uśmiechnął się rozbrajająco.
Schowałam talię do kieszeni dżinsów.
— Dziękuję. Czy żona prowadziła jakieś notatki, listę klientów, coś w tym rodzaju? — zapytałam jeszcze.
— Tak, oczywiście — odstawił tacę na komodę.
— W tamtej szufladzie... Gdzieś tu powinien być kluczyk... Zaraz... O, już mam!
Szuflada okazała się pusta.
— To dziwne — wymamrotał zakłopotany pan Dragon. — Zawsze je tutaj trzymała...
Rozejrzał się dookoła, po czym kontynuował:
— Szwagierka robiła tu porządki po śmierci Marylki. Może gdzieś przełożyła? Zapytam ją przy okazji. Albo zaraz, chwileczkę, od razu zadzwonię.
— To może chodźmy najpierw na tę herbatę, zanim nam wystygnie — zaproponowałam. — Zadzwoni pan później, nie ma pośpiechu.
— Racja. Ale, ale... mam nadzieję, że nie woli pani kawy? — zaniepokoił się gościnnie gospodarz. — Nie pomyślałem o tym, żeby wcześniej zapytać... Egoizm z mojej strony, ponieważ sam zdecydowanie przedkładam dobrą herbatę nad kawę i, nie chwaląc się, potrafię ją zaparzyć według starej angielskiej receptury. Kawę pijam wyłącznie do śniadania, bo kofeina szybciej stawia mnie na nogi.
Uśmiechnęłam się.
— Proszę się tym nie przejmować! Ja też wolę herbatę — odparłam zgodnie z prawdą. — A ta pachnie po prostu cudownie!
Pokiwał głową z satysfakcją. Usiedliśmy przy kuchennym stole. Gospodarz złapał za komórkę, gdy tylko nalał herbaty do filiżanek.
— Steniu, moja droga — zagaił po chwili. — Czy nie wiesz przypadkiem, gdzie mogły się podziać notatki Maryli?... Tak, tak, te z szuflady... Ach, zabrałaś je do przejrzenia?... Rozumiem. Nie, nic się nie stało, tylko... wiesz... będę ich teraz chwilowo potrzebował. Dobrze. Nie ma sprawy. Potem ci je zwrócę, oczywiście, Stasieńko, to dla mnie żaden problem...
Tu spojrzał na mnie z porozumiewawczym uśmieszkiem, po czym dodał szybko:
— Steniu, kochana, jeszcze momencik!... Posłuchaj, ktoś chciałby z tobą zamienić kilka słów. Tak, o Marylce, i przy okazji odbierze też te notatki, dobrze? Jak najszybciej... Pewna pani, taka miła blondynka. Sama ci wszystko wyjaśni. Aha. Gdzie będziesz? A, to się świetnie składa. Mniej więcej za godzinę? Dobrze...
Wyłączył telefon.
— To siostra mojej żony — wyjaśnił, dolewając sobie mleka do herbaty, po czym dosypał do niej jeszcze trochę cukru. — Były ze sobą bardzo zżyte.
Tak jak przypuszczałem, po uporaniu się z porządkami w gabinecie Stenia pożyczyła sobie te notatki.
— Także jest tarocistką? — zapytałam.
— Nie, skąd! — zaśmiał się. — Prowadzi własną kwiaciarnię. Ale, jak chyba większość kobiet, interesuje się trochę tymi sprawami. Sądzę zresztą, że chciała je po prostu zatrzymać sobie na pamiątkę. Rozumiem to. Chętnie oddam jej potem te zapiski.
Chrząknął.
— Nie pojmuję tylko, po co zamykała pustą szufladę na klucz? — zastanowiłam się na głos.
Wzruszył ramionami.
— Pewnie odruchowo — odparł.
Miałam na ten temat inną teorię: moim zdaniem nie chciała, by przez przypadek zbyt szybko odkrył brak notesów. Zamknięta jak zawsze na klucz szuflada nie budziła podejrzeń. A komu chciałoby się szukać kluczyka bez istotnej potrzeby?
Jednak przez delikatność nie wyraziłam tego głośno, gdyż sprawa wydawała się pozbawiona wagi. Najważniejsze, że zapiski nie zginęły.
— Szwagierka wybiera się właśnie na cmentarz — odezwał się ponownie pan Dragon. — Na grób siostry. To niedaleko. Pozwoliłem sobie umówić tam panie. Z pewnością zechce pani z nią porozmawiać. Stenia przyniesie przy tej okazji materiały...
Zerknęłam na zegarek.
— Więc może ruszajmy?
— Strasznie mi przykro, ale niestety nie będę mógł towarzyszyć pani na cmentarz. Wybieram się zaraz do banku, mam tam pilną sprawę do załatwienia, a jest on dziś otwarty tylko do czwartej. Wyjaśnię pani, jak trafić na grób mojej żony, to bardzo blisko głównej bramy. Znajdzie pani to miejsce bez najmniejszego problemu, a sam cmentarz także jest niedaleko, musiała go już pani mijać po drodze— oznajmił.
Już z daleka ujrzałam postać kobiety, na pierwszy rzut oka przypominającej wróżkę Semiramidę. Dlatego też bez pudła trafiłam na miejsce. Pulchna niewiasta, o bujnych tlenionych włosach upiętych w kok, układała właśnie kwiaty w wielkim alabastrowym wazonie, wmurowanym w lśniącą, czarną marmurową płytę nagrobną rodzinnego grobowca Kruczkowskich. Najświeższy ze złoconych napisów głosił, iż tu „spoczywa w pokoju ś. p. Maryla Dragon-Kruczkowska”, licząca sobie w chwili swojej śmierci lat pięćdziesiąt osiem.
Bukiet był wyjątkowo piękny, złożony ze storczyków w różnych odcieniach fioletu oraz otoczony delikatną mgiełką śnieżnobiałej gipsówki.
— Dzień dobry — zagadnęłam. — Wspaniałe kwiaty!
Odwróciła się, obrzucając mnie ciekawym spojrzeniem.
— Dzień dobry. — Otarła oczy zmiętą chusteczką i uśmiechnęła się lekko przez łzy. — Dziękuję. Kwiaty to moja specjalność. A pani... Czy to pani jest tą osobą, o której wspominał przez telefon mój szwagier?
— Tak — odwzajemniłam uśmiech. — Weronika Daglewska.
— Stanisława Kruczkowska — wyciągnęła rękę na powitanie. Miała drobną, miękką dłoń, lecz całkiem mocny uścisk. Na palcach nosiła mnóstwo złotych pierścieni, ale nie miała obrączki.
„Panna” — skonstatowałam w duchu. Ona zapewne to samo pomyślała o mnie.
— Usiądźmy — kobieta wskazała zieloną ławeczkę, stojącą obok nagrobka. — Wiem, kim pani jest. Pracuje pani w jakiejś gazecie. Znam pani nazwisko. A Wojtek... to znaczy, mój szwagier... zwierzał mi się, że chce prosić o pomoc jakiegoś dziennikarza, bo ta policja to tak opieszale działa...
— Pani także jest zdania, że pani siostra mogła nie zginąć przypadkowo? Że w jej śmierci jest coś podejrzanego? — zapytałam.
— Sama już nie wiem — pokręciła głową, jakby z rezygnacją. — Mańka była cudowną, naprawdę wspaniałą osobą, ale strasznie skomplikowaną, a ta jej praca...
Urwała, wciąż kręcąc głową.
— Co z jej pracą?
— No, zawsze ją ostrzegałam! — wyrzuciła z siebie. — Wie pani, jacy są ludzie.... Różni do niej przychodzili. Czasem pewnie i nie bardzo normalni. Samobójcy i różni tacy...
— Jest tutaj lista klientów? — wskazałam podbródkiem na leżącą na ławeczce skóropodobną bordową teczkę.
— Co takiego? — spłoszyła się. — A tak... Tak, jest taka lista, a raczej cała kartoteka. Nie wiem, czy kompletna, ale na pewno aktualna, bo są daty wizyt. Chyba znalazło się tu także i pani nazwisko? Nie mylę się, prawda? To miłe, że była pani klientką mojej siostry. Ja... wzięłam tę teczkę, bo interesowało mnie, czym zajmowała się siostra. No i z sentymentu. Są tam także jej własne interpretacje Wielkich Arkanów. Bo wie pani, siostra przygotowywała książkę o sekretach tarota. Głupio mi teraz, bo to tak wygląda, jakbym po prostu wyniosła te dokumenty ukradkiem... Co Wojtek mógł sobie o mnie pomyśleć? A ja zwyczajnie zapomniałam mu o tym powiedzieć! Proszę, to jest ta teczka.
Położyłam sobie teczkę na kolanach.
— Pani się zna na tarocie? — zapytałam.
— Ja? — zdziwiła się. — Troszeczkę. Tyle o ile. Trudno mieć siostrę tarocistkę i nic nie wiedzieć o tarocie...
— Jasne — uśmiechnęłam się. — Słyszałam, że pani miała bardzo dobre relacje z siostrą?
— O, byłyśmy ze sobą bardzo zżyte. Maryla była tylko o półtora roku starsza ode mnie. Zawsze, od dziecka, byłyśmy przyjaciółkami.
— Ze szwagrem także jest pani w dobrych stosunkach?
Przysięgłabym, że kobieta się zarumieniła. Czyżbym trafiła w czuły punkt? Czyżby wcale nie miała najlepszych układów ze szwagrem?
— Tak, w bardzo dobrych — odparła jednak z przekonaniem. — To porządny człowiek. Bardzo się kochali, chociaż...
Znów urwała w pół zdania.
— Chociaż?
— Czasem miałam wrażenie, że była o niego zazdrosna.
Uniosłam brwi.
— Miała powody? Zdradzał ją?
— Broń Boże! — obruszyła się. — Ja tego nie wiem. Nie miałam zamiaru plotkować. I to jeszcze nad grobem siostry! Trudno w końcu odgadnąć uczucia innych ludzi, prawda? Tak mi się tylko głupio wyrwało, przepraszam panią!
Zerwała się, by poprawić kwiaty w wazonie. Pożegnałyśmy się zaraz potem. Raz jeszcze po-
dziękowałam za dostarczenie teczki Semiramidy. Idąc w stronę wyjścia z cmentarza, czułam jej wzrok na sobie. Przy bramie obejrzałam się. Zapalała właśnie znicz na grobie siostry. Dałabym jednak głowę za to, że nie omyliłam się — patrzyła przy tym wyraźnie w moim kierunku...
Gdy tylko znalazłam się w domu, natychmiast zajrzałam do teczki. Miałam zamiar przygotować sobie błyskawiczną zupkę chińską na obiad, lecz notatki wróżki wciągnęły mnie do tego stopnia, że zupełnie zapomniałam o głodzie. Były tam notesy i skoroszyty, wszystkie pokryte drobnym, pochyłym, starannym bardzo charakterystycznym pismem Semiramidy. Pisała głównie piórem. Miałam tylko nadzieję, że nie gęsim! No dobrze, bez złośliwości. Najwyraźniej nasza wróżka wolała tradycyjną metodę zapisu, bo w ogóle nie zauważyłam u niej komputera. Chyba że go ukrywała przed niepowołanym wzrokiem.
Cóż, rzeczywiście, komputer raczej nie bardzo pasowałby do jej profesji.
Mnie tam bez różnicy.
Sięgnęłam jednak po komórkę i zadzwoniłam do pana Dragona, by na wszelki wypadek zapytać go o tego kompa.
— Nie — zdradził. — Marylka rzeczywiście nigdy nie korzystała z komputera. Nawet pisząc swoje prace, używała przedwojennej maszyny do pisania, a do komputera tekst wklepywałem później ja. Można by nazwać to dziwactwem, lenistwem albo snobizmem, ale ja wyznam pani szczerze, pani Weroniko, że moja droga małżonka była po prostu technicznym antytalenciem. Co osobiście uważałem naturalnie za rozczulające...
Rozczulające, dobre sobie — pomyślałam ze zniecierpliwieniem, kończąc rozmowę.
Ja chyba nigdy nie zrozumiem facetów. Wróciłam do notatek. Większość zeszytów zawierała notatki dotyczące kart tarota oraz ich interpretacji. Były tam szeroko omawiane jakieś „Arkana”,
„Wielkie”, w odróżnieniu od „Małych”, które konsekwentnie zajmowały znacznie mniej miejsca w zeszytach Semiramidy. Nie miałam na razie pojęcia, co to oznacza, choć termin ten padł już w rozmowie z panią Stanisławą. Zwróciłam na niego uwagę, ponieważ zabrzmiał tak tajemniczo. Postanowiłam koniecznie to sprawdzić: nie cierpię nie wiedzieć, o czym mowa. Ponadto zapiski zawierały szczegółowe interpretacje całych rozkładów, a także brudnopis tekstu, będącego prawdopodobnie projektem książki, o której wspomniała siostra zmarłej wróżki. Natomiast w dużym skoroszycie znajdował się „rejestr” stałych klientów. Skonstruowany chronologicznie, nie alfabetycznie, dosyć chaotyczny, lecz zauważyłam tam wiele ciekawych informacji.
Przede wszystkim nazwiska, profesje, przy niektórych nawet adresy. Daty i godziny wizyt. A także uwagi wróżki — znowu analiza rozkładów oraz charakterystyka poszczególnych osób i ich problemów. Na jednej z ostatnich stron widniało moje nazwisko! Tuż pod nim znalazłam wielce interesujące notatki: „Dziennikarka. Kronika kryminalna w lokalnym brukowcu. Niepowodzenia w życiu osobistym i zawodowym. Sytuacja rodzinna nieuporządkowana, brak partnera. Co z macierzyństwem? (!) Postawić na kompleksy, związane z wiekiem — przekroczona trzydziestka — oraz nieuchronnie bijącym licznikiem. Nawet dość atrakcyjna, więc istotna będzie potencjalna utrata urody i kobiecości (!). Lęk przed przyszłością, załamanie nerwowe. Realne: mania prześladowcza związana z wykonywanym zawodem. Utrata pracy wskutek spisku. Mało podatna, niepokorna, ale warto próbować. Wyzwanie”.
Oniemiałam.
To o mnie?! Uznała mnie za znerwicowaną, zakompleksioną, próżną i zgorzkniałą starą pannę?! Ale niby na jakiej podstawie?! Nie pamiętam, żebym dała jej jakiekolwiek powody, by wyrobiła sobie o mnie podobną opinię. Tym bardziej że ten opis kompletnie do mnie nie pasował! Stanowił raczej moje dokładne przeciwieństwo. Praca, owszem, była dla mnie ważna, a sprawy kryminalne niemal od dziecka stanowiły moją pasję. Jednak zawsze też uważałam, że praca to mimo wszystko tylko praca. Umiałam radzić sobie w życiu i byłam z tego dumna. I jaka, do cholery, mania prześladowcza?! Że niby ja ją mam? A nieuporządkowane życie prywatne?! To akurat tym bardziej nie przyprawiało mnie o bezsenność. Nie jestem typem żony i matki, nawet jeśli czasem chciałabym mieć fajnego faceta u boku.
No i ta nieszczęsna uroda...
Interesujące. Nawet do głowy by mi nie przyszło, że mam jakieś powody do zamartwiania się. Nigdy nie oceniałam swoich wdzięków nazbyt wysoko, lecz ogólnie byłam raczej zadowolona z własnego wyglądu. Ale przecież nie od niego uzależniałam wartość własnego życia! Tak zwana kobiecość była dla mnie pojęciem wydumanym i oznaczała po prostu naturalną przynależność do określonej płci. Utrata urody — w dodatku „potencjalna utrata urody” — to chyba naprawdę najmniejsze z moich zmartwień.
Kiepska była z niej wróżka — pomyślałam w pierwszej chwili. Słabo znała się na ludziach, skoro do tego stopnia nie potrafiła ich rozgryźć. Adekwatne wydawało mi się tylko określenie: „mało podatna”. Chociaż — gdy przypomniałam sobie, jak po wizycie u Semiramidy moja samoocena uległa wyraźnemu obniżeniu... Zaraz! Może ona miała jednak rację, tylko ja sama siebie przez całe swoje dorosłe życie oszukuję?!
Gwałtownie wstałam, by jak najszybciej przejrzeć się w lustrze. Ujrzałam znajomy obraz: zadarty nos, piegi, zielone oczy, kędzierzawe jasne włosy, spięte w kucyk. Chłopięca sylwetka, obleczona w wytarte dżinsy i zbyt obszerny męski sweter w mysim kolorze. Niby wszystko w porządku... Lecz naraz dostrzegłam także kurze łapki w kącikach oczu, a także inne szpecące mankamenty, na przykład zmarszczki mimiczne przy ustach. Straszne. Nos okropny! Zbyt grube wargi. Za szerokie ramiona. Zdecydowanie nazbyt wydatne kości policzkowe. A te uda, matko jedyna — jak jakieś kolumny doryckie!
Mój były facet zawsze powtarzał, że nie mam nic wspólnego ze stereotypem słodkiej blondynki, lecz kojarzę mu się raczej z silną i dziką kobietą Wikingów. Uważałam to wtedy za komplement. Ale może on sobie ze mnie po prostu kpił?!
Z niesmakiem odwróciłam się od swojej podobizny i zapaliłam papierosa. Następnie rozejrzałam się po swoim mieszkaniu: zagracona klitka, od dawna prosząca się o remont, miniaturowy telewizorek, stary odtwarzacz DVD, jedna półka pełna powieści kryminalnych, druga zapchana grami planszowymi i kartami do gry, włączając w to Czarnego Piotrusia, jedyną pamiątkę z dzieciństwa. Kolekcja plastikowych popielniczek. Oto, do czego doszłam przez lata pracy w redakcji! Żenada. Koniecznie muszę wreszcie coś ze sobą zrobić.
Tymczasem postanowiłam przyrządzić sobie wreszcie tę chińską zupkę z krewetek, doprawioną cytryną. Na gotowanie czegokolwiek nie miałam dziś ochoty. Jednakże mój wzrok — zapewne drogą skojarzeń z Czarnym Piotrusiem — padł w tym momencie na talię tarota, otrzymaną od pana Dragona, tak jakby w spadku po Semiramidzie. Na pudełku widniała postać żałosnego osobnika w błazeńskiej czapce, wędrującego z kijem pielgrzyma w dłoni, podczas gdy jakieś stworzenie — ni to wiejski kundel, ni to hiena — dobierało mu się do portek.
— Cześć — mruknęłam w jego kierunku. — Chyba jesteśmy do siebie podobni, stary.
Odruchowo wyjęłam karty z pudełka i przejrzałam je pobieżnie. Średniowieczne wizerunki ponownie mnie oczarowały i wciągnęły do swojego magicznego świata. Nie byłam w stanie oderwać od nich wzroku. Znalazłam kartę z błaznem. GŁUPIEC — przeczytałam. Parsknęłam śmiechem. No tak, miałam rację, to właśnie ja...
Moje spojrzenie przykuła następnie obnażona postać diabła o kobiecych piersiach, a zaraz potem obraz pięknej nagiej dziewczyny, czerpiącej wodę ze strumyka dwoma dzbankami. Na tym obrazku panował niby to biały letni dzień, lecz kompletnie nie rozumiałam, co w takim razie oznaczają liczne ogromne gwiazdy świecące w tle... GWIAZDA — odczytałam podpis u dołu karty. Niczego nie rozumiałam, lecz ryciny mimo to oddziaływały na moją wyobraźnię, budziły podświadome emocje. Im dłużej się im przypatrywałam, tym bardziej wydawały mi się zagadkowe. Żadna z tych kart nie była jednoznaczna. Tak jakby każdy z tych rysunków był rebusem, kryjącym jakąś odwieczną tajemnicę.
A ja przecież uwielbiałam rebusy...
To symbole, alegorie — pomyślałam. Podobne można spotkać na obrazach dawnych mistrzów. Coś znaczą. Muszę je rozszyfrować, po prostu muszę! Sięgnęłam po notatki Semiramidy i rozłożyłam swój laptop. W internecie także z pewnością znajdę jakieś informacje o tarocie. Porównam.
Ułożyłam karty według kolejności na podłodze i usiadłam przed nimi po turecku.
I momentalnie zapomniałam zarówno o zupce chińskiej, jak i o niedoskonałościach własnej urody. Wsiąkłam na długie godziny w nieznany, mroczny i fascynujący świat tarota...
W trakcie lektury dowiedziałam się nareszcie, o co chodzi z tymi całymi arkanami. Otóż Arkana Wielkie są najważniejsze i podobno zawierają w zasadzie wszystko: całą drogę człowieka oraz wszelkie „tajemnice istnienia”, a nawet całego wszechświata. No dobra, niech im będzie...
Karty Arkanów Wielkich zawierają bogate przedstawienia figuratywne, w przeciwieństwie do Arkanów Małych, przypominających bardziej zwykłe karty do gry. Semiramida była zdania, że Arkana Wielkie mówią nam w zasadzie wszystko, co trzeba, a pozostałych kart używała wyłącznie w szczegółowych rozkładach astrologicznych oraz traktowała je uzupełniająco. Twierdziła, że pierwotnie istniały tylko Arkana Wielkie. A początki tarota wywodziła — zgodnie z tradycją — ze starożytnego Egiptu.
Te wszystkie informacje znalazłam w przygotowywanej przez nią książce, w której skupiła się na mistyce oraz filozofii Arkanów Wielkich. Stamtąd dowiedziałam się także, że istnieje wiele różnych talii kart tarota, lecz za jeden z najstarszych uchodzi właśnie ów marsylski, używany ponoć jeszcze przez templariuszy, którzy przywieźli go do Europy ze Wschodu.
Ha! Słynni templariusze! Czegóż to oni nie przywieźli?
Wróżenie nie jest podobno najważniejszą funkcją tarota. Arkana Wielkie służą raczej medytacji, a współcześnie także autoterapii. Okej. Niewiele z tego zrozumiałam, ale czytałam dalej. No więc Arkana Wielkie pomagają ponoć zrozumieć samego siebie oraz sugerują rozwiązanie problemów nurtujących człowieka, lecz nie przesądzają o jego losie. Wskazują właściwą drogę, ale jej nie determinują. Słuszna teoria, ale czy do wszystkich przemawia? Mam wrażenie, że jednak lubimy znać proste odpowiedzi.
Zauważyłam także, że interpretacja poszczególnych kart nie jest wcale ani łatwa, ani jednoznaczna. Można je odczytać w wieloraki sposób, a dużo zależy od naszej intuicji oraz od kart sąsiadujących. Dopiero razem tworzą całość, nabierają konkretnego znaczenia. Dlatego gdy przypomniałam sobie, jakie karty „wyszły” w moim rozkładzie — wszystkich co prawda nie zapamiętałam, tylko niektóre — naprawdę ogarnęły mnie poważne wątpliwości dotyczące umiejętności, a nawet intencji wróżki.
Wróciłam zatem do listy klientów Semiramidy. Spisałam w notesie ich nazwiska oraz te adresy i telefony, które wróżka zanotowała w swojej kartotece. Pozostałych poszukałam w książce telefonicznej. Postanowiłam sobie — poczynając od następnego ranka — w miarę możliwości porozmawiać z tymi ludźmi.
— Dzień dobry — zagadnęłam z wahaniem, dla pewności porównując raz jeszcze numer mieszkania z tym zapisanym na mojej kartce. — Czy ja może zastałam panią Aldonę Popek?
Spodziewałam się innej osoby, raczej młodszej. Aldona Popek była jedną z najdawniejszych stałych klientek Semiramidy. Z notatek wróżki wynikało, że odwiedzała ją wielokrotnie, i to przez długi czas. Dlatego była pierwsza na mojej liście.
Starsza kobieta, stojąca w uchylonych drzwiach, znieruchomiała. Jej twarz była jak maska. Niezbyt przyjazna.
— A o co chodzi? — zapytała.
— Mam przyjemność z panią Aldoną? — Kobieta nie zaprzeczyła, wpatrując się tylko we mnie nieprzychylnie, choć jednocześnie wyczekująco, uznałam więc, że to jednak ona. — Moje nazwisko Weronika Daglewska — kontynuowałam. — Jestem dziennikarką. Piszę artykuł o... o wróżce Semiramidzie. Pani korzystała z jej porad, prawda?
Kobieta poczerwieniała.
— A skąd pani o tym wie?! — wybuchła. — O tym chyba nie piszą...
— To prawda — weszłam jej w słowo. — Ale może słyszała pani, że wróżka Semiramida nie żyje? Zginęła w wypadku. O tym gazety pisały. Pani nazwisko znalazłam w jej kartotece. Chciałabym tylko chwilę porozmawiać...
Niewiasta nie cofnęła się nawet o krok. Przez cały czas stała w progu, zasłaniając uchylone drzwi własnym ciałem i nie zapraszając mnie do środa.
— Wiem, że nie żyje — odparła z godnością. — Mówili w telewizji. I bardzo dobrze! Kara boska ją wreszcie spotkała! Sprawiedliwości stało się zadość. A jeśli idzie o mnie, to ja nie jestem Aldoną, tylko jej matką. Moja córka też nie żyje. Już będzie od roku. I uważam, że ta kobieta, ta cała wróżka, maczała palce w jej śmierci! Oby na wieki wieków amen smażyła się za to w piekle!
— Jak to maczała palce? — zapytałam ze zdumieniem. — Co pani przez to rozumie?
— Doprowadziła dziewczynę do tego, ot co! Od początku jej mówiłam, córce, znaczy się, żeby przestała latać do tej... tfu!... czarownicy, bo ma na nią zły wpływ. Ale nie słuchała mnie. No i... ta ją w końcu sprowadziła na manowce, wiedźma jedna. Aż tragedia się stała i nikt mi nie wmówi, że to nie tej podłej baby wina!
— Ale co się stało?
— To się stało, że córka się otruła! Samobójstwo popełniła, rozumie pani?! Leczyła się, leczyła, różne leki brała, aż w końcu wzięła za dużo. Celowo wzięła. List mi zostawiła, że ma dość tego świata, bo i tak nic dobrego ją już w tym życiu nie czeka...
Głos jej się załamał, w oczach błysnęły łzy. Byłam wstrząśnięta, zrobiło mi się żal tej kobiety. Jednak to, co usłyszałam, dziwnie potwierdzało tylko moje podejrzenia.
— I sądzi pani, że to wróżka nakłoniła ją do tego kroku? Może nie wiedziała tylko, jak jej pomóc? — spróbowałam załagodzić wywołane niechcący emocje, a jednocześnie skłonić ją delikatnie do kontynuowania tematu.
— E tam, pomóc... Ona jej wcale pomagać nie chciała! Głupot dziewczynie nagadała, ot co! — machnęła ręką starsza pani. — Jakby szydziła sobie z cudzych nieszczęść. Bawiła się jej kosztem! Nie musiała do niczego wprost nakłaniać. To już samo wystarczyło...
Wycofała się do mieszkania. Zrozumiałam, że więcej z niej nie wyciągnę. Pożegnałam się więc z mieszanymi uczuciami. Coś mnie jednak na koniec tknęło, odwróciłam się więc jeszcze, kiedy kobieta zamykała już drzwi.
— A może ta wróżka miała potem wyrzuty sumienia? Może tym można tłumaczyć ten jej niby to wypadek? Jak pani myśli?
Zaśmiała się drwiąco.
— W duchy pani wierzy?! Ona i wyrzuty sumienia... Ona nie miała sumienia! Wiem, bo byłam potem u niej! Chciałam, żeby usłyszała, co o niej myślę. Wyśmiała mnie! Wyprosiła za drzwi, pani ma pojęcie?... To nie był człowiek, to był szatan wcielony, i sami diabli ją do siebie na powrót zabrali!
Obudziła we mnie czujność.
— Przepraszam, a kiedy pani u niej była? — zapytałam.
— Co? — również w jej głosie usłyszałam czujność. — Ja... Nie pamiętam, kiedy... To już dawno było! Zaraz jak tylko córkę pochowałam. Do widzenia pani!
Nagle zatrzasnęła mi drzwi przed nosem.
Byłam w szoku, lecz prawdziwego wstrząsu doznałam dopiero, gdy odwiedziłam pozostałych klientów Semiramidy, tych oczywiście, których udało mi się odszukać.
Z początku starałam się osobiście ich odwiedzać, później już tylko telefonowałam. Było to blisko dwadzieścia osób, z których połowa, jak się okazało, zeszła już z tego świata.
No owszem, niektórzy byli niemłodzi. Część chorowała. Ale na przykład jeden facet, cierpiący na raka wątroby, pod wpływem wróżki odmówił dalszego leczenia. Bez chemoterapii nie miał żadnych szans. Tak przynajmniej twierdziła wdowa po nim. Inna osoba — kobieta w średnim wieku — uparła się wyjechać w Alpy, gdzie uległa śmiertelnemu wypadkowi, spadając w przepaść podczas samotnej wspinaczki. Osierociła dwoje nastoletnich dzieci i męża, który na samą wzmiankę o Semiramidzie wpadał w prawdziwą furię. Był przekonany, że żona wybrała się na tę ryzykowną wyprawę pod wpływem licznych wizyt u wróżki. Jeszcze inna kobieta bez porozumienia z rodziną wyjechała do Turcji, gdzie wszelki ślad po niej zaginął. Z kolei młody mężczyzna samotnie surfował nocą, jak szaleniec, podczas burzy na morzu — tak długo, aż za którymś razem więcej nie wypłynął. Inny natomiast postanowił uprawiać sporty ekstremalne w wieku sześćdziesięciu siedmiu lat i podczas skoku na bandżi zabił go atak serca.
Był też taki przypadek, że pewien człowiek usiłował udusić swoją kochankę, którą podejrzewał o niewierność. Podobno wróżka wmówiła mu, że ukochana go zdradza. I jedna siedemnastolatka, która po wizytach u Semiramidy wpadła w depresję, potem w lekomanię, a w konsekwencji zaczęła zażywać twarde narkotyki. O mało nie umarła z przedawkowania. Jej rodzice zamierzali nawet wnieść sprawę przeciwko wróżce do sądu.
Inni już na samą wzmiankę o Semiramidzie zatrzaskiwali mi drzwi przed nosem, a jeden staruszek nieomal rzucił się na mnie z pięściami. Nie mam pojęcia dlaczego, nie udało mi się w końcu tego dowiedzieć.
Jedynie parę osób albo nie miało wyrobionego zdania na temat Semiramidy, albo uważało ją za — cytuję — „wtajemniczoną i posiadającą moc”. Jednak raczej nie przypadkiem byli to akurat ludzie, którzy stosunkowo krótko korzystali z porad wróżki bądź też — podobnie jak ja — zdążyli złożyć jej wizytę tylko raz czy dwa razy krótko przed jej śmiercią.
Pozostali byliby raczej gotowi własnoręcznie utopić ją w łyżce wody, gdyby wcześniej sama nie wyświadczyła im przysługi, rzucając się z okna...
Po kilku dniach dochodzenia miałam tylko mętlik w głowie. Moje mgliste podejrzenia, owszem, zdawały się potwierdzać, jednak sprawa chyba mnie przerastała. Tak to przynajmniej wtedy czułam. Jednocześnie targały mną ambiwalentne uczucia. Z jednej strony rozumiałam rozgoryczenie tych ludzi, osobiście współczułam rodzinom tragicznie zmarłych osób, podzielałam ich niechęć, powiedziałabym nawet antypatię czy nienawiść do Semiramidy. Ale z drugiej strony rozumiałam, że każdy z nich mógł być mordercą...
Trudno przecież mieć zrozumienie dla mordercy! Z zasady potępiałam niekontrolowane negatywne emocje, ponieważ bywają one niebezpiecznym doradcą. A domniemanym ofiarom wróżki trudno byłoby odmówić samodzielności w podejmowaniu decyzji. Z wyjątkiem siedemnastolatki wszyscy ci ludzie byli dorośli i sami za siebie odpowiadali. Semiramidzie można by zarzucić co najwyżej brak etyki zawodowej, ale i to tylko hipotetycznie.
Postanowiłam nie zastanawiać się póki co nad kwestiami moralnymi, lecz skupić się wyłącznie na znalezieniu ewentualnego sprawcy. Wciąż nie byłam pewna, czy w ogóle w grę wchodziło zabójstwo. Korzystając ze swoich starych znajomości w policji, dowiedziałam się nieoficjalnie, że śmierć wróżki uznano za nieszczęśliwy wypadek i sprawę zdecydowano się zamknąć. Nie było żadnych konkretnych dowodów na to, że ktoś pomógł Semiramidzie zejść z tego świata.
W tej sytuacji wytypowanie potencjalnego sprawcy graniczyło z cudem. Nikt się przecież dobrowolnie nie przyzna, że był tamtego dnia u wróżki. Teoretycznie każda z tych osób mogła to zrobić, każda miała motyw — zemstę za krzywdy swoje lub bliskich — oraz sposobność. Semiramida wpuściłaby każdego ze swoich stałych klientów, o każdej porze...
Tak przynajmniej twierdził jej mąż.
Zaparzyłam sobie kawę i wykręciłam numer pana Dragona.
— Proszę pana — zaczęłam ostrożnie. — Czy pańskiej żonie nie brakowało klientów? Nie obawiała się, że może ich stracić?
— Nie — chyba szczerze się zdziwił. — Nigdy. Dlaczego miałaby się tego obawiać? Żona posiadała duży autorytet, od lat cieszyła się szacunkiem i popularnością w swoim zawodzie. Zawsze znajdowali się chętni do korzystania z jej usług. Była profesjonalistką, posiadała ugruntowaną pozycję na rynku, poza tym szeroko reklamowała się w mediach, a i poczta pantoflowa działa nad wyraz skutecznie. Ponadto, wie pani, Maryla nie potrzebowała zabiegać o klientelę, to raczej oni zabiegali o nią. Miała mnóstwo klientów! Lubiła pomagać ludziom. Wie pani, ona tak naprawdę nigdy nie musiała pracować. Sam zarabiałem dość, by utrzymać nas oboje na przyzwoitym poziomie. Mam niewielkie, ale nieźle prosperujące wydawnictwo. Ale właściwie skąd to pytanie?
Zawahałam się. Dragon wygłosił kolejny pean na cześć swojej małżonki, tymczasem z perspektywy innych rzeczywistość wyglądała jednak całkiem inaczej. Czyżby naprawdę zupełnie nie zdawał sobie z tego sprawy?
Odchrząknęłam, lekko zmieszana, zanim ponownie się odezwałam. Nie czułam się zbyt pewnie na tym gruncie. Polubiłam tego człowieka, nie chciałam ranić jego uczuć.
— Bo wie pan — zaczęłam ostrożnie — rozmawiałam z niektórymi klientami pana żony. I muszę powiedzieć, że... opinie nie były najlepsze. Ludzie twierdzą, że pańska małżonka, zamiast wspomagać, wpędzała ich w kłopoty. Rozumie pan, pogłębiała w nich świadomie różne negatywne stany czy emocje... To naprawdę dziwne, ale wygląda na to, jakby pani Maryla skutecznie odstraszała swoich klientów.
Przez chwilę w słuchawce zaległa cisza.
— To bzdura! — usłyszałam po chwili jego wzburzony głos. — Pierwszy raz o czymś takim słyszę! Ludzie są jak sępy! Wystarczy czyjeś nieszczęście, a rzucają się całą chmarą, by pożywić się na cudzej tragedii...
— Możliwe — wtrąciłam ugodowo, spłoszona jego wybuchem. Chciałam nawet dodać coś więcej na temat natury ludzkiej, byle tylko nie rzucił słuchawką, nie dał mi jednak dokończyć:
— Proszę mi wierzyć — ciągnął już nieco spokojniejszym tonem. — Marylka naprawdę nie zajmowała się tym dla pieniędzy. Nawet się z niej podśmiewałem, że ma misję. Robiła to z pasji, żeby pomagać ludziom. To była jej idea. Ale przecież nie może ponosić odpowiedzialności za... za cudzą słabość! Nieraz na ten temat wspólnie dyskutowaliśmy. Żonę nurtowało to zagadnienie. Pragnęła pomóc im w znalezieniu własnej drogi, lecz to, czy nią poszli, było już wyłącznie ich własnym wyborem.
— Jednak... — przymknęłam oczy, gotowa na wirtualny cios. Raz kozie śmierć, mądrość tę musiałam powtarzać sobie w życiu dziwnie często. — Jednak pani Maryla brała pieniądze za swoje usługi?
I to niemałe — chciałam jeszcze dodać, pamiętając, jak dotkliwie uszczupliłam u niej swój budżet. Powstrzymałam się jednak.
— Oczywiście, że brała! — odparł dumnie pan Wojciech. — Zajmowała się tym zawodowo. Odprowadzała podatki. Ponadto, jak tłumaczyła, za wróżbę trzeba zapłacić, choćby symbolicznie, by zadziałała. To taka tradycja wróżbiarzy, powiedziałbym nawet: zawodowy przesąd, ale każdy zawód ma swoje przesądy, prawda?
Znów miałam już na końcu języka ripostę. Symbolicznie, rzeczywiście!
— Słyszałam coś zupełnie odwrotnego — powiedziałam jednak bez emocji. — Słyszałam, że udzielanie porad za pośrednictwem tarota powinno być przede wszystkim całkowicie bezinteresowne.
Zaśmiał się sucho w słuchawkę.
— To teorie lansowane przez nawiedzonych amatorów! — rzucił ze zniecierpliwieniem. — Ja tam, proszę pani, powiem szczerze, nie wierzę w żaden mistycyzm związany z tarotem. Mam na ten temat swoją teorię. To stare symbole kulturowe, zawierają głęboką wiedzę o człowieku i jako takie pomagają nam zgłębiać samych siebie. To wszystko. Dlatego tarocista spełnia taką samą funkcję jak, powiedzmy, psychoanalityk. Zresztą jest wielu psychologów wykorzystujących w swojej pracy arkana tarota. Lecz oni także nie pracują za darmo, prawda?
— Owszem, lecz to są dyplomowani specjaliści — zauważyłam.
— Powiedzmy. Ale niech się pani nie zdaje, że moja żona nie była specjalistką w swojej dziedzinie. Zgłębiała wiedzę o tarocie, a także o astrologii, niemal przez całe swoje życie. Ukończyła elitarne kursy parapsychologii, korespondencyjnie, na prywatnym uniwersytecie kształcącym adeptów w tej dziedzinie w Stanach Zjednoczonych. Nasza córka mieszkała wówczas w Chicago, to był jej pomysł... Żona otrzymała specjalną licencję. Pisywała liczne artykuły do gazet, a ostatnio nawet książkę na temat arkanów tarota, którą zresztą zamierzam wydać pośmiertnie na podstawie jej notatek. Nie była szarlatanką, jeśli to miała pani na myśli.
— Przepraszam — powiedziałam. — Niczego takiego nie sugerowałam. Po prostu byłam ciekawa. Nie znam się na tym i chciałabym dowiedzieć się jak najwięcej, skoro mam dla pana pracować. Przy okazji, mam jeszcze jedno pytanie. Sprawdzał pan ostatnie połączenia z komórki żony? I esemesy? Chodzi mi o to, czy ktoś...
— Rozumiem — przerwał mi od razu. — Chodzi pani o połączenia z tamtej nocy. Niestety. Telefon komórkowy mojej żony zaginął. Zapomniałem pani o tym powiedzieć. Szukałem go, lecz po prostu zniknął.
— I nie zgłosił pan tego policji?! — zawołałam wzburzona. — To ważne! Przecież to mógłby być dowód na to, że zostało popełnione przestępstwo!
— I tak, i nie — odchrząknął. — Nie wiem nawet, kiedy to się stało. Żona stale gubiła komórki. Podobnie jak klucze. Wszyscy znali ją od tej strony. Była taka roztargniona... Czasem potrafiła posiać je w takim miejscu, że aż trudno uwierzyć. Na przykład w wazonie! Być może jeszcze się znajdzie. Będę dalej szukał. Nie chciałbym robić zamieszania bez konkretnego powodu. Chciałbym najpierw zapytać Stenię, może ona coś wie.
— Rozumiem — westchnęłam. — A telefon stacjonarny? Nie dzwonił tamtej nocy albo o świcie?
— Wykluczone. Telefon mam przy łóżku. To staroświecki aparat. Dzwoni upiornie głośno. Usłyszałbym z pewnością!
— Nawet ze stoperami w uszach?
— Nawet. Wypraktykowałem to — stwierdził stanowczo.
Już miałam zakończyć rozmowę, gdy naraz coś mi się jeszcze przypomniało. Wcześniej jakoś umknęła mi ta informacja:
— Państwo macie dzieci? — zapytałam zdawkowo. — Wspomniał pan o córce. Czy nadal przebywa w Stanach?
Dragon odchrząknął.
— Córka nie żyje — wyjaśnił pozornie obojętnym tonem, choć pod tym spokojem wyraźnie wyczułam burzliwą grę emocji. — Zginęła w wypadku kilka lat temu. Była jedynaczką.
Niewypał.
— Przepraszam — powiedziałam cicho. — Bardzo mi przykro...
— Nic nie szkodzi — odparł. — Skąd miała pani wiedzieć? Ma pani pełne prawo pytać o wszystko, na tym polega pani zadanie. Sam panią w to wciągnąłem i, proszę mi wierzyć, jestem tego całkowicie świadom.
Musiałam przyznać, że gość ma klasę.
Odłożyłam słuchawkę zamyślona. Dragon chyba naprawdę bardzo kochał tę swoją niekonwencjonalną żonkę! Czasem wydawał się zupełnie bezkrytyczny. Albo tylko udawał naiwniaka...
Zajrzałam do swojego kalendarza. Na następny dzień pozostawiłam sobie przesłuchanie jeszcze kilku ostatnich świadków — klientów Semiramidy. Z jednym już rozmawiałam przez telefon. Był ponury i obojętny, nie chciał ze mną gadać. Ale spróbuję jeszcze raz.
A póki co...
Rozsiadłam się po turecku na dywanie i wyciągnęłam karty tarota marsylskiego. Przyciągały mnie jak magnes.
Nazajutrz obskoczyłam ostatnich klientów Semiramidy, jakich znalazłam jeszcze w jej kartotece.
Mój skuterek nieźle dostał w kość, gdy tak zasuwaliśmy po całym mieście. Niestety, nic nowego z owego jeżdżenia nie wynikło, poza potwierdzeniem tego, co i tak już wiedziałam. Oraz poza kolejnymi „podejrzanymi” na mojej dość długiej liście... Pewna kobieta obwiniająca wróżkę za chorobę nerwową swojej matki twierdziła, że Semiramida miała negatywny wpływ na ludzi. Jednak moja rozmówczyni była w ogóle przeciwna wszelkim „zabobonom”, jak to nazywała.
Później spotkałam awanturującego się faceta, niedopuszczającego swej żony do głosu.
— Tak, tak, głupia gęsio! — wykrzyknął szyderczo, gdy kobitka nieśmiało zasugerowała, że wizyty u wróżki miały jej pomóc uporać się z własną tożsamością. — Daj ty już sobie spokój z tymi pierdołami! Słuchać tego się nie da! Babsztyl głowę ci nabijał farmazonami, a ty, głupia, nabijałaś jej kabzę! I o to jej chodziło! Wyrachowana hochsztaplerka! Twoja tożsamość jest tutaj, w domu, jesteś żoną i matką, oto twoja tożsamość!
— Kaziu...
— Skończ już z tymi głupotami, bo nie zdzierżę! — wrzeszczał dalej, nie zważając na swoją wylęknioną połowicę. — Durne te baby, ja nie mogę, tak się dawać nabijać w butelkę! Idiotkę z ciebie zrobiła, fajtłapo jedna! Gdybym nie interweniował, to z torbami by nas puściła przez tę twoją głupotę! We łbie ci tylko całkiem poplątała. Ale wreszcie sprawiedliwość ją dosięgła, oszustkę jedną!
— Pan interweniował? — podchwyciłam. — W jaki sposób?
— Zakazałem żonie tam łazić! A tego bezczelnego babsztyla to tak zrugałem, że jej w pięty poszło! — pochwalił się z zadowoleniem. — Jak burą sukę zjechałem, a co?! Moje prawo! Jej pech, że na mnie trafiła, he, he...
Zdegustowana opuściłam mieszkanie potulnej kury domowej i maczo w niechlujnym podkoszulku i przysiadłam sobie na ławce kilka przecznic dalej. Został mi jeszcze tylko ten zblazowany młody facet, z którym już wcześniej próbowałam się umówić. Niejaki Damian Mleczko. Słodkie nazwisko. Skojarzyło mi się z ptasim mleczkiem. Ale sam facet bynajmniej nie był zbyt słodki. A dzisiaj w ogóle nie odbierał telefonu. Spróbowałam raz jeszcze, lecz od razu włączyła się automatyczna sekretarka. Sprawdziłam adres. Semiramida zapisała go w swojej kartotece. Miałabym stąd nawet całkiem niedaleko...
Godzina była wczesna, postanowiłam zajrzeć. Co mi szkodzi? Może akurat go zastanę, a kiedy nie będzie uprzedzony, to poprzez zaskoczenie łatwiej namówię go na rozmowę. Przecież chyba nie poszczuje mnie psami!
Mieszkał w jednoklatkowym bloku z lat sześćdziesiątych, jakich wiele stało w okolicy.
Zadzwoniłam do drzwi.
Nie mam pojęcia, co mnie tknęło. Na ponurej klatce schodowej było pusto, panowała głucha cisza. Nikt mi nie otwierał, widocznie mężczyzny nie było w domu. Zadzwoniłam ponownie, znowu bez skutku. Nagle poczułam się dziwnie nieswojo. W zasadzie bez żadnego konkretnego powodu. Jakby jakąś dziwną grozą powiało zza tych pomalowanych farbą olejną drzwi. Już miałam zrezygnować i pospiesznie odejść, gdy...
Nie wiem, dlaczego zawróciłam na pierwszym stopniu. Coś nie dawało mi spokoju. I dopiero wtedy usłyszałam stłumiony hałas gdzieś z głębi mieszkania. Jakby się coś przewróciło?... Nie byłam pewna, czy naprawdę to usłyszałam, czy tylko mi się wydawało.
Dopiero po chwili rozdarł się kot.
To już z pewnością nie było złudzenie! Przerażający, rozpaczliwy koci krzyk, dochodzący wyraźnie z tego mieszkania.
Przestraszona, z determinacją nacisnęłam klamkę. To był odruch. Ku mojemu zaskoczeniu — drzwi ustąpiły. Były otwarte przez cały czas! Z impetem wpadłam wraz z nimi do wnętrza ciemnego przedpokoju. I w prostokącie światła wpadającego z drugiego pomieszczenia zobaczyłam kota. Wyglądał jak duch. Był wielki, rudy, a oczy miał okrągłe jak spodki. Fosforyzowały. Zatrzymałam się jak wryta. Kot wygiął grzbiet w potężny łuk i prychnął, przyglądając mi się wyczekująco. Wpatrywaliśmy się tak w siebie może przez trzy sekundy. Następnie kot obrócił się, jakby na pięcie, i wbiegł truchtem do sąsiedniego pokoju. Tam znowu odwrócił się w moim kierunku i głośno, natarczywie zamiauczał.
— Halo! — zawołałam schrypniętym głosem. — Jest tu kto?
Kocur ponownie zamiauczał. Poza tym żadnej odpowiedzi. Czułam wyraźne mrowienie w okolicach kręgosłupa.
— Halo?
Kot zniknął w głębi pokoju. Stamtąd dobiegło mnie po raz kolejny jego zachrypnięte, zniecierpliwione nawoływanie. Zdecydowałam się wreszcie zajrzeć do tego pomieszczenia. Uzbroiwszy się w ciężki drewniany wieszak, który znalazłam w przedpokoju, ostrożnie postąpiłam krok do przodu, w tym samym kierunku, w którym zniknął kot. Zatrzymałam się w progu...
I nagle usłyszałam upiorny wrzask, a w mojej głowie odezwała się chyba z setka potężnych dzwonów.
Minęła dłuższa chwila, zanim zdałam sobie sprawę, że to ja sama tak wrzeszczę.
Na środku dużego pokoju, z masywnego staroświeckiego żyrandola pod wysokim sufitem zwisał człowiek, kołysząc się jeszcze na krótkim sznurze. Obok leżał przewrócony taboret...
Kot siedział pod nogami wisielca i miauczał żałośnie.
Potem wszystko potoczyło się jak na przyspieszonym filmie. Rozum płatał mi dziwne figle, bo jednocześnie chwile te wydawały mi się wówczas wiecznością. W rzeczywistości musiały upłynąć zaledwie sekundy. Czas jest jednak pojęciem względnym. Straciłam głos, wszystko wirowało mi przed oczyma, nie byłam nawet w stanie wzywać pomocy. O dziwo, nikt nie usłyszał wcześniej mojego wrzasku, choć — jak mi się zdawało— powinien on obudzić nawet nieboszczyka.
Tego jednak nie obudził...
Potknęłam się o własne nogi i runęłam jak długa. Kot odskoczył pod ścianę i ponownie prychnął. Nie mogłam znaleźć komórki, a grzebiąc w torebce drżącymi rękoma, wysypałam tylko całą jej zawartość na podłogę. Coś jednak kierowało moim ciałem. Jakiś ukryty instynkt. Rozejrzałam się dookoła i na stoliku pod oknem dojrzałam nożyczki. Były to małe nożyczki do paznokci, jednak chwyciłam je z determinacją, zacinając się przy okazji w opuszki palców. Przynajmniej ostre, skonstatowałam mimochodem, nie zwracając uwagi na płynącą krew. Dopadłam trupa.
Przez ułamek sekundy zrobiło mi się słabo, gdy zwłoki zakołysały się w powietrzu na skutek mojego dotknięcia. Kot zawodził coraz głośniej, nie odwracając ode mnie czujnego wzroku. Nie wiedziałam, czy chce mnie wystraszyć, czy zagonić do roboty.
Musiałam przystawić sobie taboret, by dosięgnąć sznura. Z wysiłkiem, posługując się nożyczkami jak scyzorykiem, udało mi się go przeciąć. Ciało bezwładnie runęło na podłogę. Kot skulił się, drżąc w kącie pokoju. A może to tylko ja drżałam? Nieustannie czułam na sobie jego intensywnie zielone, wymowne spojrzenie. Dziwne, ale teraz jakby dodawało mi ono sił... Rzuciłam ubrudzone własną krwią nożyczki i upadłam na kolana przy nieboszczyku.
Poluzowałam pętlę. Starając się nie patrzeć mu w twarz, całkiem automatycznie i raczej bez żadnej nadziei sprawdziłam puls.
Nie uwierzyłam. Nie, to niemożliwe. Zrobiłam to jeszcze raz. Bił! Wolno, ledwo wyczuwalnie, ale z pewnością było to tętno. Ten człowiek żył! Był tylko nieprzytomny. Musiał powiesić się dosłownie przed chwilą... Rany boskie, co robić?!
Rozpaczliwie szukałam cholernej komórki. Tym razem z lepszym skutkiem — miałam ją w wewnętrznej kieszeni żakietu. Dzwoniąc po pomoc, kątem oka zauważyłam, jak rudy kocur układa się ostrożnie w zagłębieniu łokcia nieprzytomnego mężczyzny. Ze wzruszenia do oczu gwałtownie napłynęły mi łzy.
Teraz jeszcze w dodatku nic nie widziałam! Po omacku wystukałam numer alarmowy. Jednocześnie, trzęsąc się cała z emocji, rozpoczęłam reanimację. Mój podniesiony histerycznie głos, gdy rozmawiałam przez telefon, zaalarmował wreszcie sąsiadów. Ktoś wbiegł przez wciąż otwarte drzwi. Parę osób. Zostałam zasypana gradem pytań, lecz całkowicie je zignorowałam. Świadome myślenie wciąż jeszcze sprawiało mi trudność. Nareszcie nie musiałam już sama podejmować decyzji w tym upiornym miejscu. Są inni ludzie, za chwilę przyjedzie pogotowie...
Mój rozbiegany wzrok padł ponownie na zagracone biurko pod oknem. I nagle serce w mojej piersi dosłownie zamarło!... Odskoczyłam jak oparzona. Ujrzałam tam, wśród niedbałej sterty książek i papierów, coś znajomego...
Kartę tarota. Dwunasty z Wielkich Arkanów. Był to WISIELEC.
— Jesteście pewni, że to było samobójstwo?! — indagowałam Wieśka, zaprzyjaźnionego sierżanta policji, który odebrał ode mnie zeznanie.
Wiesiek zerknął na mnie dziwnie.
— A ty znowu węszysz?
— Daj spokój, stary — uśmiechnęłam się krzywo.
— To mój zawód. I myślisz, że to taki sobie mały pikuś, znaleźć wisielca?! Uratowałam mu życie, mam prawo do informacji. Drzwi były otwarte. Czy kiedy ktoś chce się zabić, to zostawia otwarte drzwi?!
— Czasem tak. Zależy, jak bardzo chce się zabić— Wiesiek tylko wzruszył ramionami. — Ale w tym przypadku mamy pewność. Zostawił list.
Zaskoczył mnie tym.
— List? Gdzie? Niczego takiego nie zauważyłam.
— Na biurku, pod tą kartą z wisielcem, którą znalazłaś. List to za dużo powiedziane, raczej zwykła kartka, a na niej jedno zdanie, napisane wołami: „MAM DOŚĆ”. A pod spodem jeszcze dopisek, że nie zamierza umierać miesiącami w żadnym parszywym szpitalu i dlatego sam ze sobą kończy, i żeby ktoś zaopiekował się jego kotem. To wszystko.
— O rany!
Naprawdę byłam pod wrażeniem. Ciekawy gość! W kwestii kota, jeśli o mnie chodzi, to nie musiał nawet zostawiać testamentu; sama się zgłosiłam, na ochotnika. Kot właśnie buszował sobie w najlepsze po mojej zagraconej kawalerce. Ale to miłe, że facet pamiętał o nim w swych ostatnich, jak mniemał, chwilach.
Pogrzebałam w torebce.
— Mogę sobie zapalić, czy jesteście poprawni politycznie? — zapytałam podekscytowana.
— A pal sobie — policjant machnął ręką, zerkając szybko w stronę drzwi. — Jakby co, zaparłaś się...
— Jasne. Znają mnie przecież! Słuchaj... Co wy o nim wiecie?
— O tym gościu? Nic specjalnego. Trzydzieści cztery lata, stan wolny, artysta plastyk. Nienotowany, jeden mandat za złe parkowanie, dwa lata temu. Typ samotnika. Spokojny facet...
— Rzeczywiście jest na coś chory?
— No więc właśnie to trochę dziwne — Wiesiek pokręcił głową z powątpiewaniem. — Został dokładnie przebadany. Lekarze twierdzą, że jest zdrów jak ryba. Oczywiście, będą go dalej badać. Był całkiem trzeźwy, kiedy to zrobił. Podobno już odzyskał przytomność, ale nie jest zbyt rozmowny. Przesłuchamy go jeszcze raz, dla formalności, chociaż reszta należy już w zasadzie do psychiatry...
— Do psychiatry?! — uniosłam brwi. — Boże, w tym kraju nawet życia nie można sobie odebrać w spokoju? No, dobra. Żartowałam. Ale mogę go odwiedzić, mam nadzieję?
Wiesiek stał się czujny.
— Ty, w co ty się znowu wplątujesz? Skąd w ogóle znasz tego faceta?
— Wcale go nie znam — teraz ja wzruszyłam ramionami.
— To skąd się u niego wzięłaś?
— Ojej, to długa historia! — Zagasiłam papierosa w słoiku po kawie. — Chciałam z nim pogadać, bo... Chodziło o tarota. No, wiesz. Takie karty do wróżenia. Jedną z nich znalazłam na jego biurku. To Wisielec...
— Ty i wróżby?!
— No, widzisz... — spojrzałam na niego z udanym zakłopotaniem. — I tak bywa. Ludzie się czasem zmieniają.
— Czekaj, czekaj! Ty się niedawno wypytywałaś o sprawę tej wróżki, jak jej tam, co wyleciała z okna! To ma jakiś związek?!
— No... W zasadzie...
— Wiedziałem! — wykrzyknął z tryumfem. — Czyli jednak! Wplątałaś się! Daj sobie spokój, sprawa wróżki jest zamknięta. A ty już, zdaje się, nie pracujesz w kronice kryminalnej. Rozumiem, że straciłaś robotę i ganiasz za sensacją, ale tutaj już niczego nie wykombinujesz. Szkoda twojego czasu. Mówię ci...
— Okej, okej! — podniosłam ręce. — Poddaję się, panie władzo. Czy mogę już iść?
— A idź sobie, idź... — pokręcił głową z westchnieniem. — Im szybciej, tym lepiej. Jakbyśmy cię jeszcze do czegoś potrzebowali, to zadzwonimy. I przestań węszyć, bo wpakujesz się w końcu w jakieś kłopoty! Nie mam zamiaru natknąć się kiedyś na twoje zwłoki, wariatko...
Szpitale nie należą bynajmniej do miejsc, w których czuję się jak w domu. Zawsze przerażała mnie już nawet sama myśl, że mogłabym być pacjentką. Leżeć w nocnej koszuli w obcym łóżku, nie panować nad własną osobą i słuchać czyichś poleceń. Czuć spojrzenia pełne litości. A litość uznawałam za najgorsze, co mogłoby mnie spotkać, ze strony zarówno innych ludzi, jak i własnej. Litowanie się nad sobą było dla mnie chyba jeszcze bardziej upokarzające niż cudza litość. Nigdy nie chorowałam, no, może z wyjątkiem lekkiej grypy raz na kilka lat. Pewnie dlatego decyzja „mojego” samobójcy, a raczej jej uzasadnienie, przemówiło do mnie. Zdawałam sobie sprawę, że to głupota, lecz i tak nie byłam w stanie zmienić swoich odczuć.
Błąkałam się zatem po korytarzach szpitalnych nieco zagubiona, usiłując trafić pod wskazany numer sali. Szczęśliwym trafem natknęłam się na dyżurkę pielęgniarek, postanowiłam więc zajrzeć i jeszcze raz zapytać o drogę.
— Pani jest kimś z rodziny? — zapytała pielęgniarka o surowym wyglądzie, siedząca za biurkiem.
— No... niezupełnie — stropiłam się. — Ja... raczej... Jestem tą osobą, która go znalazła...
— Ach, to pani! Rozumiem. Jest pani przyjaciółką, narzeczoną?
Zawahałam się. Jeśli zaprzeczę — pomyślałam sobie — to jeszcze gotowi mnie do niego nie dopuścić.
— Można tak to ująć — pokiwałam głową, nie patrząc jej w oczy.
— Właśnie tam idę, to panią zaprowadzę — odezwała się druga pielęgniarka, młodsza, kompletująca właśnie jakieś budzące respekt akcesoria na metalowej tacy. — Proszę ze mną.
— Dziękuję — ulżyło mi. — Bardzo dziękuję! Dreptałam za uprzejmą siostrą, usiłując w duchu przygotować się do tej rozmowy.
— Czy on czuje się już lepiej? — zapytałam.
— O, tak — uśmiechnęła się. — Coraz lepiej. Teraz jest u niego lekarz.
Spłoszyłam się.
— To może ja przyjdę innym razem?
— Ależ dlaczego? Nie ma takiej potrzeby. Odwiedziny dobrze pacjentowi zrobią! No, już jesteśmy.
Przystanęłyśmy pod uchylonymi drzwiami. Pielęgniarka zajrzała.
— Czas na lekarstwo — oznajmiła raźno. — Można, panie doktorze?
— Tak, naturalnie, ja już wychodzę. Głowa do góry, panie Damianie! — lekarz zapisał coś w trzymanej w ręku karcie pacjenta i zerknął na mnie spod oka. Wciąż stałam niepewnie w drzwiach, nie mając odwagi przekroczyć progu. Odsunęłam się na bok, by go przepuścić.
— No, no, panie Damianie, ma pan odwiedziny!— zaszczebiotała tymczasem pielęgniarka. — Ucieszy się pan... Narzeczona do pana przyszła!
— Pani jest narzeczoną? — podchwycił z entuzjazmem lekarz, wysoki łysy mężczyzna w okularach. — A, to się świetnie składa...
Złapał mnie pod mankiet i wyprowadził parę kroków w głąb korytarza, gdzie dodał ściszonym głosem:
— Mogłaby pani wstąpić do mnie po wizycie? Siostra wskaże pani mój gabinet.
I poszedł sobie, zostawiając mnie zbaraniałą pod drzwiami.
— Proszę, proszę, niechże pani wejdzie! — pielęgniarka skinęła na mnie zachęcająco. — Zaraz zostawię państwa samych.
Weszłam na ugiętych kolanach. Zaraz się wszystko wyda i co ja im wtedy powiem? — rozmyślałam w popłochu.
— Cześć — uśmiechnęłam się nerwowo. Mężczyzna patrzył na mnie niebotycznie zdumiony, jednak w jego oczach dostrzegłam też zaciekawienie i... coś jakby nikłe iskierki humoru.
— Cześć — odwzajemnił uśmiech. — Kochanie...
Idiota — pomyślałam, czerwieniąc się. Na umierającego nie wygląda.
Szpaner!
— Nie ma się co denerwować — uspokoiła mnie pielęgniarka, widząc moją niepewną minę. — Nasz pacjent już prawie całkiem doszedł do siebie. Prawda, panie Damianie? Wszystko będzie w najlepszym porządku. No, zostawiam państwa. Na pewno macie sobie wiele do powiedzenia...
Kiedy wyszła, Damian parsknął sarkastycznym śmiechem.
— Nie wiedziałem, że mam taką laskę za narzeczoną — powiedział, przypatrując mi się ostentacyjnie. I ironicznie. — W ogóle nie wiedziałem, że mam narzeczoną! Przebojowa z ciebie babka. No więc, kim jesteś? Pewnie żądną padliny dziennikarką?
Wciąż sztywno stałam w nogach jego łóżka. Miał na sobie pasiastą piżamę, rozchełstaną na piersi, co nie przeszkadzało mi dostrzec od razu, że jest całkiem przystojny. Widoczna czerwona pręga oraz siniaki na szyi potęgowały nieco mroczne wrażenie. Przydługie jasnobrązowe włosy miał zmierzwione, a na twarzy parodniowy zarost. Przypomniałam sobie, że jest artystą. I wyglądał na artystę. Chmurnego i cynicznego.
— Tak, jestem dziennikarką — przyznałam hardo. — A z tą narzeczoną to... pewnie twoi sąsiedzi coś namieszali. Oni tutaj automatycznie uznali, że nią jestem. Nie miałam ochoty wdawać się w dyskusje. Jeśli chcesz wiedzieć, jestem także osobą, która uratowała ci tyłek, nawet jeśli nie uważasz tego za przysługę. To ja cię odcięłam od sznura, na którym dyndałeś sobie radośnie pod żyrandolem!
Czyjaś zgryźliwość budzi zgryźliwość i we mnie. Trudno. Przyjrzał mi się raz jeszcze, wzrokiem wypranym z wszelkiego wyrazu.
— Siadaj — wskazał brodą krzesło, na którym przed chwilą siedział lekarz.
Siadając, rozejrzałam się ukradkiem po sali. Stały tu jeszcze dwa łóżka. Na jednym z nich, pod oknem, drzemał jakiś starszy jegomość. Drugie było puste, lecz wyraźnie używane; widocznie zajmujący je pacjent wyszedł do toalety albo pospacerować po korytarzu.
— Widzę, że masz towarzystwo — mruknęłam ni w pięć, ni w dziewięć, żeby tylko jakoś zacząć rozmowę.
— Można to i tak określić — uśmiechnął się znowu ironicznie. — Pilnują mnie, żebym przypadkiem nie rzucił się z okna. Czyli to ty mnie znalazłaś... No cóż, wypada, żebym ci podziękował. A można wiedzieć, co robiłaś w moim mieszkaniu?
— To trudne pytanie...
— Raczej trudna odpowiedź — rzucił podejrzliwie.
— Dobra, wszystko ci wytłumaczę — zdecydowałam się. — Tylko mi nie przerywaj i bądź ze mną szczery, dobrze?
— Stawiasz warunki?
Nie ustąpiłam.
— Muszę. To naprawdę skomplikowana historia. Pamiętasz osobę, która dzwoniła do ciebie wcześniej? W sprawie Semiramidy. To byłam ja. Nie chciałeś ze mną gadać...
— A ty nie dajesz za wygraną, co? Pokiwał głową ze zrozumieniem.
— Miałeś nie przerywać — upomniałam. — Byłam akurat w pobliżu, więc zdecydowałam się do ciebie zajrzeć. Myślałam, że osobiście łatwiej namówię cię na rozmowę. No i wtedy cię znalazłam. Drzwi były otwarte. Kot mnie zaalarmował...
Ożywił się i przerwał mi znowu.
— Właśnie! Mój kot! Co z nim?! Gliny mówiły, że ktoś się nim zajął. Nie wiesz przypadkiem kto?
— Przypadkiem wiem — tym razem to ja się uśmiechnęłam. — Ja. Jest u mnie. Razem z kuwetą i michą. Tylko za karmę będziesz mi musiał zwrócić, nie przelewa mi się... A, właśnie! Jak on się wabi? Bo nie wiem, jak mam się do niego zwracać.
— Rumcajs. Tylko bądź dla niego miła! Dzięki...
Facet wyraźnie złagodniał. Widocznie kot był dla niego naprawdę ważny. Ale... Tym bardziej nie mogłam się opanować, by nie zadać tego pytania:
— A dlaczego nie zatroszczyłeś się o niego... przedtem?
— Po to właśnie zostawiłem otwarte drzwi! — zmieszał się. — On potrafi je sobie całkiem otworzyć, rzucając się na klamkę. Poradziłby sobie z tym. A tam obok mieszka jedna sąsiadka, taka starsza pani, która zawsze mnie lubiła i przepadała za Rumcajsem. Wiedziałem, że nie dałaby mu zginąć. Poza tym, wiesz... Głupio mi teraz, ale... Ja naprawdę chyba nie byłem wtedy sobą. Coś mi odbiło. Byłem przekonany, że i tak niedługo kipnę...
— Dlaczego? Na jakiej podstawie?
Byłam autentycznie zaintrygowana, choć przecież domyślałam się odpowiedzi. Facet jednak nie wyglądał na przesądnego naiwniaka.
Zamyślił się, po czym wzruszył ramionami.
— Wmówiłem sobie, że jestem nieuleczalnie chory — przyznał. — Że mam białaczkę albo coś w tym rodzaju. Naprawdę byłem całkiem pewien, że tak jest.
Wzniosłam oczy ku sufitowi.
— A teraz już nie jesteś?
— Nie wiem. Przebadali mnie tutaj dokładnie. Podobno nic mi nie dolega. Uparcie twierdzą, że jestem okazem zdrowia.
— Boże! — załamałam ręce. — A wcześniej się nigdy nigdzie nie badałeś?! To skąd wytrzasnąłeś sobie tę nieuleczalną chorobę? Czekaj, niech zgadnę. Wróżka ci powiedziała?
Zerknął na mnie pytająco.
— Skąd wiesz?
— Nieważne. I ty jej uwierzyłeś?! Zamiast iść do lekarza?
— To nie takie proste — wzruszył ramionami. — Nie wiem, jak mam ci to wytłumaczyć... Jestem hipochondrykiem. A jednocześnie panicznie boję się lekarzy. Leczenia w ogóle. Kiedy mi to po raz pierwszy powiedziała... O rany, ona naprawdę była bardzo przekonująca! Zdawało mi się, że wszystko pasuje jak ulał. Dręczyłem się tym coraz bardziej, wydawało mi się, że mam wszystkie objawy, o jakich przeczytałem w książkach i w internecie. Odechciało mi się żyć, nie chciałem być wrakiem człowieka, skazanym na powolne umieranie, chemoterapię i inne takie...
Teraz był ze mną szczery. To się czuło.
— Rozumiem cię — powiedziałam. — Ale żeby od razu się wieszać?! Naprawdę chciałeś się zabić?
— Chyba tak — mruknął. — Sam już nie wiem. Teraz raczej wcale już nie chciałbym być martwy. Dlatego... naprawdę jestem ci wdzięczny, że mnie uratowałaś.
— Podziękuj swojemu kotu. To dzięki niemu cię znalazłam. Słuchaj, na biurku miałeś kartę tarota. Wisielca. Prawda?
— Tak. Semiramida mi ją dała. Kazała mi nad nią medytować...
Uniosłam brwi.
— Medytować?
— No, tak. Ona miała taki zwyczaj. Ta karta podobno mnie reprezentuje. Miałem medytować nad nią codziennie po dwie godziny...
— O Jezu — westchnęłam. — Czy to cię natchnęło, żeby... żeby się akurat powiesić?!
— Nie wprost... Ale możliwe, że masz rację. Coś w tym jest. Możliwe, że się tym zasugerowałem.
— To szkoda, że nie powiesiłeś się za nogę, jak na tej karcie!
Parsknął krótkim śmiechem.
— Wolałem być skuteczny...
— No, to ci na szczęście nie wyszło — westchnęłam ponownie.
— Cóż, jestem amatorem.
Uśmiechnął się rozbrajająco. Pokręciłam głową, usiłując jakoś to sobie wszystko w niej poukładać. W międzyczasie do sali wrócił trzeci pacjent, ukłonił się, zabrał ze stolika gazetę i wyszedł ponownie.
— Jak ci na imię? — zapytał nagle Damian.
— Weronika.
— Ładnie. Oryginalnie. A ja jestem... Ale to pewnie już wiesz, skoro jesteś moją narzeczoną?
— Damian. Wiem. Nie musisz być taki szyderczy!
— Wcale nie jestem szyderczy. To całkiem sympatyczna myśl, że mogłabyś być moją narzeczoną.
— Ale nie jestem, okej? — upomniałam go surowo. I naraz coś mi przyszło do głowy — Za to wiesz co? Moglibyśmy zostać wspólnikami. Potrzebuję kogoś do pomocy. Co ty na to?
Nie mam bladego pojęcia, czemu mu to zaproponowałam. Być może równie ważną rolę odegrało tutaj autentyczne współczucie — nie żadna litość, to bynajmniej nie to samo — i fakt, że czułam do niego coraz większą sympatię. Podobał mi się, nie będę tego ukrywać. I zupełnie serio byłam przekonana, że powinien teraz — po tym wszystkim — zająć się czymś konstruktywnym.
— Chyba nie kumam? — odparł, wlepiając się we mnie.
— Znałeś dość dobrze Semiramidę, nie? — odpowiedziałam, nie spuszczając z niego wzroku.
Doskonale wiedziałam z jej kartoteki, że od blisko dwóch lat często i regularnie do niej ganiał.
Kiwnął głową, nie spuszczając ze mnie uważnego spojrzenia.
— A ja nie bardzo — kontynuowałam. — I wiesz? Nikt nie jest jakoś zbyt wyrywny do dzielenia się informacjami na jej temat. Tymczasem ja akurat bardzo ich potrzebuję. Zajmuję się wyjaśnieniem okoliczności jej tragicznego finału. Prowadzę takie, rozumiesz, dziennikarskie śledztwo. Prawdę mówiąc, zlecił mi je wdowiec. Jej mąż. Czy ty w ogóle wiesz, że ona nie żyje?
— Wiem — skinął głową. — To także skłoniło mnie do tego, co zrobiłem. Nie wiem dlaczego, ale uznałem, że tylko ona jedna była w stanie mi pomóc. I że teraz nie będę miał już nawet komu zwierzać się z tego, co czułem. Nikomu więcej nie zwykłem wywnętrzniać się ze swoich osobistych problemów. Pewnie dlatego do niej chodziłem. Czubek ze mnie, sam to wiem. Podobno zresztą każdy samobójca to czubek.
— Daruj sobie — zlekceważyłam tę jego wiwisekcję. — To jak, idziesz na to? Choćby z wdzięczności za opiekę nad kotem?
— Nie wiem, czy to będzie możliwe. Bada mnie psychiatra. Może wsadzą mnie do wariatkowa?
— Co najwyżej skierują do poradni. Nie przejmuj się tym. Miałeś tylko chwilowy amok i już ci przeszło. Niedługo stąd wyjdziesz i zabieramy się ostro do roboty. Pasuje? Pomożesz mi?
Spoglądał na mnie sceptycznie, lecz z zainteresowaniem. Następnie podrapał się w nos i zagadnął:
— Podejrzewasz, że Semiramidę ktoś załatwił? Nie ja!
— Nie jestem pewna, czy ktoś ją załatwił, ale wiele na to wskazuje — odparłam, wstając z krzesła. — Właśnie to trzeba wyjaśnić. Nie jesteś jeden. Ona chyba naraziła się wielu ludziom.
Nie wspomniałam mu, że w roli narzeczonej jestem umówiona w jego sprawie z lekarzem. Pielęgniarka wskazała mi właściwy gabinet i udałam się dalej odgrywać swój spektakl. Pan doktor był miły i najwyraźniej pragnął pozbyć się już kłopotu. Dowiedziałam się, że stan pacjenta jest stabilny, wręcz dobry, także — o dziwo — stan psychiczny. Mogliby wypuścić go nazajutrz, gdyby mieli pewność, że w domu ktoś się nim zaopiekuje. A tymczasem oprócz mnie — troskliwej narzeczonej — pan Mleczko nie ma tu na miejscu nikogo bliskiego.
— Pani wiedziała o jego obsesjach? — zapytał.
— O hipochondrii? — podchwyciłam czujnie. — No owszem, wiedziałam. Od lat na nią cierpiał. Ale wie pan doktor, nie przywiązywałam do tego zbyt wielkiej wagi, bo, jak to się mówi, wszyscy faceci to hipochondrycy... Ups, bardzo pana przepraszam... O Boże! To moja wina. Ostatnio wyjeżdżałam, długo nie było mnie w mieście. Zaniedbałam sprawę, przyznaję, ale naprawdę musiałam wyjechać, służbowo. Wróciłam i... sam pan rozumie, znalazłam go... Dobrze, że zdążyłam na czas. Szczęście w nieszczęściu. Ale teraz to już na pewno będę stale przy nim!
Podniosłam do oczu chusteczkę.
— Rozumiem — powiedział szybko. — Proszę sobie absolutnie niczego nie zarzucać. Miejmy nadzieję, że to się więcej nie powtórzy. Cóż, każdy ma od czasu do czasu chwile załamania. Na wszelki wypadek skierujemy pani narzeczonego na kilka wizyt w poradni psychiatrycznej. Zostaną mu też przepisane leki antydepresyjne, na jakiś czas, a o dalszej kuracji zadecyduje lekarz z poradni. Należy tylko dopilnować, by pacjent tego nie zaniedbał. Więc jak, może go pani odebrać jutro po południu?
Naturalnie, zgodziłam się na to.
I to nie tylko dlatego, że żal mi było Rumcajsa. Ani nie tylko z tego powodu, że potrzebowałam pomocnika.
Klęczeliśmy w mieszkaniu Damiana na wytartej wykładzinie wokół rozłożonych w kilka nierównych rządków kart. Obok nas, pod ręką, spoczywały wydruki komputerowe oraz liczne podręczniki do tarota. Biurko nie mogło nam w tym celu posłużyć, ponieważ wciąż panował na nim nieopisany bałagan. A teraz dodatkowo uwalił się na nim Rumcajs, szczęśliwy z powrotu do normalności, beztrosko wygrzewający się w padających tego dnia przez okno promieniach wczesnojesiennego słońca. Patrzyłam na dzielnego sierściucha z rozrzewnieniem. Po tych kilku dniach rozstanie z kocurem było przykre, lecz to nie ja w końcu byłam dla niego ważna.
Damian nie posiadał w swych zapasach ani herbaty, ani kawy — miał za to w lodówce sporą baterię piwa. Stare zapasy, jak stwierdził. Racząc się nim hojnie, próbowaliśmy odtworzyć rozkłady, które swego czasu wróżka postawiła Damianowi. Chciałam lepiej zrozumieć intencje Semiramidy, a przy okazji zadziałać terapeutycznie na Damiana, żeby wreszcie pozbył się ostatnich wątpliwości co do stanu swojego zdrowia.
— No dobra, oprócz Wisielca mamy tu Księżyc, Umiarkowanie... i co jeszcze było? — wertowałam notatki wróżki.
— Kapłanka!
— Kapłanka to ja — zażartowałam. — Kobieca intuicja. To jedno ci się przynajmniej sprawdziło, ofiaro losu...
Piłam do karty Wisielec. Zawiera ona w sobie filozofię ofiary, kary i pokuty. Naturalnie użyłam tutaj słowa „ofiara” w całkowicie innym znaczeniu, o czym Damian świetnie wiedział.
— Ty to raczej ta, Moc — wskazał kartę, przedstawiającą kobietę z lwem, zerkając na mnie z mieszaniną złośliwej satysfakcji oraz podziwu. Przynajmniej ja tak to jego spojrzenie odczytałam. — Taka horpyna, co to „łeb ukręci hydrze”...
— Raczej chytrze! Łeb ukręci chytrze, to by się zgadzało... No, bez wygłupów — upomniałam nas oboje. — Pracujemy. Co jeszcze pamiętasz?
— Wisielec wyłaził ze sto razy. A Kapłanka to podobno tajemnicza choroba. Tak mi mówiła Semiramida.
Sprawdziłam w podręcznikach.
— Takie znaczenie ewentualnie można tej karcie przypisać, choć jest o tym mowa tylko w jednej książce, w innych nie zająknęli się o tym ani jednym słowem — oznajmiłam. — No i z pewnością nie jest to najważniejszy wątek w jej interpretacji!
— Umiarkowanie! — przypomniał sobie Damian.
— Słabe zdrowie — sięgnęłam po notatki. — No dobrze, zgadza się. Ale ten arkan też ma z pięćdziesiąt innych, znacznie ważniejszych znaczeń! Często chorujesz?
— Tak, od dziecka. Na katar.
— Teraz to ci wesoło, co? — rzuciłam mu miażdżące spojrzenie. — W poradni nie byłeś taki dowcipny! Skup się! Co jeszcze?
— Była jeszcze ta, pamiętam ją — sięgnął po kartę Księżyc.
— Też coś — wzruszyłam ramionami. — Ta wskazywałaby raczej na zaburzenia psychiczne... O, sorry!
Zakryłam sobie usta dłonią. Damian roześmiał się.
— Nie krępuj się. Artysta nawet powinien być świrem! — skonstatował uroczyście. — Mnie tam to nie przeszkadza. Ty zresztą też nie jesteś całkiem normalna...
— Podobno całkiem normalni ludzie nie istnieją — odparłam zimno. — No dobra, ale gdzie ta twoja białaczka, rak czy cokolwiek innego?! Przecież ta kobieta zrobiła z ciebie jelenia! Były jeszcze inne karty?
— Były, ale ich nie pamiętam. Pamiętam tylko, że niektóre się powtarzały — wzruszył ramionami.
— Małe Arkana?
— Tak. Tylko nie pytaj jakie! W życiu sobie nie przypomnę...
Zastanowiłam się.
— Wiesz co? — powiedziałam w końcu, kartkując gorączkowo swoje notatki. — Jakby nie było... Moim zdaniem ta kobieta zwyczajnie bajerowała. Robiła jedną wielką ściemę! Zobacz. Karty tarota są bardzo bogate w znaczenia, cholernie złożone znaczenia! Można je interpretować w dowolny sposób. To znaczy, nie tyle dowolny, co w... no, w wieloraki. A ona tymczasem wmówiła w ciebie akurat ten najgorszy wariant. Nie można powiedzieć, że skłamała, ale naginała, a to nie było uczciwe! Cała reszta to tylko oddziaływanie psychiczne, zwyczajna sugestia! Kapujesz?
— Kapuję. Chcesz powiedzieć, że jestem frajer.
— Coś w tym rodzaju — odparłam bezlitośnie. — Może nie jestem w tym zbyt biegła, ale przeczytałam już na tyle dużo, że mogłabym ci sama powróżyć. Na dziesięć sposobów. Proszę bardzo, z marszu zinterpretuję ci te same karty. Brak umiarkowania w jedzeniu i piciu spowoduje opóźnienia w realizacji pragnień. Należy przewidywać konsekwencje swych czynów i wykazać cierpliwość... Księżyc sugeruje trudny okres, stan zawieszenia. Oznacza talent twórczy, no i zgadza się, jesteś artystą. Ale także słabość charakteru, pesymizm, skłonność do fantazjowania, mrzonki i obsesje... To by się też zgadzało. Za swoje grzeszki będziesz musiał jednak zapłacić. Czeka cię pokuta i czas zastoju. A ponieważ jesteś wprawdzie ofiarą losu, ale i szczęściarzem w czepku urodzonym — ty, a Głupiec ci przypadkiem nie wyszedł?... — to z kłopotów wybawi cię mądra, inspirująca niewiasta, którą napotkasz na swej drodze. Czyli oczywiście ja, bo któż by inny... Widzisz, i wszystko ci się spełniło!
Damian popukał się z politowaniem w czoło.
— Dobra, dobra — przerwał mi z niesmakiem. — Autoreklamę zostaw sobie na boku. Ale poza tym... może ty i masz trochę racji? Chyba naprawdę zbyt serio brałem te wszystkie mądrości Semiramidy. To ci dopiero cwana lisica! A ja jak ten głupek... No owszem, głupek, to znaczy Głupiec, też mi wychodził, teraz sobie przypominam. Możesz się poczuć usatysfakcjonowana. Baba miała talent, namieszała mi ostro pod sufitem! I pewnie nie tylko mnie — dodał po chwili w zadumie.
Upiłam łyk piwa, rozmyślając nad naszymi wnioskami. Wciąż nie mieściło mi się to wszystko w głowie.
— Ale po co jej to było?! — wybuchłam. — Dla kasy? Dla jaj?!
— Moim zdaniem ona miała obsesję. Ja to przy niej pryszcz, jej obsesja była o wiele groźniejsza! — Damian spojrzał na mnie znacząco.
— Obsesję władzy? — podchwyciłam.
— Właśnie — dokończył. — Obsesję władzy nad ludźmi. Nad ich umysłami. Chciała być Bogiem...
Pociągnęłam kolejny łyk piwa prosto z puszki.
— No to niezły sobie sposób znalazła! — zauważyłam. — I te karty niby do medytacji. Inteligentny psychologiczny trik. Ludzie są jednak strasznie podatni na sugestię. Sama po sobie to widzę. Gdybym jeszcze kilka razy do niej poszła, to nie wiem, co by się ze mną porobiło... Na szczęście jestem sceptyczna z natury i to chyba przeważyło. Nie zdążyła mnie opętać.
— Ty chyba nigdy nie czujesz się tak naprawdę zagubiona, co? — uśmiechnął się Damian, wchodząc mi w słowo. — Jesteś silna, od razu widać. Ja pierwszy raz do niej polazłem w złym dla siebie czasie. Piłem za dużo, rozpieprzyło mi się życie prywatne, a moich grafik nikt nie chciał kupować, bo teraz króluje wszędzie tylko grafika komputerowa. Byłem w dołku. Ale niech mnie, jeśli się na nią nie przerzucę! Na tę grafikę komputerową, mam na myśli.
Pokiwałam głową z aprobatą.
— Słusznie. Nie daj się. Trzeba nadążać za czasem. A jeśli o mnie chodzi, to... też nie miałam akurat najłatwiejszego okresu w życiu. Dlatego do niej poszłam. Z tym że masz rację, jestem twarda. Byle co mnie nie złamie. Od dziecka musiałam sobie radzić, bo mama chorowała, ojca nie znałam, a w domu się nie przelewało...
Przyglądał mi się z zaciekawieniem.
— Mów dalej — poprosił.
— A o czym tu gadać?... — skrzywiłam się. — To nic szczególnie ciekawego. Tylko nie myśl sobie przypadkiem, że się skarżę. Wcale nie. Każdy ma swój własny bagaż doświadczeń, bez którego pewnie nie byłby sobą. Mój nie jest ani lepszy, ani gorszy niż na przykład twój. Czy czyjkolwiek. Ktoś w rozdaniu kart wylosuje sobie kłopoty w małżeństwie, ktoś inny ciężką starość. Ja wylosowałam trudne dzieciństwo. Odkąd pamiętam, to ja opiekowałam się matką, a nie ona mną, jak to zwykle jest z innymi dziećmi. Miała stwardnienie rozsiane. Ojciec zwiał, zanim się urodziłam. Nie byli małżeństwem. Matka nawet nie chciała o nim mówić. Musiał to być kawał drania... W akcie urodzenia mam wpisane „ojciec nieznany”. Może to i lepiej. Już jako mały kurdupel musiałam użerać się z różnymi inkasentami, urzędnikami ze spółdzielni mieszkaniowej, sprzedawczyniami w sklepie, pedagogami ze szkoły, którzy grozili nam opieką społeczną i kuratorem, bo nikt ode mnie nie przychodził do szkoły na wywiadówki. Reszta ich jakoś nie obchodziła. Bieda była u nas w domu aż piszczało, bo żyłyśmy tylko z renty... Matka umarła, kiedy miałam czternaście lat. Zajęła się mną ciotka. Miała męża bez charakteru i czwórkę własnych dzieci, dwoje trochę młodszych, a dwoje trochę starszych ode mnie. Wszyscy razem nieźle dali mi w kość. Ale i ja nie byłam im dłużna!
— uśmiechnęłam się z satysfakcją. — Też dostali wycisk. Szybko mieli mnie dość. Pewnie dlatego, kiedy tylko skończyłam osiemnastkę, musiałam już radzić sobie sama...
Zamilkłam wreszcie, wymyślając sobie w myślach. Jasna cholera, co ja wyprawiam?! W życiu nikomu tyle o sobie nie naopowiadałam, co temu obcemu w końcu facetowi!
On jednak wydawał się naprawdę zainteresowany, a jednocześnie nie robił żadnych głupio współczujących min, nie doszukiwał się w mojej gadaninie ckliwej sensacji.
— I poradziłaś sobie? — zapytał po prostu.
— Jak widać — uśmiechnęłam się krzywo. — Przecież musiałam im wszystkim pokazać! Pedagożka z mojego liceum pomogła mi znaleźć pracę i wynająć pokój. Zasuwałam jak dziki osioł w charakterze wołu roboczego w redakcji, jednocześnie robiąc wieczorowo maturę. Nie było lekko. Ale nawet studia udało mi się jakoś skończyć. Zaocznie.
— Czyli życie cię nie rozpieszczało — podsumował. — To tak jak mnie, tylko inaczej. To pewnie dlatego taki z ciebie teraz chojrak. Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło... A dlaczego nigdy nie wyszłaś za mąż? — zapytał nagle. — Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, ale jesteś naprawdę bardzo ładna... Nie patrz na mnie jak ta żmija, mówię serio!
Wzruszyłam ramionami.
— Pewnie dlatego, że nie trafiłam na właściwego człowieka — odparłam. — Poza tym lubię wolność. A ty, czemu ty się nie ożeniłeś?
— Z tych samych powodów. Ale byłem kiedyś bardzo zakochany...
Urwał i zamyślił się. Zapaliłam papierosa, zaciągnęłam się dymem, by ukryć zmieszanie. Temat naszej rozmowy zboczył dość niebezpiecznie. Nie czułam się swobodnie w tych klimatach. Ale jednocześnie jakoś nie mogłam tego przerwać — za bardzo byłam ciekawa.
— I co? — podjęłam ostrożnie.
— I nic — w charakterystyczny dla siebie sposób wzruszył ramionami. — Ja byłem. Ona widać niewystarczająco. W końcu bardziej zakochała się w kimś innym, no i skończyło się... — chyba nie miał ochoty rozwijać tego tematu, bo nagle zaczął z zupełnie innej beczki. — Ty, skąd tutaj wszędzie ślady krwi?! Przecież wieszałem się, a nie podcinałem sobie żyły! Wiesz coś o tym?
Z ulgą przyjęłam zmianę tematu.
— Z mojej ręki! — zademonstrowałam plastry na opuszkach palców. — Zacięłam się z emocji, jakich mi dostarczyłeś. Masz bardzo ostre nożyczki.
— Boli?
Ujął moją dłoń i przytrzymał ją przez chwilę w swojej, patrząc mi przy tym prosto w oczy. Zbyt długą chwilę. Znalazł się, kurczę, Don Juan! Cwaniak. Nie ze mną te numery.
— Już nie — wyrwałam rękę. — Skup się! To co teraz robimy? Trzeba by chyba jeszcze raz obskoczyć tych wszystkich klientów. To w końcu ktoś z nich mógł ją trzasnąć!
Damian, jak na zawołanie, na powrót stał się sobą. Muszę przyznać, że błyskawicznie. Ucieszyło mnie to: nie lubiłam romansować podczas pracy, a na zwierzenia przyjdzie jeszcze właściwy czas. O ile oczywiście zostaniemy przyjaciółmi.
— Nie wiem, czy tego kogoś potępiam, bo teraz to i sam bym ją z chęcią trzasnął, ale zgadzam się co do meritum — pokiwał głową z aprobatą. — Sprawdźmy na wszelki wypadek, czy inni też dostawali od naszej boskiej Semiramidy karty do medytacji. No i jakie to były karty...
Okazało się, jak było zresztą do przewidzenia, że większość stałych klientów Semiramidy otrzymywała takie karty. Niektórzy do tej pory zachowali pojedyncze karty tarota, które dostali od wróżki z nakazem regularnej codziennej medytacji. I były to stale te same Wielkie Arkana, kojarzące się z najbardziej przygnębiającymi emocjami: melancholią, depresją, strachem, pokusą, udręką czy rozpaczą. Powtarzały się wielokrotnie: Wieża, Wisielec, Diabeł, Sprawiedliwość, Kochankowie, Księżyc, Śmierć... Czyli karty o negatywnym albo przynajmniej dwuznacznym znaczeniu, symbolizujące trudne stany lub momenty w życiu człowieka.
Rany boskie! Już to sobie wyobrażam. Przecież każdy normalny człowiek, który potraktowałby to zalecenie poważnie i naprawdę codziennie medytował nad tymi cholernymi kartami, po prostu musiałby zwariować.
Dziwne, że nikt jakoś nie otrzymał tych bardziej optymistycznych, jasnych, emanujących pozytywną energią kart, takich jak Słońce, Rydwan, Gwiazda albo Świat. Potwierdzało to naszą teorię. Semiramida była szalona, a może tylko zła? Nie wiem. Natomiast z pewnością sama prosiła się o guza. Gra ludzkim życiem z reguły nie wychodzi nikomu na dobre. Przynajmniej na dłuższą metę...
— Słuchaj, czy ona uczyła was znaczenia tych kart, które dawała wam do medytacji? — zapytałam Damiana.
— Nie musiała — odparł. — Później wyjaśnię ci, jak te karty działają na percepcję, bo to mój konik. Ale oczywiście sporo rozmawialiśmy na temat interpretacji i znaczenia poszczególnych arkanów. Chciałem powiedzieć, że dyskutowaliśmy, ale to nieprawda. Ona uważała się raczej za kogoś w rodzaju przewodnika duchowego. Osobę wtajemniczoną. A nas za adeptów...
— Czarnej magii? — podchwyciłam.
Parsknął śmiechem.
— Nie, no, bez przesady! — zaprotestował. — Ty może nauczyłaś się wróżyć, za to ja interesowałem się trochę symboliką tarota... Tarot nie ma nic wspólnego z czarną magią, kultem szatana i innymi takimi. Powiedziałabym, że raczej wręcz przeciwnie.
— No dobrze, niech ci będzie, może i nie ma. Ale coraz bardziej mi się zdaje, że ona miała — oświadczyłam ponuro, ponieważ odczuwałam coraz większą antypatię do Semiramidy. — A swoich klientów, to znaczy nas, uważała nie za żadnych adeptów, tylko po prostu... za skończonych idiotów. Ty wiesz, ona mi nawet wyglądała na czarownicę!
— Raczej chciała tak wyglądać — Damian szybko i trafnie sprowadził mnie na ziemię.
I miał rację — baba nie była żadną czarownicą. Ani nawet prawdziwą wróżką. Była raczej tylko przysłowiową „małpą z brzytwą”.
Matka dziewczyny wpędzonej przez Semiramidę w depresję i narkomanię pozwoliła nam zajrzeć do dziennika córki z tamtych lat. Gdy przerzucałam kartki, zapisane coraz bardziej chaotycznym pismem nastolatki, ogarnęła mnie prawdziwa zgroza. Było to studium choroby psychicznej, w jaką ewidentnie wpędziła tego dzieciaka wróżka! Nawiasem mówiąc, małolata otrzymała do medytacji kartę Księżyc. Bardzo à propos. Księżyc to karta symbolizująca między innymi: rozczarowanie, pesymizm, niepewność, słabość charakteru, niepokój umysłowy i zmysłowy, obsesje, mglisty stan świadomości, ciemność, trwogę, chwiejność, niestabilność, trudny okres w życiu, ucieczkę, depresję, nerwicę, choroby psychiczne...
Na szczęście rodzice w porę zauważyli, co się dzieje, i mogli jeszcze interweniować. Inaczej skończyłoby się to zapewne kolejną tragedią spowodowaną przez wróżkę.
— To są stare symbole — tłumaczył Damian, gdy zbulwersowani usiedliśmy wreszcie w zacisznej kawiarence. — Tak zwane archetypy. Rzeczywiście silnie oddziałują na psychikę, szczególnie na chwiejną psychikę. A jeśli chodzi na przykład o tarota marsylskiego, to jest to tradycyjna ikonografia bazująca na podświadomości ludzkiej, sprawdzająca się od setek lat, znana z dawnego malarstwa, średniowiecznych miniatur, ilustracji biblijnych, okultystycznych i alchemicznych, zakodowana w zbiorowej wyobraźni Europejczyków, a może nawet nie tylko Europejczyków. Podobnie jak tajemnica w nich zawarta. Tajemnica życia, której nie da się tak po prostu nazwać, ująć w proste słowa. Sztychy Dürera, nawet obrazy Leonarda... tam także można odnaleźć te same graficzne symbole. Też je znasz, prawda? Nie są dla ciebie całkiem obce? Wzbudzają w tobie określone emocje, sugerują nastój, choć nawet nie wiesz dlaczego? Ano widzisz!... Interesowałem się tym zagadnieniem niejako zawodowo, jako grafik. Z archetypów pisałem pracę dyplomową. Historia sztuki to moja pasja. Te symbole i alegorie fascynowały mnie od dawna, ponieważ są wartością kulturową, podobnie jak na przykład przysłowia ludowe. Symbolika tarota marsylskiego pochodzi mniej więcej z przełomu średniowiecza i renesansu — taki późny gotyk, pomieszany już z elementami wczesnego odrodzenia. Zwróć uwagę, tutaj każdy detal ma znaczenie i wpływa na psychikę człowieka: symbolika kolorów, symbolika figur, ich pozycja i części ciała. Te rzeczy są od dawien dawna zakodowane w zbiorowej podświadomości. Na przykład części ciała: włosy emitują podobno fluidy siły psychicznej, głowa wyraża wolę i charakter, a brzuch fizyczność i zmysłowość. Nogi czy ręce oznaczają w skrócie działanie, realizację. Znaczenie rysunku części ciała zmienia się dodatkowo zależnie od ich ułożenia lub ozdób, na przykład korona przyciąga promieniowanie kosmiczne, wyraża więc osobę wyjątkową, władzę, siłę pochodzącą z góry, a więc z woli boskiej. Cesarz lub Cesarzowa dla przykładu. Albo Kapłan, czyli w tarocie marsylskim Papież. Z kolei głowa zwrócona lekko w bok oznacza refleksję poprzedzającą działanie. Jak u Maga, na przykład. Podobne znaczenie mają przedmioty: kielich czy też puchar kojarzy się z kobiecością, a buława z władzą. Waląca się wysoka wieża odwołuje się do tradycji wieży Babel, od razu wywołuje silne skojarzenie z ruiną, katastrofą, upadkiem, zniszczeniem. Karta Wieża, chyba nie muszę ci przypominać. Niby są to oczywistości, ale przecież z czegoś wynikają... Kolor niebieski prezentuje duchowość, wieczność, czystość, wrażliwość, uczuciowość, podczas gdy na przykład czerwony jest gorący, dynamiczny, aktywny i namiętny. Kojarzy się z ogniem. Albo z krwią. Czarny jest kolorem nocy, śmierci, żałoby, ale jako kolor żyznej gleby jest także symbolem płodności... Taką samą rolę odgrywają przedmioty, znaki, nawet kompozycja. Dlatego te karty mogą być pomocne na przykład w psychoanalizie, ale w niepowołanych rękach mogą też stać się niebezpieczne. Działają na ciebie nawet wtedy, kiedy nie znasz ich treści. Jak gdyby... promieniują. Rozumiesz? Może dość chaotycznie opowiadam, ale mam nadzieję, że łapiesz, o co tu chodzi. Sam obraz wpływa na twoją podświadomość, lecz może być także metodą badania osobowości. Interpretacja symboli, sposób ich oddziaływania na twoją psychikę mogą dużo o tobie powiedzieć. Czyli te symbole działają jakby dwukierunkowo. I to od wieków. Na całe pokolenia w historii ludzkości. Podobno zresztą są to tylko transkrypcje jeszcze starszych wyobrażeń, bo tak naprawdę nikt nie wie, skąd pochodzi tarot...
Damian zamilkł. Wydawało się, że zapomniał o całym bożym świecie. Patrzył gdzieś przed siebie, jego myśl błądziła w sobie tylko znajomych rewirach. Ja z kolei zasłuchana, zapatrzyłam się w niego, aż kawa całkiem mi wystygła. Nie sądziłam, że tyle wie, że jest aż tak oczytany... Gdy tak opowiadał, jego oczy błyszczały żywym ogniem, a rysy twarzy wyszlachetniały, uleciała z nich cała gorycz i cynizm — stawał się po prostu piękny. To jest jego prawdziwe oblicze, pomyślałam. I nagle strasznie zapragnęłam dotknąć jego dłoni. Z trudem tylko się opanowałam.
— A te inne taroty? — zagadnęłam głupio, korzystając z chwili przerwy, by ochłonąć.
— Inne taroty? Tarot jest jeden. Chodzi ci o inne talie? No tak, są różne, nagromadziło się tego — od secesji po gwiezdne wojny. Ale symbole pozostają te same, tylko forma graficzna się zmienia. Mówiąc krótko, estetyka dopasowana do każdego gustu. Na każdego działa co innego, a tu chodzi właśnie o psychiczne oddziaływanie na jednostkę — wyjaśnił rzeczowo Damian, podczas gdy ja patrzyłam głównie na jego usta.
— Podobno tarot wywodzi się z Egiptu? — zauważyłam jeszcze, głównie po to, by skierować swoje grzeszne myśli na właściwe tory.
— Możliwe — nieco nonszalancko wzruszył ramionami, gotowy do kolejnego wykładu. Jasne było dla mnie, że dosiadł swego konika. — Nikt tego do końca nie wie. Ale ponieważ prawie wszystko, gdy chodzi o naszą kulturę, wywodzi się za pośrednictwem starożytnych Greków z Egiptu, więc jest to nawet bardzo prawdopodobne. Każda estetyka, filozofia, religia, mitologia nosi w sobie bagaż tysiącleci, dorobek jeszcze starszych kultur...
— Stop! Litości. Mam już mętlik w głowie! — przerwałam mu z determinacją. — Bardzo to wszystko ciekawe, ale zdecydowanie wymaga jeszcze przetrawienia na spokojnie. Nie da się tego zrobić w zbyt dużych dawkach naraz! A póki co proponuję wrócić do śledztwa i rozdzielić obowiązki. Do rzeczy. Potrzebna nam będzie kolejna rozmowa z najbliższą rodziną Semiramidy. Chcę pogadać z jej siostrą. A ty, jako facet, mógłbyś spróbować przycisnąć Dragona. Zadzwonię do niego wieczorem i zapytam, czy zechce się z tobą spotkać. Może wobec ciebie będzie bardziej szczery? Ludziom jednej płci zwykle łatwiej się dogadać. A jestem coraz bardziej przekonana, że motyw, jeśli rzeczywiście jakiś tu istnieje, tkwi w charakterze Semiramidy. Komuś musiała naprawdę nieźle zajść za skórę. A nikt nie znał jej lepiej niż mąż i siostra. Zamów jeszcze kawy, bo ta mi już całkiem przez ciebie wystygła.
Tymczasem jednak zanim na serio zabraliśmy się do roboty, zaszło coś nieprzewidzianego. Ja przynajmniej tego jakoś nie przewidziałam. W życiu bym czegoś takiego nie przewidziała! Nie przypuszczałabym też nigdy, że tak mnie to może poruszyć. Ale czyjaś nienawiść zawsze tak na człowieka działa, mnie w każdym razie zawsze skutecznie psuje humor.
Otóż wieczorem tego samego dnia, wracając do domu, znalazłam w swojej skrzynce na listy kopertę bez nazwiska i adresu zwrotnego nadawcy. Moje imię, nazwisko i adres wydrukowano natomiast bezbłędnie na drukarce laserowej. Koperta była cienka, a w środku wymacałam tylko jakiś sztywny kartonik. Po chwili wahania — z zasady nie lubię anonimowych listów — zdecydowałam się ją mimo wszystko otworzyć. Ciekawość pierwszy stopień do piekła.
W środku znajdowała się tylko jedna karta tarota. Upiorny kościotrup. Trzynasty arkan.
ŚMIERĆ...
Trzęsąc się cała jak osika, natychmiast zatelefonowałam do Damiana i poprosiłam go, by zaraz do mnie przyjechał. Za żadne skarby świata nie chciałam być teraz sama, a nikogo innego nie miałam pod ręką. Damian zgodził się bez wahania i o nic więcej nie pytał.
Zapytał za to od razu w progu:
— Co się stało?! Bo głos miałaś taki jakiś... No, jednym słowem, nie przypuszczam, żebyś chciała zaproponować mi randkę, choć przez moment miałem taką nadzieję...
— Daj mi spokój z randkami! — wybuchłam. — Zobacz, co mi przysłali!
Palcem oskarżycielsko wskazałam na stolik, gdzie leżała, porzucona jak jadowity wąż, złowieszcza karta.
Damian zerknął i zbladł.
— Kto?...
— Nie wiem kto — wzruszyłam ramionami i raptem łzy same napłynęły mi do oczu. — Przecież nie Semiramida zza grobu! Ktoś najwyraźniej przesłał mi kartę do medytacji! Jakiś cholerny psychol!
— No, dowcip to raczej nie jest — wycedził powoli. — Mało śmieszny. Ani przypadek. Ktoś chce cię nastraszyć, to pewne. Ale wiesz co... Nie bój się, takie teatralne gesty zwykle nie pociągają za sobą żadnych realnych kroków. Temu idiocie właśnie chodziło o to, żebyś się bała.
Objął mnie, lecz wyrwałam mu się.
— Ty myślisz, że się boję?! — wykrzyknęłam. — Wcale się nie boję, ani trochę! Ja się niczego nie boję! Nie jestem dzieckiem!
— To czemu ryczysz i cała się trzęsiesz?
— Ze złości! — bezsilnie tupnęłam nogą. — Jakiś psychopata chciał mnie wystraszyć, żebym przestała zajmować się tą sprawą! Wyobrażasz sobie?! Co za dureń! Niedoczekanie jego!
Rozmazałam się jeszcze bardziej.
— No dobrze już, Weronika, uspokój się... — Damian ponownie objął mnie ramieniem. Tym razem nie miałam już siły się wyrywać. Jego ciepło było takie kojące. — Po prostu wywal tę kartę i olej to...
— Poza tym... — wyjąkałam, pociągając nosem. — Poza tym... jest mi paskudnie nieprzyjemnie. Zwyczajnie przykro. Wiesz, jakie to głupie uczucie, gdy ktoś cię do tego stopnia nienawidzi?
Głos mi się całkiem załamał.
Damian pochylił się i... pocałował mnie.
— A jakie to jest uczucie, kiedy ktoś cię bardzo, ale to bardzo lubi? — zapytał cicho.
To było całkiem przyjemne uczucie. I nie opierałam mu się więcej...
Gdy obudziłam się późnym rankiem, Damiana nie było już obok mnie. W pierwszej chwili pomyślałam, że to wszystko tylko mi się przyśniło. I nawet poczułam się tym nieco rozczarowana. Ale zaraz potem usłyszałam pobrzękiwanie naczyń w kuchni oraz ciche pogwizdywanie — lekko fałszujące, przyznam. I doleciał mnie także zapach kawy. Po kilku minutach Damian pojawił się w drzwiach z tacą w ręku.
— Śniadanie do łóżka, królowo! — rzekł uroczyście.
Nie było to może królewskie śniadanie, ale z całą pewnością najprzyjemniejsze w moim życiu. Do tej pory nikt się o mnie jeszcze nie troszczył.
Kiedy pochłaniałam rogaliki z dżemem, Damian, nadal fałszywie pogwizdując, oglądał moje półki.
— O rany, co za kolekcja kryminałów! Same kryminały?...
Głupio mi się zrobiło. U niego mnóstwo książek z dziedziny sztuki i historii, a u mnie tylko czytadła. No to teraz sobie o mnie pomyśli!
— No... — zająknęłam się. — Nie same. Jeszcze thrillery, trochę horrorów... Ogólnie, sensacja... No wiesz, ja to lubię i tyle. Na nic innego nie mam już czasu...
Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
— A czy ja coś mówię? Sam lubię czytać kryminały. I fantastykę. Pożyczysz mi kilka?
— No jasne — odetchnęłam z ulgą. — Wybierz sobie.
— A to co? Gry?
— Tak, planszowe — przymknęłam oczy. — Moje drugie hobby. Mam gry z całego świata. Nawet z Japonii! Na przykład to jest go. Bardzo stara gra. Takie jakby japońskie szachy. Uprzedzając twoje kolejne pytanie: zbieram też popielniczki — wskazałam brodą parapet, na którym je ustawiłam.
— Reklamówki. I pamiątki dla turystów. Mam chińską, szkocką, meksykańską, egipską... Każda malowana w regionalne wzory. Straszna tandeta. Ale ja czasem cholernie lubię kicz. Znak czasów. Przywoziłam je sobie z podróży i znajomi mi przywozili...
— Fajne! Zwłaszcza te gry.
— Lubisz grać? W szachy? Warcaby? W chińczyka? — zapytałam z determinacją. A niech sobie myśli, co chce. Nie będę udawać kogoś innego niż jestem, szczególnie dla faceta.
Ale on wyraźnie zmieszał się jeszcze bardziej ode mnie.
— Nie wiem — odparł niepewnie. — Od wieków nie grałem. Będziesz mnie musiała nauczyć. Możemy spróbować po śniadaniu?
— Okej...
— O, masz też karty? — zauważył radośnie. — W karty to czasem grywałem! Na przykład w wojnę.
Parsknęłam śmiechem.
— A w Czarnego Piotrusia nie?
Damian zerknął na mnie bez zrozumienia.
— Też. Jak byłem mały. A co... Sporo masz tych talii!
— Kolekcjonuję je.
— Naprawdę mnie intrygujesz — stwierdził całkowicie poważnie. — Zamiast kolekcjonować kolczyki, wazoniki i facetów, ty zbierasz książki, gry planszowe, kiczowate popielniczki i karty. A teraz pewnie zaczniesz też kolekcjonować karty tarota?
Ucieszyłam się.
— A wiesz, to mi jeszcze nie przyszło do głowy... Niewykluczone! Dobra myśl. Są jakby stworzone do zbierania. Tarot marsylski, taki, inny... Zaczątek kolekcji już mam...
Zamyśliłam się nad tym pomysłem, a Damian wybrał sobie tymczasem parę kryminałów z mojej biblioteczki, twierdząc, że skoro ma być detektywem, to powinien się dokształcać.
— No to teraz zagramy w chińczyka — zadysponowałam z ożywieniem, pospiesznie wyskakując z wyra. — Na początek. Potem przejdziemy do czegoś bardziej skomplikowanego! Gry są bardzo pożyteczne. Trzeba wyrabiać w sobie... myślenie strategiczne.
— Zaczekaj!
Złapał mnie niespodziewanie za rękę.
— Chciałem ci powiedzieć, że...
— No?... Nie chcesz grać?!
— Co? Chcę! Nie o to chodzi. Weronika... Dziękuję, że wczoraj do mnie zadzwoniłaś. Może nie zabrzmi to najlepiej, ale cieszę się, że ten wariat wysłał ci tę kartę...
Zrobiło mi się ciepło na sercu.
Karty nie wyrzuciłam, tylko schowałam ją głęboko. W końcu to dowód rzeczowy. Poza tym kart tarota się nie wyrzuca.
Sprawa nie wydawała mi się prosta do wyjaśnienia. Teraz jednak miałam już przynajmniej pewność, że śmierć Semiramidy to nie był wypadek. Gdzieś za moimi plecami działał wróg. Najprawdopodobniej morderca. Znał mój adres domowy. Musiał mnie śledzić. Wysłał mi ostrzeżenie. A tym samym ujawnił swoją obecność.
Do tej pory jako dziennikarka zajmowałam się raczej „normalnymi” przestępstwami, gdzie motywy były jasne, proste i czytelne, a chodziło o zwykłe prozaiczne porachunki półświatka, narkotyki, przekręty finansowe, czasami o przemoc w rodzinie. Tymczasem w tym przypadku w grę wchodziły zawikłane relacje międzyludzkie, skomplikowane emocje i uczucia, wymykające się racjonalnemu rozumowaniu i na dodatek przyprawione magią. Teoretycznie każdy z klientów Semiramidy miał motyw do usunięcia wróżki z tego padołu łez. Za każdym razem był on ten sam: zemsta. Ewentualnie wyeliminowanie szkodliwej społecznie jednostki, gdyby dopatrywać się w tym intencji bardziej altruistycznych. Jednak jakim cudem znaleźć pośród nich wszystkich rzeczywistego zabójcę — o ile mimo wszystko nie zabiła się sama — i na dodatek udowodnić mu zbrodnię w sytuacji, gdy nie istniały żadne dowody?!
Mogłam tylko drążyć temat i po prostu czekać na wpadkę mordercy.
Nazajutrz wysłałam Damiana na rozmowę z panem Dragonem. Pretekst nadarzył się sam, ponieważ mąż wróżki zadzwonił do mnie późnym wieczorem poprzedniego dnia z informacją, że przesłuchując starą kasetę z automatycznej sekretarki, odkrył jakieś podejrzane nagranie.
— Panie Wojciechu! — podchwyciłam szybko. — Ja jutro nie mogę, mam inne plany, ale pozwoli pan, że przyślę do pana mojego... współpracownika? W stu procentach zaufany, pracujemy razem. Ręczę za niego, może pan być spokojny o dyskrecję.
— A jak nazwisko? — zapytał ostrożnie.
— Hm... Damian Mleczko.
— Mleczko... Chyba już gdzieś obiło mi się o uszy to nazwisko?
— Cóż, możliwe — odparłam beztrosko. — Jest dość znany w... w środowisku. Moje nazwisko także już wcześniej było panu znajome, prawda?
— Tak, rzeczywiście...
Pan Dragon zgodził się bez specjalnych oporów— chyba miał do mnie zaufanie — umówiłam go więc z Damianem na popołudnie. Sama natomiast od razu z samego rana chwyciłam za słuchawkę i zatelefonowałam do pani Stanisławy Kruczkowskiej.
— Mówi Weronika Daglewska — przedstawiłam się uprzejmie. — Pani mnie sobie przypomina? Bardzo chciałabym z panią porozmawiać. Czy mogłybyśmy się gdzieś umówić na spotkanie, najlepiej jeszcze dzisiaj?
— Ale... W sprawie mojej siostry?
— Tak, jak najbardziej.
— A coś się stało?
— Nie, nie! — uspokoiłam ją szybko. — Tylko że pani chyba najlepiej znała swoją siostrę. Mam zupełny mętlik w głowie, bardzo liczę na pani pomoc.
Zastanawiała się przez chwilę.
— Teraz muszę zajrzeć do kwiaciarni, ale potem wychodzę na miasto.
— Mogłybyśmy spotkać się w jakimś barze.
— W barze?
Wymówiła to z takim niesmakiem, jakbym zapraszała ją co najmniej do burdelu. Od słowa do słowa doszłyśmy jednak w końcu do porozumienia. Pani Stanisława, jak przyznała, nie bardzo lubiła włóczyć się po lokalach publicznych, zaprosiłam ją więc do siebie, ponieważ i tak miała być gdzieś w pobliżu. Mniej więcej orientowała się, gdzie mieszkam i znała nieco miasto, więc nie powinna zabłądzić. Zaparzyłam kawę w ekspresie i czekając na jej wizytę, przeglądałam książki o symbolach w malarstwie, które pożyczył mi Damian.
Przyszła punktualnie.
— O, czuję zapach kawy! — ucieszyła się.
— Marzyłam o kawie, bo trochę zmarzłam! Przyniosłam nawet do niej kilka pączków.
Wręczyła mi torebkę.
— Proszę się rozgościć — wskazałam jej jedyny fotel, a sama wyłożyłam pączki na talerz i usiadłam na kanapie, stanowiącej jednocześnie moje miejsce do spania.
— Więc o co chciała mnie pani zapytać? — od razu przystąpiła do rzeczy. Widać ciekawość ją jednak zżerała.
— Tak ogólnie, o panią Semiramidę... To znaczy, o panią Marylę. Wszystko mnie interesuje, dosłownie wszystko: jej dzieciństwo i młodość, praca, życie prywatne... Wiem, że to może wyglądać na zwyczajne plotkarstwo, ale bez tego nie ruszę. Nie mam pojęcia, z której strony to ugryźć... — tłumaczyłam się, w nadziei, że plotkowanie jest właśnie tym, co ta kobieta lubi najbardziej. Przynajmniej na taką mi wyglądała.
I chyba się nie pomyliłam, ponieważ pani Stanisława rozgadała się z wyraźną przyjemnością. Opowiadała mi szeroko o dwóch siostrach, z których jedna — ona sama — od dziecka była bardzo skromną i spokojną dziewczynką, ta druga natomiast zawsze wykazywała się ognistym temperamentem i żądzą władzy. Siostry kochały się i rywalizowały ze sobą, jak to w rodzeństwie. W rodzinie, w szkole, na podwórku. Maryla zawsze i wszędzie starała się dominować. Podobnie było w małżeństwie. Taki już miała trudny i skomplikowany charakter... Może i dlatego nawet mąż jej czasem unikał? — dociekała pani Stasia.
— Lubiła władzę nad ludźmi? — podchwyciłam.
— O, to na pewno... Tak, można tak powiedzieć. Miała bardzo silną, władczą osobowość. Kochała władzę.
— Mogła sobie przez to narobić wrogów?
— Co pani ma na myśli?
— Na przykład... — zastanawiałam się nad doborem słów. — Czy swoją pracę... pracę tarocistki... także wykorzystywała do zapanowania nad innymi ludźmi, nad ich umysłami?
Spojrzała na mnie zaciekawiona i nadgryzła pączka, popijając go kawą z mlekiem.
— A wie pani, czasem też przychodziło mi to do głowy... Tak, to chyba możliwe.
— Wie pani może o jakichś obrażonych, niezadowolonych klientach? Siostra wspominała coś o kłopotach z nimi? O awanturach, pretensjach?
— Często! — pokiwała głową. — Ale nie wymieniała nazwisk. Pamiętam, że jeden taki kilka razy wydzwaniał z awanturą... A raz, pamiętam, ale nie wiem, czy to ten sam, czy jakiś inny, to nawet jej pogróżkami rzucał! Strasznie się wtedy wściekła! Że ktoś się ośmiela JEJ grozić!
— To był na pewno mężczyzna? — upewniłam się.
— Tak mi się zdaje...
Zamyśliłam się. Nagle coś mi się przypomniało.
— Podobno państwo Dragon mieli córkę? — powiedziałam.
Zamrugała nerwowo powiekami.
— Rzeczywiście, to prawda. Sylwię... Biedna dziewczyna...
— Słyszałam, że zginęła w wypadku.
— Tak, już kilka lat temu. To była taka wspaniała dziewczyna, taka kochająca, taka ładna! Zupełnie niepodobna do matki... Raczej Wojtka przypominała. Mieszkała na stałe w Stanach, ale tu często bywała, odwiedzała nas. I na swoje nieszczęście, biedactwo! Tutaj zginęła. Wypadek samochodowy... Tak młodo!
— Rozumiem. Straszne nieszczęście! — pokręciłam głową współczująco. — Rodzice pewnie nigdy się nie pogodzili z taką stratą... Jeszcze kawy?
Pani Stanisława wyjęła z torebki chusteczkę, obtarła oczy i wydmuchała nos.
— Tak, poproszę... Wszyscy żeśmy się z tym nie pogodzili! Ona i dla mnie była przecież jak rodzona córka! — sprostowała gwałtownie.
Przytaknęłam gorąco, byle jej tylko nie urazić.
— A może ma pani jakieś jej zdjęcie?
— Nie wiem, może... Zaraz, chwileczkę... Złapała za torebkę i zaczęła szperać w jej zakamarkach.
— Tu nie ma. Momencik... — mruczała do siebie, przeglądając sterty papierków w kosmetyczce.
— Jeszcze sprawdzę w portfelu... Niestety, chyba musiałam wyjąć... Często je oglądam... Niestety, tak mi się zdaje... Nie mam. Może innym razem...
— Oczywiście, proszę już nie szukać! — zaprotestowałam pospiesznie. — To tylko moja ciekawość, przepraszam za kłopot. Zaparzę jeszcze świeżej kawy, dobrze?
Zerknęła na zegarek. Zauważyłam, że straciła humor.
— Och, już późno! — zerwała się z fotela. — Nie, nie, niech się pani nie fatyguje, kochaniutka, polecę już. Muszę jeszcze zajść do kwiaciarni, dopilnować interesu! Gdyby pani czegoś jeszcze potrzebowała, to proszę telefonować, bez krępacji...
Wkrótce po jej wyjściu przyszedł Damian.
— Dobrze, że jesteś, został dla ciebie pączek! — rzuciłam z kuchni, gdzie płukałam talerzyki i filiżanki.
— Pączek? — podchwycił łakomie, rozsiadając się w fotelu, opuszczonym przez panią Stasię. — Bardzo dobrze... Uwielbiam pączki. To tutaj przyjmowałaś siostrę Semiramidy? I jak było?
— A! — machnęłam ręką. — Mnóstwo plotek. A tobie jak poszło z Dragonem? Nie rozpoznał cię przypadkiem?
— Nie, skoro ja go nigdy nie widziałem na oczy, to on mnie chyba też nie widział? Nazwisko mu świtało, charakterystyczne jest, ale mu wmówiłem, że mógł je spotkać w prasie. Fakt, że mógł, czasem coś o mnie pisywano. Nie chwaląc się. A on sądzi, że ja z twojej branży, więc nie wyprowadzałem go z błędu. Nie wnikał zresztą za bardzo. To całkiem miły facet. Pogadaliśmy sobie od serca. I wyszło mi, że... Ty, jaka jest ta cała Stasia? Bo coś mi się zdaje, że Dragon nie przepada za szwagierką.
Wzruszyłam ramionami.
— Zwyczajna baba — stwierdziłam. — Szczyt przeciętności. Dość wścibska i chyba trochę obłudna. Nie bardzo bystra. Ciekawe, co mówisz... Zdawało mi się, że raczej są ze sobą zżyci. Dragon zawsze raczej ciepło się o niej wyrażał. No proszę, nie mówiłam, że chłop drugiego chłopa lepiej zrozumie?
Damian wepchnął do ust resztkę pączka.
— Tak samo, jak baba babę — odgryzł się. — Coś mnie tu, kurczę, uwiera...
Zaczął irytująco wiercić się w fotelu.
— Czekaj! — przerwałam mu, bo przypomniałam sobie nagle wczorajszy telefon pana Wojciecha. — O co w końcu chodziło z tym nagraniem na sekretarce?!
— E, nic takiego... Po prostu jakiś gościu nagrał Semiramidzie bluzgi i on to teraz przypadkiem znalazł, bo wymieniał kasetę czy coś. Mam to na taśmie, potem sobie sama odsłuchasz. Pospolity awanturnik, pewnie wkurzony klient. Ale tacy raczej nie mordują, chyba że pod wpływem impulsu...
— Może zrobił to właśnie pod wpływem impulsu? Damian, wciąż dziwnie się wiercąc, spojrzał na mnie z niedowierzaniem:
— O świcie? Impuls? Nie żartuj sobie... I potem pod wpływem impulsu wysłał do ciebie pogróżki? Bzdura. Co tu jest, do jasnej cholery?! — dodał z nagłą irytacją. Powiercił się jeszcze przez sekundę, aż w końcu wyjął spod siebie coś prostokątnego, z brązowej skóry. Natychmiast rozpoznałam portfel pani Stanisławy.
— To twoje?
— O, cholera! — poderwałam się z krzesła. — Zostawiła portfel! Ale okazja! Pokaż...
— Utkwił pod oparciem. Nieładnie grzebać po cudzych portmonetkach, fuj! — mrugnął przekornie, podając mi zdobycz.
Popukałam się w czoło.
— Idiota — prychnęłam. — Od razu widać, żeś nowicjusz. Śledztwo to śledztwo, nie rozumiesz? Wyższa konieczność. Przecież nie kradnę jej forsy! Tu zresztą akurat wcale nie ma forsy... Ale skoro portfel sam wpadł mi w łapy, to muszę go przejrzeć. Dowód osobisty... Dobrze. Masz, spisz adres, może się nam jeszcze przydać. O! Są jakieś zdjęcia! Zobaczmy...
Zdjęć było trzy sztuki. Na pierwszym, legitymacyjnym, widniała sama pani Stasia.
— To ona? — mruknął Damian, rzucając okiem. — Przynajmniej wyraźniejsze od tego z dowodu.
Trochę podobna do Semiramidy, tylko bardziej przeciętna. Taka jakby mniej interesująca kopia...
Drugie zdjęcie, bardzo ładne, czarno-białe, przedstawiało urodziwą czarnowłosą dziewczynę o charakterystycznej cygańskiej urodzie.
— To musi być Semiramida w młodości — zawyrokowałam. — Od razu można ją rozpoznać, oryginalna. Całkiem ładna była!
— Daj popatrzeć! Obrócił fotkę w ręku.
— Semiramida miała już dobrze po pięćdziesiątce, co nie? — zauważył. — Ta tutaj to młoda laska. Zdjęcie musiałoby mieć co najmniej ze trzydzieści lat! A to jest zupełnie nowe...
— Widocznie nowa odbitka ze starej kliszy — wzruszyłam ramionami.
— Możliwe. Ale może to jest raczej ta córka Semiramidy? Mówiłaś, że mieli córkę?
Zastanowiłam się tylko przez chwilkę.
— Nie, Stasia wyraźnie powiedziała, że nie ma przy sobie jej zdjęcia. Poza tym to na pewno nie jest ona. Stasia wspominała, że ta Sylwia nie była ani trochę podobna do Semiramidy — przypomniałam sobie. — Tylko do tatusia. A to jest wypisz wymaluj Semiramida.
— No dobra — zgodził się. — A tu kogo mamy? Wziął już w rękę trzecie zdjęcie.
— Pan Wojciech Dragon, we własnej osobie! — rozpoznał ze zdumieniem, zmieszanym z lekką ironią.
— I co w tym dziwnego?
— Wspaniała, kochająca się rodzinka, zdawałoby się. Ale założyłbym się, że Dragon nie nosi podobizny szwagierki w swoim portfelu!
— To są tylko twoje przypuszczenia — machnęłam ręką. — Nie wiemy, jak jest naprawdę. W końcu z całej rodziny zostało już tylko ich dwoje. Powinni być sobie bliscy.
Damian przyjrzał mi się z politowaniem.
— Powinni, nie powinni, a co my wiemy o innych ludziach? Weronika, czy ty w ogóle dopuszczasz myśl, że to Dragon mógł załatwić swoją żonę?
Puknęłam się w czoło.
— Daj spokój — ucięłam stanowczo.
— Bo co? Bo go darzysz sympatią?
— Damian, bez fantazji! — zdenerwowałam się.
— Może z początku nawet przychodziło mi to do głowy. No wiesz, zwykle winny jest współmałżonek i takie tam brednie. Ale moim zdaniem to jest totalna bzdura. Zwyczajne stereotypy. Trzeba patrzeć indywidualnie. To nie jest ten typ faceta! Poza tym, po jaką cholerę zlecałby mi śledztwo, gdyby sam był mordercą? Nie, to bez sensu. Dragon uwielbiał swoją żonę! Nadal ją wielbi.
Pokiwał głową.
— To tym bardziej. Miłość może być nie gorszym motywem zbrodni niż nienawiść — upierał się przy swoim. — Nie bądź naiwna. Nie możemy skreślać faceta tylko dlatego, że jest miły i budzi sympatię. A może jest wyrafinowanym graczem?
Zamknęłam się i przestałam oponować. Miał rację. Byłam osobiście przekonana, że Dragon jest niewinny, lecz nie mogłam go z tego powodu pomijać przy śledztwie. To byłaby ignorancja.
Przesłuchanie taśmy od pana Dragona rzeczywiście niewiele nam dało. Rozpoznałam od razu uroczy głosik pana słodkiego Kazia, czy jak mu tam było, tego furiata od kury domowej, który sam przyznawał się zresztą ochoczo do „rugania burej suki”. Teraz to się tylko potwierdziło, choć niczego nowego nie wniosło do sprawy.
Następnego dnia już o tym nie myślałam. Szczerze mówiąc, w ogóle niewiele myślałam o sprawie Semiramidy, bo miałam tego dnia do załatwienia tysiąc spraw na mieście, w związku z czym najpierw się nie wyspałam, a następnie wściekłam, wystając bez sensu w kilku biurowych kolejkach i beznadziejnie użerając się z urzędnikami. Wkurzona wracałam do domu, myśląc tylko o tym, żeby zatrzymać się po drodze w jakiejś taniej knajpce, gdzie mogłabym coś zjeść, napić się kawy i zapalić papierosa, by ochłonąć po przejściach. I pewnie tylko dlatego, wpatrując się w mijane sklepy i kawiarnie, przypadkiem wypatrzyłam pana Dragona. Wychodził z kwiaciarni, trzymając w ręku sporu bukiet kwiatów. Niby nie moja sprawa, ale...
Korzystając z kawałka wolnego miejsca, zatrzymałam skuter po drugiej strony ulicy. Dwuślad ma tę zdecydowaną przewagę nad samochodem, że prawie wszędzie zdoła się wcisnąć. Pan Dragon zaciekawił mnie. Nie z tego powodu nawet, że kupował kwiaty. Każdy może kupować kwiaty. Miał do tego prawo. Mógł wybierać się na czyjeś imieniny, mógł umieścić je we własnym wazonie dla ozdoby, mógł wreszcie kupić je dla kobiety. Był w końcu wolnym człowiekiem. Coś innego mnie zastanowiło... Dragon miał przecież szwagierkę prowadzącą kwiaciarnię. Pani Stanisława miała rękę do kwiatów, potrafiła układać naprawdę przepiękne bukiety. Sama byłam tego świadkiem. Jej kwiaciarnia mieściła się gdzieś niedaleko mieszkania pana Wojciecha. Naturalne zdawało mi się, że Dragon powinien pójść po kwiaty do szwagierki. Dostałby z pewnością to, co by tylko zechciał, i w dodatku zapłaciłby za to o wiele niższą cenę — szwagierka by go przecież nie oskubała. Tymczasem ta kwiaciarnia, z której właśnie wyszedł, to na sto procent nie był sklep pani Stasi! Znałam ją dobrze, bywałam tu dość często swego czasu, ponieważ znajdowała się blisko mojej dawnej redakcji. Należała do najdroższych w mieście. Natomiast poza tym niczym się szczególnym nie wyróżniała. Standardowe wiązanki nie dorastały nawet do pięt artystycznym bukietom pani Stanisławy!
Więc czego szukał tu Dragon? Miał w dłoni zwykły bukiet białych i różowych różyczek. Po to jechał na drugi koniec miasta? No owszem, mógł tu trafić przypadkiem, po drodze skądś lub dokądś. Ale to mnie nie do końca przekonało. Zagadka istniała i domagała się wyjaśnienia.
Pan Wojciech skierował się do auta, które stało zaparkowane w zatoczce nieopodal. Nie widział mnie, a gdyby nawet widział, to i tak by mnie nie rozpoznał. Miałam na głowie kask. Niewiele myśląc, ruszyłam za nim. Tylko się upewnię, dokąd jedzie...
Kluczyłam za nim uliczkami aż do wylotu z miasta. Nijak nie chciał się nigdzie zatrzymać, cholernik! Wyglądało na to, że zamierza jechać gdzieś dalej, w plener. Ale ani pora, ani pogoda nie wydawały się odpowiednie na sielską wycieczkę. Było już popołudnie, zimno, w dodatku cały dzień siąpiło. Pan Dragon wyjeżdżał często, owszem — w końcu miał biznes — ale w podróże służbowe wyjeżdża się zazwyczaj rano, jak najwcześniej, a nie o takiej dziwnej porze...
Zatrzymał się dopiero na stacji benzynowej. Zahamowałam nieopodal, obserwując go. Na szczęście chyba nie zauważył, że ktoś za nim jechał, bo nawet nie spojrzał w moim kierunku. Wyglądał na roztargnionego. Zatankował i poszedł płacić. Byłam zmęczona, głodna i zła. Zastanawiałam się, co mam teraz robić — jechać za nim dalej czy lepiej zawracać — gdy obok mnie zatrzymał się, nie gasząc silnika, jakiś samochód. Nie zwracałam na niego uwagi, dopóki nie drgnęłam na dźwięk znajomego głosu:
— Weronika! Kurde, znowu coś kombinujesz? Znad uchylonej szyby wyglądał na mnie — marszcząc z konsternacją brwi — Damian.
— A ty tu czego? — burknęłam, zdumiona i wcale nie mniej od niego skonsternowana.
— Zostaw ten swój wehikuł i wskakuj do mnie!— zawołał nagląco. — No nie zastanawiaj się teraz, kurde! Prędko!
Kątem oka zauważyłam, że Dragon już wyszedł i zmierza z powrotem do swego wozu. Zapuszcza silnik... Pospiesznie zeskoczyłam z siedzenia skutera, błyskawicznie zablokowałam go przy barierce i wylądowałam w samochodzie Damiana. Skuter był tutaj bezpieczny.
Ruszyliśmy kilka sekund po panu Wojciechu.
— Śledziłaś go?! — zapytał Damian, zerkając na mnie z ukosa.
— A ty? Skąd ty się tu, do cholery, wziąłeś?!
— Śledziłem ciebie — wzruszył ramionami i włączył radio.
Zamurowało mnie. Gdzie ja wsiadłam, na litość boską?! Może on naprawdę jest wariat?
— Mnie?!
— No — pokiwał głową bez zbytniej emocji. — Ciebie. Byłem na mieście, chciałem sobie kupić komplet farb, ale nagle przypadkiem zobaczyłem cię na tym twoim stalowym rumaku i już miałem podejść, kiedy zauważyłem Dragona, jak wychodzi z jakiegoś sklepu z wiąchą badyli pod pachą. Przez chwilę nawet myślałem, że to tobie będzie je wręczał, i już się zastanawiałem, czy zdejmiesz z tej okazji ten swój kosmiczny kask czy zapomnisz, ale patrzę, że on idzie prosto do samochodu, a ty się tam dalej tajniaczysz jak jakiś Rambo z kiepskiej produkcji filmowej, a potem chyłkiem jedziesz za nim... No to pojechałem za wami.
Opadłam na siedzenie.
— Ja zwariuję... — westchnęłam, zapalając papierosa i ściszając dziki rap, jaki wydobywał się z radia.
— To się już niestety stało. I nie narzekaj, kochana — prychnął. — Chyba lepiej śledzić gościa moim zgrabnym sportowym wózkiem niż tą twoją ryczącą kolumbryną na dwóch kółkach i bez dachu?
Nie odezwałam się na to, obserwując drogę przed nami. Dragon jechał niezbyt szybko, raczej ostrożnie, rozważnie; wyprzedzał nas może o kilkadziesiąt metrów. Nie wyglądało na to, żeby się gdzieś bardzo spieszył, raczej jakby wybrał się na zwyczajną relaksującą przejażdżkę.
— Od razu pomyślałem, że coś się święci — pochwalił się dumnie Damian. — Czyżbyś wzięła sobie do serca to, co ci wczoraj powiedziałem na temat Dragona?
— Patrz na drogę! — upomniałam go.
Zostawiliśmy już za sobą ostatnie zabudowania i wjechaliśmy w las. Wciąż siąpiło, szosa stała się kręta. Pan Dragon przyspieszył nieco, więc i Damian dodał gazu, żebyśmy przypadkiem nie stracili go z oczu. Po kilku zakrętach las przerzedził się, wyjechaliśmy na bardziej otwartą przestrzeń. Z lewej strony zobaczyliśmy spory zajazd, usytuowany nieco w głębi, z prawej kawałek młodniaka na zboczu wzgórza i dalej ostry zakręt, po którym szosa, balansując nad dość stromą skarpą, znowu wpadała do lasu. Tuż za zajazdem Dragon zwolnił i po chwili zatrzymał się po przeciwnej stronie na poboczu.
— Co on robi? — mruknęłam.
— Może chce coś zjeść, a tam zdaje się jest jakaś restauracja? — podpowiedział Damian.
— To by wjechał na parking! Co on kombinuje? Zaparkowaliśmy na parkingu, skąd — schowani za innymi samochodami — mogliśmy bez przeszkód obserwować poczynania pana Wojciecha. Wysiadł z wozu i zdecydowanym krokiem podążył w stronę zakrętu. W dłoni dzierżył... bukiet!
Zmarszczyłam brwi.
— Zwariował? Może ma tutaj jakąś randkę?
— I z ukochaną umówił się w lesie, zamiast w restauracji? — zakpił mój wspólnik.
Tymczasem Dragon dotarł do zakrętu szosy. Obserwowaliśmy w zdumieniu, jak przyklęka pod jednym z rosnących tam drzew, składa bukiet u jego stóp i zapala niewielki znicz. Stał tam potem jeszcze przez jakiś czas, jakby się modlił, a może tylko rozmyślał. Następnie szybkim krokiem, nie oglądając się już za siebie, wrócił do samochodu.
— Ale jaja... — westchnęłam. — No tak. Niepotrzebne było całe to śledzenie... Więc po to tu przyjechał...
— O co tu chodzi? — zapytał niepewnie Damian.
— Nie wiem, ale mogę się domyślić — odparłam. — Córka Dragonów zginęła kilka lat temu w wypadku drogowym. Przypuszczam, że właśnie tutaj. Może dziś przypada rocznica jej śmierci albo urodzin, mniejsza o to...
Tymczasem pan Wojciech ruszył gwałtownie, zawrócił przy wjeździe na parking i pomknął z powrotem w stronę miasta. Tym razem szybko, wręcz z wizgiem opon. Tak jakby chciał jak najszybciej pozostawić coś za sobą. Może wspomnienia?
— Co teraz robimy? — usłyszałam pytanie Damiana.
Otrząsnęłam się z zadumy.
— Przede wszystkim jestem głodna jak wilk, a stoimy przed samą knajpą — oznajmiłam. — Skoro już tu jesteśmy, to idziemy wrzucić coś na ruszt. Ja stawiam.
Restauracja okazała się przyjemną przydrożną karczmą, chyba z pokojami gościnnymi na górze. Sala jadalna urządzona była w drewnie, ozdobiona suszonymi kwiatami i czystymi białymi obrusami. Prosta, gustowna i ciepła. Nie było zbyt wielu gości. Zajęliśmy stolik w głębi i zamówiliśmy obiad: Damian zrazy, a ja klopsiki w jarzynach z kaszą i czerwone wino.
Obsługiwał najwyraźniej sam gospodarz, dobroduszny grubasek po pięćdziesiątce.
— Wolno tu palić? — zapytałam.
— W tej części sali wolno — odparł pogodnie. — Zaraz przyniosę państwu popielniczkę.
— Proszę pana — zatrzymałam go. — Pan tu już długo ma ten zajazd? Przepraszam, że tak wypytuję, ale... jeden pan przed chwilą składał kwiaty i zapalał znicz przed tym zakrętem do lasu. Tak mnie to zaciekawiło, bo chyba to był nasz znajomy, ale nie jesteśmy pewni. On tu często przyjeżdża? Wie pan coś o tym?
Grubas podrapał się w brodę.
— A, ten!... — pokiwał głową. — Tak, wiem, o kim pani mówi. No owszem, regularnie przyjeżdżają. Zawsze z kwiatami. Razem z żoną, taką przystojną kobitą, choć przy tuszy. A teraz sam był? Cóż. Jakiś czas temu zdarzył się tu wypadek. Młoda dziewczyna, zginęła na miejscu. To podobnież ich córka była, tak przynajmniej ludzie mówią.
Spojrzeliśmy z Damianem na siebie.
— Miałaś rację — mruknął.
— A pamięta pan ten wypadek? — zagadnęłam jeszcze zakłopotanego gospodarza.
— Ano pamiętam, co bym miał nie pamiętać, skoro na własne oczy go wtedy widziałem — odparł. — Takich rzeczy się nie zapomina! Okropne nieszczęście to było, okropne. Wszyscy goście aż na dziedziniec wypadli, bo widać było z okien: jechała coraz szybciej, zataczając się, jakby była pijana. Ale nie była ponoć. Może zasłabła czy co? Niektórzy to mówili, że samobójczyni... Może i coś tam w tym było? No bo kto by tak jechał jak szalony po takiej drodze?! Tylko samobójca!
— Racja — przytaknęłam w zadumie. — Wszystko możliwe.
— To ja pójdę po tę popielniczkę...
— I co o tym myślisz? — zapytałam Damiana.
— Nic nie myślę — po swojemu wzruszył ramionami. — A co mam myśleć?
— Kretyn! — oburzyłam się. — Masz wyciągać wnioski! Mnie się zdaje, że całe to nasze śledztwo możemy sobie o kant dupy potłuc. Dziewczyna się zabiła i to jest kluczem do całej historii. Semiramida pewnie też zwyczajnie popełniła samobójstwo. Może nie potrafiła żyć bez ukochanej córki i dlatego była taka złośliwa, a Dragon po prostu oszalał z bólu i rozpaczliwie szuka dziury w całym...
Tymczasem gospodarz przyniósł popielniczkę i sprzątnął puste talerze.
Zapaliliśmy po jedzeniu.
— To ja mam inną teorię — oświadczył Damian.
— Młoda popełniła samobójstwo, a może i zabiła się przypadkiem, tego nie wiem. Tak czy siak wychodzi na jedno. Dragon z jakiegoś powodu obwiniał o jej śmierć swoją żonę, więc ją załatwił. A teraz uważaj, bo na pewno zżerają go wyrzuty sumienia i kolejnym jego krokiem może być targnięcie się na własne życie...
— Myślisz?
— Nie wiem — ponownie wzruszył ramionami.— Wszystko jest równie prawdopodobne. Dajmy sobie z tym teraz spokój, i tak niczego dziś nie wymyślimy. Na razie ciągle stoimy w miejscu.
— Ale czemu by mnie angażował w to śledztwo?— wciąż nie dawało mi to spokoju.
— To jest pytanie do psychologa. Może w głębi ducha chciał zostać wykryty? Sumienie go dręczyło? Tak to się często tłumaczy w amerykańskich filmach — zniecierpliwił się Damian.
Zmarszczyłam brwi.
— Ty, słuchaj! — coś mi wpadło do głowy. — Nawet nie wiemy, czy ta dziewczyna nie miała jakiegoś męża w tej Ameryce. Męża, narzeczonego, chłopaka, wszystko jedno!
Damian popatrzył na mnie sceptycznie.
— I co? Uważasz, że się teraz mści?
— Sam powiedziałeś, że wszystko jest równie prawdopodobne! Muszę to sprawdzić.
— Okej, to sprawdzaj, nie zaszkodzi — odparł. — Ale teraz zapomnij o tym choć na chwilę, mam propozycję z całkiem innej beczki... Ładnie tu. Może zrobimy sobie taką namiastkę urlopu i wynajmiemy pokój na górze? Spieszy ci się gdzieś?
Uśmiechnęłam się. Propozycja była kusząca.
— A Rumcajs? — zapytałam.
— Da sobie radę. Ma wystawione żarcie, picie i kiedy mnie nie ma, to śpi. Wrócimy wcześnie rano. Nawet nie zauważy, że jest sam.
— A mój skuterek?
— Jest bezpieczny. Stacja jest całodobowa, oświetlona, monitorowana, nic mu tam nie grozi — przekonywał mnie cierpliwie.
W końcu dałam się skusić. Bez najmniejszego problemu wynajęliśmy pokój i zostaliśmy na noc.
Pokoik był skromny i bez zbytnich luksusów, za to czysty i przytulny. Za oknem wciąż bębnił deszcz, powodując, że tym silniej odczuwaliśmy intymny spokój, panujący w naszym wiejskim pensjonacie. Zapaliliśmy nocną lampkę, rzucającą wokół jedynie delikatną złocistą poświatę, a Damian otworzył butelkę szampana, którą zakupiliśmy w barze, by było romantyczniej. Jak szaleć to szaleć.
— Wiesz, kotku, w tym oświetleniu wyglądasz naprawdę... anielsko — uśmiechnął się, podając mi szklaneczkę, gdyż kieliszków na wyposażeniu pokoju nie było, a zapomnieliśmy poprosić o nie w barze.
Chyba z wrażenia oblałam się szampanem. Nawet nie zdążyłam poczuć jego smaku!
— Żartujesz sobie? — parsknęłam śmiechem. — Ja? Anielsko?
— Tym razem ani trochę nie żartuję — odpowiedział śmiertelnie serio, wycierając papierową serwetką plamy od szampana na mojej bluzce.
— Zostaw to, wariacie... — wyjęłam mu z rąk głupią serwetkę i pocałowałam go lekko w usta.
Damian najwyraźniej tylko na to czekał. Objął mnie, poczułam bijące od niego ciepło i lekko waniliowy zapach jego skóry.
I zatraciłam się w nim,
Gdy po dłuższej chwili z trudem oderwałam wreszcie wargi od jego ust, ujrzałam, że szampan z naszych siermiężnych szklaneczek rozlał się na lakierowany blat nocnego stolika. Ale nic a nic mnie to nie obeszło. Widocznie romantyzm rodem z amerykańskich filmów nie był nam dany. No i nic nie szkodzi. Co mi tam amerykańskie filmy! Miałam za to w objęciach najfantastyczniejszego faceta na świecie.
— No, kochany, wyskakuj nareszcie z tej szatki! — zadysponowałam stanowczo, szarpiąc guziki jego koszuli i mierząc w niego korkiem od szampana. Nigdy nie czułam się zbyt pewnie w roli sentymentalnej kochanki — mój poprzedni facet nie był ani trochę romantyczny — wolałam więc nadać nietypowej dla siebie sytuacji nieco lżejszy, żartobliwy wymiar.
Damian zrozumiał to natychmiast.
— Jasne, pani detektyw, natychmiast! — podniósł ręce do góry. — Już się robi. Czyń ze mną, co chcesz... Tylko nie strzelaj, na litość boską!
Roześmiałam się, a on porwał mnie na ręce i rzucił na pięknie zasłane łóżko, które zaskrzypiało niecierpliwie pod naszym ciężarem. Jeszcze przez moment podziwiałam jego szczupłe, lecz całkiem dobrze umięśnione ramiona, po czym zgasiłam lampkę. Teraz już tylko blada, rozproszona poświata zza okna oświetlała nasze splecione ze sobą, nagie ciała, a przez otwarty lufcik kołysał nas uspokajająco monotonny szum deszczu.
Było mi dobrze, tak dobrze, jak dotąd chyba tylko w snach. Czułam się bezpieczna w jego objęciach. I nic, nawet najmniejsze mroczne przeczucie, nie zakłóciło tego mojego wspaniałego stanu... Zapomniałam o naszym śledztwie, zapomniałam o całym bożym świecie. Nie dopuszczałam do siebie żadnych myśli.
Cała moja świadomość skupiona był wyłącznie na Damianie...
Wcześniej, jeszcze po obiedzie, zadzwoniłam z komórki do pani Stanisławy, by ją powiadomić o pozostawionym u mnie portfelu. Wiadomość poruszyła ją nieco, gdyż, jak się okazało, nie zauważyła nawet, że wędruje po mieście bez dokumentów. Umówiłyśmy się w końcu, że następnego dnia podrzucę zgubę do jej kwiaciarni. Przy okazji dowiedziałam się, że kwiaciarnia znajduje się na tej samej ulicy co miejsce zameldowania pani Stanisławy. Informacja w zasadzie zbędna, lecz z nawyku zakonotowałam ją sobie w pamięci.
Tymczasem nazajutrz rano, ledwie znalazłam się w domu po naszej niezaplanowanej wycieczce, zaalarmował mnie telefon. Była to pani Stanisława, mocno zdenerwowana:
— Pani Weroniko, stało się coś strasznego, Jezus Maria, ja już nie wiem, czy to jakaś klątwa prześladuje naszą rodzinę, czy co...
— Ale co się stało, pani Stanisławo?
— Wojtek... mój szwagier... miał wypadek! Zaalarmowana, natychmiast podniosłam się z łóżka. Drżącą ręką usiłowałam nerwowo zapalić papierosa.
— Żyje?!
— Żyje, ale jest w bardzo ciężkim stanie, ranny, nieprzytomny, nie wiadomo, czy przeżyje! Boże jedyny, co za pech! Co za fatum!
— Pani Stasiu, spokojnie — usiłowałam uspokoić i ją, i siebie. — Co to był za wypadek? Samochodowy? I kiedy to się stało?
— Samochodowy, wczoraj... Ale dopiero dziś nad ranem mnie o tym zawiadomili! Taki szacunek mają dla ludzkich uczuć. Nie mam teraz do niczego głowy i właśnie chciałam panią prosić, żeby mi pani przywiozła ten portfel trochę później, będę w kwiaciarni dopiero późnym popołudniem... — poprosiła przez łzy.
— Dobrze, nie ma problemu — odparłam. — Wpadnę około piątej. Dokąd zabrali pana Wojciecha? Do którego szpitala? Tutaj, u nas?
— Tak, do miejskiego. To się stało tuż za miastem...
— Zaraz spróbuję się czegoś dowiedzieć. Proszę się na razie nie zamartwiać, pani Stanisławo — pocieszyłam ją bez przekonania. — Na pewno wszystko będzie dobrze.
— Och, oby miała pani rację — westchnęła, zanim się pożegnałyśmy. — Choć ja nie jestem aż taką optymistką. Oczywiście nie tracę nadziei... ale, wie pani, moja droga... wcale nie mam pewności, że Wojtek z tego wyjdzie...
Oszołomiona, odłożyłam słuchawkę. Jednak po chwili sięgnęłam po nią ponownie, by wykonać dwa telefony. Jeden do Wieśka, sprawdzonego już niejeden raz i zaufanego kumpla z policji. A drugi do Damiana, nieco skonsternowanego faktem, że jego scenariusz zdawał się właśnie sprawdzać.
Już po raz drugi w ostatnim czasie znalazłam się w szpitalu. Co za passa!
Tym razem jednak nie musiałam przynajmniej nikogo oszukiwać — personel był uprzedzony. Dowiedziałam się, że stan pana Wojciecha jest ciężki, ale stabilny. Pacjent odzyskał już przytomność i wydaje się, że jego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo.
Wiesiek zdradził mi wcześniej szczegóły wypadku. Dragon wracał skądś późnym popołudniem, w zasadzie bardziej pod wieczór, do domu, nie bardzo wiadomo skąd — no, ja to akurat wiedziałam — na trasie było ślisko, wpadł w poślizg, wypadł z zakrętu, zjechał z górki i rozwalił się na drzewie.
Prawdopodobnie siadł mu układ hamulcowy, przyczyny wypadku nie są jeszcze do końca jasne, auto dopiero zostanie zbadane. I tak miał wiele szczęścia. Prawdziwy cud, że nie zginął na miejscu.
— Czy mogłabym z nim chwilę porozmawiać? — zapytałam dyżurnego lekarza.
Zastanowił się. Sądził chyba, że też jestem z policji.
— Ale naprawdę tylko chwilę — z wahaniem wyraził w końcu zgodę. — Pięć minut, nie dłużej.
— Oczywiście, tyle mi wystarczy! — zapewniłam go z ulgą.
Pan Wojciech leżał cały w bandażach i z nogą na wysięgniku. Nieobandażowane części twarzy były całkiem sine. Jednak gdy usłyszał mój głos, z trudem otworzył oko.
— To pani... pani Weroniko... — wyszeptał. — Cieszę się, że pani tu jest...
— Dowiedziałam się o wypadku i od razu przyszłam — powiedziałam, przysiadając na przystawionym do łóżka krześle. — Nie będę pytać, jak pan się czuje, bo sama widzę. Najważniejsze, że pan żyje! Jak to się stało, panie Wojciechu?
— Ech... Żebym ja to wiedział... Coś mi zaczęło nawalać... I hamulec... w końcu... całkiem wysiadł... Niczego więcej... nie pamiętam...
— Samochody czasem się psują — zawiesiłam głos. Zerknął na mnie pustym wzrokiem.
— Mój był... po przeglądzie — wysapał.
— Podejrzewa pan coś?
— Mam do pani... wielką prośbę — szepnął. — Tutaj... w szafce... są klucze, do... do mojego mieszkania. Musi pani znaleźć... listy...
— Jakie listy?
— Listy... Szachy...
— Szachy? — poczułam się zdezorientowana. — Panie Wojciechu, jakie szachy? Listy na temat szachów?
— Szachy... na...
Niestety, nie dokończył. Chyba stracił przytomność. Zaalarmowałam pielęgniarkę, która natychmiast wyrzuciła mnie za drzwi.
— Nic mu nie będzie? — zdążyłam zapytać.
— Zasłabł tylko. Proszę już iść! — ponagliła mnie.
Przed wejściem do szpitala czekał na mnie Damian.
— I co?
— Żyje, ale coś mi się zdaje... — urwałam. — Zdaje się, że miał nie żyć. On chyba też tak sądzi.
— Czyli to nie zbieg okoliczności?
— Nie wierzę w takie zbiegi okoliczności — rzuciłam, ciągnąc go za rękaw w kierunku parkingu. — I na pewno nie była to próba samobójcza, jeśli to cię gryzie. Szybciej, do twojego samochodu! Opowiem ci wszystko po drodze. Pospiesz się! Jedziemy do niego!
Swój skuter postanowiłam zostawić pod szpitalem.
— Jak to do niego? — zdziwił się nieco flegmatycznie. — On przecież jest tu, nie?
— Do jego mieszkania, idioto!
Kiedy zdyszani wbiegliśmy do mieszkania państwa Dragonów, ujrzeliśmy niepokojący obrazek: najwyraźniej ktoś był już tutaj przed nami. Mieszkanie zostało wyraźnie splądrowane; z szaf, biurek i szuflad wywleczono rzeczy, które walały się teraz po podłodze, a przeważały wśród nich książki i papiery.
— No, pan Wojtek raczej sam tego nie zrobił — zauważył nieco ironicznie Damian. — Nie był chyba bałaganiarzem, co? Nie sądzę, by zostawił chatę w tym stanie przed wyjazdem.
— Tego się właśnie obawiałam! — odparłam z wściekłością. — Ktoś tu buszował. I nie zadał sobie nawet fatygi, żeby zatrzeć po sobie ślady.
— A może to gliny?
— Coś ty! — wzruszyłam ramionami. — Wiedziałabym o tym. Formalnie nie mają zresztą żadnego powodu, żeby przeszukiwać mieszkanie ofiary zwyczajnego wypadku. Ten ktoś sądził, że będzie miał tu jeszcze okazję posprzątać! Najwyraźniej posiadał też klucze. Nie ma śladów włamania. To ktoś, kto czegoś tutaj w pośpiechu szukał... I chyba wiem, kto!
Damian pokiwał głową.
— Nietrudno się domyślić — zauważył. — Podejrzewasz gadatliwą panią szwagierkę? Tylko ona ma naturalny dostęp do mieszkania.
— Od samego początku wyczuwałam w niej jakiś fałsz — mruknęłam. — Dlatego na wszelki wypadek poprosiłam Wieśka, żeby dobrze pilnowali pana Wojciecha. I nie dopuszczali do niego odwiedzających, nawet z rodziny...
— Ale jaki miałaby motyw? Pieniądze? Spadek?
— Nie mam pojęcia. Spadek, owszem, dziedziczyłaby po nim, bo jedyna córka nie żyje, ale z tego, co mi wiadomo, to żaden wielki majątek. W zasadzie mieszkanie i tyle...
— Mówiłaś, że facet ma wydawnictwo, może o nie chodzi? A może o tantiemy z książki Semiramidy? — zasugerował Damian.
— Nie żartuj, a co to niby za bestseller?! — zaśmiałam się. — Nie, tu nie chodzi o kasę... Stasia, czy też Stenia, jak zwraca się do niej czule pan Wojciech, do biednych nie należy. Ani też Dragon do bogaczy. To coś innego... Coś mi tu śmierdzi, ale nie wiem jeszcze co. Dragon mówił o jakichś listach. Może w nich jest odpowiedź?
— Więc co robimy?
— Szukamy! A co innego możemy teraz robić? — z rezygnacją ponownie wzruszyłam ramionami.
— Marne szanse... — Damian rozejrzał się dookoła bez przekonania.
Byłam jednak uparta.
— Trudno — rzuciłam. — Spróbować trzeba!
— Czego dokładnie szukamy?
— Jakichś listów... Nie wiem. Na wszelki wypadek bierzemy wszystkie możliwe listy i koniec.
— A jeśli ona tu wejdzie?
— To powiemy, że Dragon przysłał nas po piżamę, szczoteczkę do zębów albo coś w tym stylu. On potwierdzi. No, do roboty!
Szukaliśmy pilnie przez ponad godzinę, jednak żadnych listów — z wyjątkiem zwyczajnych rachunków — nie znaleźliśmy. Przewertowaliśmy sterty starych gazet, teczki z dokumentami, przejrzeliśmy wszystkie książki, szuflady — listów nie było.
— Ktoś je zabrał — zawyrokował Damian.
— Cholera...
— Każdy ma w domu jakieś listy. A tu nic. Zero. Ktoś musiał szukać właśnie ich, tak samo jak my. Przepadło! — Damian rozsiadł się na krześle i zapalił papierosa.
— Nie ktoś, tylko ona! — wybuchłam. — Mówię ci! Wyprzedziła nas! Zaraz mnie tu jasny szlag trafi... Przestań tak siedzieć i mnie wkurzać! Zaraz... czekaj! On wspomniał coś jeszcze... Coś o szachach!
— Jakich szachach?
— Nie wiesz, co to szachy?! Gra taka...
— Może bredził? Albo wiedział o twojej manii i chciał zapisać ci szachy w testamencie?...
— Sam bredzisz! — zirytowałam się. — Szukamy szachów!
Szachy pierwszy wypatrzył Damian. Drewniane pudło z szachownicą leżało na półeczce pod telewizorem, niedbale odłożone pod stertą czasopism i kaset wideo. Nic nadzwyczajnego, zwykłe szachy — ani zabytkowe, ani cenne. Gdy je rozłożyłam, pod figurami szachowymi dojrzałam jakiś płaski pakuneczek w szarej kopercie zaklejonej taśmą. Rozerwałam ją — w środku znalazłam plik mocno pożółkłych i wyblakłych listów, pisanych drobnym, kobiecym charakterem pisma...
— Są! — wykrzyknęłam z tryumfem. — Musiało o nie chodzić!
— Pokaż!
— Czekaj. Może najpierw zrobiłabym coś do picia, bo od wczoraj nic w ustach nie miałam, i dopiero wtedy poczytamy sobie na spokojnie, tak, żeby niczego nie przeoczyć. — Zakręciłam się, znalazłam w szafce kuchennej słoik z kawą rozpuszczalną i filiżanki. Przynajmniej coś do przyrządzenia na szybko, a pomyślałam, że odrobina kofeiny akurat teraz nam nie zaszkodzi. Nastawiłam wodę. — Mam tylko nadzieję, że ona nam tu tymczasem nie wparuje. W razie czego, pamiętaj, szukamy czystej piżamy, Dragon nas poprosił... To resztka kawy. Liczę, że pan Wojciech nie miałby nic przeciwko temu, żebyśmy się poczęstowali.
— A że czytamy jego listy? — palnął ni z gruszki, ni z pietruszki. Niereformowalny idealista! Dupa, nie detektyw. Będę musiała jeszcze sporo nad nim popracować.
— Przecież sam o to prosił — przypomniałam mu ze źle skrywanym politowaniem, byle tylko nie wdawać się ponownie w jałowe dysputy na temat etyki zawodowej detektywa.
Nasypałam kawy do filiżanek, zalałam wrzątkiem.
— Słodzisz?
— Nie — Damian wziął ode mnie filiżankę.
— Ostrożnie, gorąca.
Pociągnął ostrożny łyk — kawa była gorąca —i... nagle zrobił bardzo dziwną minę.
— Co jest? Oparzyłeś się? Uprzedzałam, że gorąca!
— Nie o to chodzi...
— A o co? — wkurzyłam się. — Kawka nie smakuje? Może jednak wolałbyś z cukrem? — dodałam zjadliwie. Wybrzydzać mi tu będzie, paniczyk!
— Spróbuj sama — mruknął, dokładnie obwąchując filiżankę. — Ale mnie to jakoś dziwnie jedzie...
Spróbowałam. Kawa była cierpka i tyle.
— Nie znam się na kawie — spojrzałam na niego pytająco. — Zwykle pijam herbatę. Marka jest chyba nie najgorsza... A co?...
— Wylej to! Nie pij więcej! — sam zrobił to samo, wylewając zawartość filiżanki do zlewu. — Może się mylę, ale moim zdaniem ta kawa jest czymś zaprawiona. Akurat znam tę markę, nigdy nie jest taka gorzka. Osłodziłaś, to pewnie mniej czujesz. Na wszelki wypadek zabezpieczmy ten słoik. Założę się, że Dragon także słodził kawę.
— Herbatę słodził — przypomniałam sobie. — To i kawę pewnie też?... On w ogóle wolał herbatę, tak samo jak ja, wspominał, że tylko rano do śniadania pije kawę...
— No to ktoś o tym dobrze wiedział. Co potwierdzałoby twoją teorię.
— Myślisz, że chciała go otruć?
— Nie wiem, czy od razu otruć. Ale na przykład oszołomić? To może być jakiś narkotyk. W końcu miał ten wypadek, nie? Policja powinna to sprawdzić — odparł.
— Sprawdzą. — Schowałam słoik do torby. — W razie czego to będzie pierwszy dowód.
Zaczęliśmy wreszcie przeglądać listy.
Wszystkie zaczynały się od czułych nagłówków, typu: „Ukochany mój”, „Najdroższy”, „Najsłodszy Wojtusiu” i tym podobne. A kończyły się, zamiast podpisu, stale tym samym zwrotem — „Twoja Żabcia”.
— To muszą być listy od Semiramidy z czasów młodości — uznałam. — Znalazłam tu coś o przygotowaniach do ślubu. To ładnie, że tak długo przechowywali te listy. Ale co w tym, do cholery, takiego dziwnego? Po co on mnie tu właściwie przysłał? Coś mi się zdaje, że brniemy w ślepą uliczkę. Zaczynam już chyba podzielać twoje zdanie, że facet po prostu bredził w malignie.
Nagle zawahałam się.
— Zaraz, czekaj... — Sięgnęłam po teczkę z notatkami Semiramidy, którą zazwyczaj nosiłam ostatnio w torbie. — Nie jestem pewna, ale... Porównajmy charakter pisma...
Pismo było inne! Zdecydowanie inne.
— Spójrz! — zawołałam do Damiana. — To nie jest jej pismo!
— Mhm...
— Czy ty mnie słuchasz?!
Tkwił zamyślony przed jednym z regałów.
— Słucham, słucham. Charakter pisma z wiekiem może się zmienić — zauważył z roztargnieniem.
— Ale nie do tego stopnia! — zaprotestowałam.
— Tamto jest pochyłe i spiczaste, a to szerokie, zaokrąglone, i całkiem inaczej pisane litery... Co ty tam robisz, do diabła?!
Odwrócił się wreszcie.
— Spójrz no lepiej tutaj — powiedział głosem, ledwie skrywającym emocję. — To zdjęcie...
Podeszłam do niego. Na półce, oprawiona w złocone ramki, stała fotografia przedstawiająca portret młodej roześmianej dziewczyny o cygańskiej urodzie, w ujęciu trzy czwarte. Tej samej, której zdjęcie znaleźliśmy w portfelu pani Stanisławy. Wykluczone, by przedstawiało ono Semiramidę z czasu młodości: to zdjęcie było nowe, kolorowe, a dziewczyna miała na sobie współczesne ciuchy.
— To ta sama, co nie? — stwierdził Damian triumfalnie.
— Na bank — przyznałam. — Ale... Cholera. Dziwne. Więc kto to niby jest?! Stasia stwierdziła, że córka Dragonów... Sylwia, zdaje się... nie by-
ła ani trochę podobna do Semiramidy. A ta tutaj jest jej wierną kopią! Pokaż, może tam jest jakiś napis z tyłu...
Sięgnęłam po fotografię. Na odwrocie czarnym flamastrem zanotowano datę — zaledwie sprzed paru lat — oraz komentarz:
„Ostatnie zdjęcie Sylwii — podczas wakacji w Polsce”.
Sylwii — córki Dragonów...
Znaleźliśmy jeszcze wiele rodzinnych zdjęć w albumach fotograficznych. Sylwia widniała na wielu z nich. Były tam również pamiątkowe fotografie państwa Dragonów, a na kilku ujęciach rozpoznałam także panią Stanisławę — otyłą i tlenioną na blond, zawsze w cieniu siostry, zdecydowanie atrakcyjniejszej i bardziej oryginalnej, nawet gdy obie były w „dojrzalszym” wieku.
Dlaczego skłamała? — zastanawiałam się. — Nie mogła przecież nie zauważać podobieństwa tej dziewczyny do matki! Jest uderzające! O co mogło jej chodzić?
Zerknęłam na zegarek.
— Damian! — poderwałam się na równe nogi.
— Jedziemy!
— Dokąd znowu?
— Umówiłam się ze Stasią u niej w tej kwiaciarni! — poinformowałam go. — Czeka tam na mnie. Muszę oddać jej portfel. A ona... ma tam też swoje prywatne mieszkanie... Na tej samej ulicy.
— I co z tego? — Damian spojrzał na mnie początkowo nic nierozumiejącym wzrokiem. Raptem jednak w jego oczach pojawił się podejrzliwy błysk.
— Co ci łazi po głowie, szalona babo?! Co ty znowu kombinujesz?!
— Nic — uśmiechnęłam się do niego polubownie.
— Ale przydałoby się obejrzeć sobie to jej gniazdko. Mogłoby się tam znaleźć wiele bardzo, bardzo ciekawych rzeczy... Pojmujesz?
— Chcesz, żeby nas zaprosiła na pączki?!
— Nie...
— Ty zwariowałaś?! Masz zamiar się do niej włamać?!
— Oj, zaraz włamać — odwróciłam wzrok, upychając listy w torbie. — Przyjrzeć się, po prostu...
Gdy weszliśmy do pachnącej upojnie kwiaciarni, pani Stanisława układała właśnie ogromny bukiet z wielobarwnych irysów. Bardzo efektowny. Na dzień dobry obrzuciła nas szybkim, uważnym spojrzeniem. Jakby nieco zaskoczonym. Czyżby nie dowierzała, że zwrócę jej zgubę?
— Przywiozłam portfel, pani Stanisławo — oznajmiłam, starając się, by wypadło to jak najbardziej naturalnie. — A to mój...
— Narzeczony! — wyrwał się Damian. — Miło mi...
— Och, nie wiedziałam, że ma pani narzeczonego, pani Weroniko! — uśmiechnęła się łaskawie pani Kruczkowska.
Chciałam dodać, że ja tego również nie wiedziałam, jednak w ostatniej chwili Damian kopnął mnie w kostkę. Więc tylko głupio się wyszczerzyłam, unikając komentarza.
— A jak się czuje szwagier, pani Stasiu? — zapytałam.
— Szczerze mówiąc, nie wiem! — wybuchła. — Pani sobie wyobrazi, że nie dopuszczają mnie do niego! Jedynej rodziny! Na pewno jest z nim źle, skoro nawet nie można go odwiedzać.
— No tak, to dziwne, rzeczywiście... — pokiwałam głową z fałszywym współczuciem. — Ale najważniejsze, że żyje, prawda?
W odpowiedzi westchnęła tylko przeciągle, a tymczasem Damian pociągnął mnie dyskretnie za rękaw. Widocznie uznał, że przesadzam, prowokując w ten sposób biedną kobietę.
— No cóż, będziemy się zbierać — zawahałam się. — A może podrzucić panią do domu? — dodałam z głupia frant.
— A nie, dziękuję. Mieszkam tuż obok, na szczęście. I niestety, muszę tu jeszcze zostać przynajmniej przez godzinę — odparła, spoglądając na zegarek. — Dziś później otworzyłam, wie pani, z powodu tego wypadku...
— No tak. W takim razie do widzenia pani, proszę przy okazji pozdrowić szwagra.
— Do zobaczenia — zaszczebiotała słodko. — Mam nadzieję, naturalnie, że się jeszcze zobaczymy. Dziękuję, że się pani pofatygowała i przywiozła mi ten portfelik. Bardzo jest pani miła, pani Weroniko. Bardzo. Pani narzeczony to istny szczęściarz! Do widzenia, do widzenia państwu...
„Wiedźma” — pomyślałam sobie w duchu.
Gdy wreszcie wyszliśmy, Damian natychmiast skierował się do samochodu — jednak odciągnęłam go szybko, rozglądając się za numerem domu, pod którym mieszkała pani Stanisława. Rzeczywiście, usytuowany był zaraz za rogiem, może ze sto, sto dwadzieścia metrów od pawiloniku kwiaciarni. Nieduży, prostokątny, parterowy budynek nieco na uboczu, z dala od innych posesji, z zadbanym trawnikiem od frontu i ogrodem z tyłu. Obeszliśmy teren dookoła. Na zapleczu znajdowała się jeszcze elegancka cieplarnia i brukowane podwórko. Furtka od tyłu zamknięta była tylko na haczyk. Za nią rozciągał się teren niezagospodarowany, jakiś zapuszczony skrawek parku, a dopiero za nim widniały w oddali bloki nowego osiedla.
— Zajrzę... — mruknęłam, łapiąc za haczyk.
— Daj spokój, jeszcze nas ktoś zauważy!
— No to co? Szklarnia tu jest. Mogę być klientką, nie?
— Ty naprawdę oszalałaś! — zdenerwował się Damian. — Przecież ona może w każdej chwili wrócić do domu!
— Słyszałeś, że musi zostać jeszcze przynajmniej przez godzinę! — zirytowałam się. — Przestań tchórzyć i idź lepiej przypilnować frontu! Sama wejdę. A ty schowaj się gdzieś, skąd będziesz miał widok na kwiaciarnię, i jakby nadchodziła, dryndnij do mnie na komórkę. Dwa dzwonki. Nie zapomnij. No, idźże już!
— Ale nie zamierzasz chyba włazić do środka?
— Nie wiem, co zamierzam! Idź już i pilnuj, szkoda czasu!
Zostawiłam go mruczącego coś przed furtką i szybko wślizgnęłam się do środka. Kątem oka zauważyłam jeszcze, że idzie posłusznie w stronę ulicy, dalej mamrocząc pod nosem. Coś o chojrakowaniu.
Rozejrzałam się. Szczęśliwie dom osłaniały drzewa i krzewy, z zewnątrz nikt mnie tu raczej nie zauważy, o ile nie będzie się specjalnie przyglądał. Postanowiłam obejść go i przynajmniej pozaglądać przez okna. A nuż któreś okaże się niedomknięte?
Szczęcie mi sprzyjało, choć okna zastałam pozamykane na cztery spusty. Jednak w ostatniej chwili przypomniałam sobie pęk kluczy od pana Dragona. Miałam je przecież wciąż w kieszeni. Było tam więcej kluczy niż tylko te od jego mieszkania. A skoro ona posiadała zapasowe klucze do niego, więc może tak samo było i na odwrót?
Było. Klucz dopasowałam już po paru próbach. Raz kozie śmierć. Damian miał rację: ja chyba naprawdę lubię tę adrenalinę, dzięki niej czuję, że żyję. Być może jestem od niej uzależniona, ale co w tym dziwnego, od dziecka znałam jej smak lepiej niż smak mleka. Rozglądając się uważnie dookoła, z bijącym sercem zdecydowałam się zaryzykować...
Mieszkanie prezentowało się ponuro, było mroczne i pełne pospolitych mebli rodem z lat pięćdziesiątych. Takie samo, jak ich właścicielka — bezstylowe. Nie wiedziałam za bardzo, czego szukać, lecz w głębi duszy czułam, że w tym domu musi znajdować się odpowiedź na wszystkie moje pytania.
Zaczęłam od szuflad dużej komody, lecz niczego ciekawego tam nie było. Mnóstwo rachunków i dokumentów, dotyczących głównie kwiaciarni. Na dnie jednej szuflady znalazłam wyłączony telefon komórkowy. Przypomniało mi się, że telefon Semiramidy zaginął. Może to ten? Włączyłam go — załapał, nie był zepsuty ani rozładowany. Nie znałam tylko numeru pin. Zawahałam się. Byłam przekonana, że Semiramida wybrałaby liczby związane z arkanami tarota, w końcu numerologia nie była dla niej tylko pustym pojęciem. Ale z którymi? Cztery cyfry... Pamiętałam z lektury jej notatek, że wróżka faworyzowała pewne karty, uznając je najwidoczniej za osobiste drogowskazy dla samej siebie: Koło Fortuny, Cesarzowa, Moc... O ile sobie dobrze przypominam. Każda miała konkretną, przypisaną sobie liczbę. Nie tak znowu wiele kombinacji. Jeśli się oczywiście nie mylę. Nie byłam pewna, ile prób jest dozwolonych, zdaje się, że tylko trzy. Ryzyk fizyk!
Z miejsca odrzuciłam Cesarzową, gdyż jej liczba była pojedyncza — symbolizowała ją trójka — i nie pasowała mi do czterocyfrowego kodu. A więc zostaje Koło Fortuny i Moc. Dziesięć — jedenaście. Nie. Wobec tego na odwrót: Jedenaście — dziesięć...
Jest!
Koło fortuny tym razem i mnie przyniosło szczęście. Teraz prędko: menu. Historia połączeń. Nieodebrane? Nie, zakładamy skuteczność... Wstecz. Połączenia odebrane. Ostatni odebrany telefon... Data się zgadza! Godzina: 05:37! Bingo! Telefonowała „Stasia kom.”. Wszystko się zgadza.
Policzyłam szybko w myślach — Semiramida zginęła około szóstej rano. Przez mniej więcej godzinę pani Stasia mogła dotrzeć stąd do mieszkania siostry dwa razy, i to nawet czołgając się!
Wrzuciłam telefon do kieszeni i zajęłam się szufladką czegoś w rodzaju sekretarzyka na wysoki połysk, stojącego obok rozkładanej wersalki. Zdawało mi się, że szuflada jest prawie pusta, były w niej tylko paczka chusteczek higienicznych oraz pilnik do paznokci. Na wszelki wypadek wysunęłam ją do oporu i nagle z głębi szuflady coś wypadło.
Nieduże biało-granatowo-złote pudełko po czekoladkach, przewiązane pąsową aksamitną wstążką. Aw nim plik nieco wyblakłych, czarno-białych fotografii. Wszystkie przedstawiały parę szczęśliwych, roześmianych i najwyraźniej bliskich sobie młodych ludzi. Zdjęcia zrobiono chyba podczas jakiejś wycieczki. Osoby rozpoznałam od razu. Mężczyzną był pan Dragon we własnej osobie, w wieku dwudziestu, może dwudziestu paru lat. Bardzo podobny do siebie dzisiejszego, tyle że włosy miał wówczas ciemne, a nie siwe, no i nieco bujniejsze. „Chłopak, który każdej lasce mógłby zawrócić w głowie!” — pomyślałam. Dziewczyna obok natomiast... NIE była Semiramidą!
Choć bardzo do niej podobna, różnica z miejsca rzucała się w oczy. Przynajmniej dla mnie. Oglądając album z rodzinnymi zdjęciami Dragonów, nauczyłam się już bezbłędnie rozróżniać obie siostry z czasów młodości. Semiramida — Maryla — była wtedy smukła, zgrabna i wyjątkowo urodziwa. Stasia, czy też Stenia, jak często nazywał ją Dragon, stanowiła jakby jej zniekształcone odbicie. Miała gorszą, krępą figurę i bardziej pyzatą twarz. Nie była brzydka — jednak w porównaniu z wyjątkowo piękną siostrą traciła zdecydowanie...
Ta przytulona do młodego Wojtka i wpatrzona w niego z pełnym uwielbienia zachwytem młoda kobieta z fotografii — to była Stasia!
W tym samym momencie usłyszałam cichy, ledwo słyszalny stuk ostrożnie zamykanych drzwi wejściowych. I zamiast natychmiast wiać przez pierwsze z brzegu okno, po prostu zamarłam. Nie spodziewałam się tego. Telefon nie zadzwonił zgodnie z umową! Jeszcze przez chwilę miałam nadzieję, że to tylko Damian się wygłupia. Jednak zanim zdążyłam zrobić krok, do pokoju wpadła pani Stanisława. Na ułamek sekundy zatrzymała się w progu, po czym jednym skokiem — kto by podejrzewał ją o taką zwinność! — dopadła komody. Stał tam telefon, byłam więc pewna, że zamierza dzwonić na policję. Jak by nie było, przyłapała w swoim domu włamywaczkę... Otworzyłam usta, by powiedzieć coś na swoje usprawiedliwienie, ona jednak złapała pusty brzuchaty wazon, który stał na komodzie. „Rzuci nim we mnie”, pomyślałam, gotowa natychmiast się uchylić, lecz odwróciła go tylko do góry nogami. Wypadł z niego na dywan jakiś ciężki, metalicznie lśniący, czarny przedmiot. Schyliła się po niego błyskawicznie, usłyszałam suchy trzask i...
Dopiero wtedy rozpoznałam, co to było. Gnat, jak Boga kocham! A ten trzask to po prostu dźwięk odbezpieczanego pistoletu. Mierzyła z niego prosto we mnie, jej dobroduszne do tej pory oczy aż pociemniały z nienawiści.
— Masz pecha! — wysyczała z na wpół obłąkanym uśmiechem na mocno uszminkowanych ustach. — Przejrzałam cię. Twoją ostatnią kartą, moja panienko, jest Śmierć... Dostałaś moją przesyłkę, prawda? Kartę do medytacji, jakie miała w zwyczaju rozdawać moja siostrunia? No to teraz możesz żegnać się z życiem, szanowna pani redaktor. To już koniec gry!
Otwór w czarnej lufie pistoletu rozszerzył się w moich oczach do rozmiarów bezdennej czarnej studni, hipnotyzując mnie na amen. Nie byłam w stanie się poruszyć. W tym momencie rozdzwonił się mój telefon, lecz nie mogłam po niego sięgnąć. Zresztą nie miałoby to już żadnego sensu...
— O, narzeczony się obudził! — zachichotała drwiąco pani Stasia.
Jej uśmiech stał się jeszcze zimniejszy niż do tej pory, wpatrywała się prosto w moje oczy, celując zarazem pistoletem w serce, a jej palec powoli zaczął naciskać na spust...
A potem nastąpiło pandemonium.
Te ułamki sekund utrwaliły mi się w pamięci jako jedna wielka kotłowanina, którą zarejestrowałam w zwolnionym tempie. Nagle trzasnęły drzwi, ktoś jak burza wpadł do pokoju, w okamgnieniu rozpoznałam Damiana z rozwianym włosem i szaleństwem w oczach. Pani Stanisława drgnęła, odruchowo obejrzała się do tyłu, a w tej samej sekundzie on rzucił się, by ją obezwładnić. Pistolet wypalił w powietrze, huk mnie na chwilę ogłuszył, uskoczyłam w ostatniej chwili z linii strzału, zataczając się na ścianę. Kobieta wciąż nie wypuszczała pistoletu z wykręconej przez Damiana ręki. Obcasem pantofla wściekle kopała go po łydkach, wijąc się jak piskorz w jego mocnym uścisku i miotając dzikie przekleństwa. Skoczyłam, by mu pomóc, z trudem wyszarpując broń z kurczowo zaciśniętej dłoni napastniczki... Damian wykręcił jej ręce do tyłu, oboje ciężko dyszeli. Po chwili pojęła chyba, że przegrała. Uspokoiła się nagle i zwiotczała niczym szmaciana lalka.
Podprowadziliśmy ją do fotela i usadowiliśmy w nim. Damian wyjął z mojej ręki pistolet i usiadł naprzeciwko, trzymając go w gotowości do strzału. Nie celował w nią zbyt ostentacyjnie, zresztą nie musiał. Nasza gospodyni nie wyrażała żadnej woli ucieczki czy walki. Siedziała sztywno, zapatrzona gdzieś w głąb siebie.
— Jest w szoku — odezwał się Damian, wciąż jeszcze dość mocno zdyszanym głosem. — Zobacz, czy nie ma tu czegoś mocniejszego. Tobie też by się zresztą przydało...
Znalazłam barek, w środku stało jakieś wino i opróżniona do połowy butelka francuskiego koniaku. Poszukałam kieliszka, napełniłam go koniakiem do połowy i podałam Stasi. Wypiła parę łyków, nabrała kolorów, a jej wzrok od razu stał się przytomniejszy. Zamyślona, obracała teraz kieliszek w dłoniach, a po jej policzkach niespodziewanie spłynęła łza. Sięgnęłam po drugi i nalałam także sobie. Pociągnęłam zdrowy łyk, czując, jak ożywcze ciepło rozchodzi mi się po całym ciele, a nogi i dłonie wreszcie przestają drżeć. Podałam kieliszek Damianowi, pokręcił jednak przecząco głową.
— Lepiej nie. Ktoś będzie musiał prowadzić —zauważył.
Spojrzałam na niego z uznaniem. Naprawdę zaimponował mi spokojem i przytomnością umysłu.
— Jak to się stało, że... — zastanowiłam się, jak sformułować pytanie, lecz Damian zrozumiał w lot, o co chcę zapytać.
— Przechytrzyła mnie! — odparł. — Pilnowałem głównego wejścia, a tymczasem musiała wejść tylnymi drzwiami. Nie sprawdziliśmy, ale pewnie są tam za kotarą...
— Wejście służbowe i dla dostawców — wtrąciła nagle Stasia, całkiem już przytomnie. — Oczywiście, że jest. Czułam, że pani mnie podejrzewa. Nic mi nie wyszło tak, jak powinno... Wojtek miał zginąć, ale teraz rozumiem, że najpierw powinnam była pozbyć się pani, droga Weroniko... Najpierw, nie potem. Zauważyłam, że pani chłopak obserwuje kwiaciarnię. Jest pan dość charakterystyczny z tym kucykiem! Dobrze się pan krył, ale ja już byłam wyczulona, rozpoznałam pana zza tych krzaków. Domyśliłam się, że pani poszła do mnie, mieliście mój dowód, znaliście adres...
— Zauważyłem, że coś jest nie tak, bo w środku nie było widać żadnego ruchu, miałem dylemat, ale w końcu poleciałem sprawdzić. Kwiaciarnia rzeczywiście była pusta i zamknięta na głucho. Od razu zacząłem do ciebie dzwonić, nie odbierałaś, zmroziło mnie, no i... zdążyłem, na szczęście — kontynuował Damian.
— W ostatniej chwili! — dodałam, obrzucając Stasię nieprzychylnym spojrzeniem. Wzruszyła ramionami.
— Wszystko w rękach losu — uśmiechnęła się filozoficznie. — Moja świętej pamięci siostra zawsze tak mawiała...
— Pani Stanisławo, powie nam pani, po co to wszystko? Na co to pani było? — zadałam jej w końcu zasadnicze pytanie.
— A kogo to obchodzi? — zdziwiła się szczerze.
— Na przykład policję — odparłam. — Albo mnie. Nawet bardzo mnie to obchodzi. W końcu o mało nie wyprawiła mnie pani na tamten świat! Nie uważa pani, że należy mi się przynajmniej wyjaśnienie? Nie jest pani przecież jakąś stukniętą wariatką, prawda? Miała pani chyba swoje powody, żeby zabijać ludzi?!
Na dźwięk słowa „policja” wzdrygnęła się lekko.
— Dobrze — zgodziła się po chwili wahania. — Powiem wam. Może to pani opisać w gazecie. Niech wiedzą! Wariatką to była ona, moja siostra. Była szalona. I zła...
Jej oczy stały się zimne jak stal.
— Maryla od dziecka kochała władzę — ciągnęła. — Miała obsesję na tym punkcie. Terroryzowała wszystkich: rodziców, koleżanki z klasy i mnie. Najbardziej mnie. Zrobiła ze mnie swoją wierną niewolnicę. Pogardzała mną, a ja... ja ją po prostu uwielbiałam! Była starsza, piękniejsza, mądrzejsza... Czułam się przy niej taka głupia i niezdarna. I tak było przez całe lata, nawet gdy już obie dorosłyśmy... Ale to ja pierwsza miałam narzeczonego, nie ona! Tak, tak, był nim Wojtek... mój obecny szwagier. Poznaliśmy się na jakiejś prywatce i zakochaliśmy w sobie. To były najszczęśliwsze dni w moim życiu... A Maryla nie mogła tego znieść. Nie miałam prawa być lepsza od niej, nie mogłam mieć najprzystojniejszego chłopca w mieście! Obrzydzała mi go z całej siły, a ja tylko płakałam po nocach, bo nie wiedziałam już, komu bardziej ufać — jemu czy ukochanej siostrze?! Miała nade mną władzę, czyli to, co najbardziej lubiła. I w dodatku już wtedy zajmowała się tarotem. Uważałam ją na najprawdziwszą wróżkę, czarodziejkę, prawie za boską istotę!... Boże. Jaka byłam głupia i naiwna! Pewnego dnia postawiła mi karty i wyszło z nich, że związek z Wojtkiem przyniesie mi tylko ogromne rozczarowanie i na koniec straszne nieszczęście. I dla mnie, i dla niego. O niego mi najbardziej chodziło, nie o siebie, przysięgam. Kochałam go z całego serca. Karty Wieża, Śmierć i Diabeł śniły mi się potem po nocach. Pani wie, Weroniko, jaki ona miała talent, jaki niesamowity wpływ na ludzi, hipnotyzowała ich chyba, sama nie wiem, jak to robiła. W każdym razie — uwierzyłam jej! Zerwałam z Wojtkiem...
Tymczasem... Nie wiedziałam, że już od kilku miesięcy spotykała się z nim za moimi plecami! Uwiodła go, oczarowała, złapała w swoje diabelskie sidła! Zadurzył się w niej do szaleństwa, amoku dostał na jej punkcie. A do mnie to już potem tylko udawał miłość, bo mu wstyd było... Nie minęły nawet dwa miesiące od naszego zerwania, a poinformowała mnie cynicznie, że zamierzają się pobrać!!! Czy pani to sobie wyobraża?! Wyobraża sobie pani, co wtedy czułam?!
Przerwała gwałtownie, a na jej pyzate policzki wystąpiły purpurowe rumieńce. Szybko podsunęłam jej kieliszek z resztą koniaku.
— Wciąż go kochałam... — mówiła dalej, gdy już się nieco uspokoiła. — Nigdy nie przestałam go kochać. Nigdy. Ale to nie wszystko! Okazało się, że jestem w ciąży...
— Co?! — aż się poderwałam z miejsca. — Czyżby Sylwia?...
— Tak — uśmiechnęła się gorzko. — Sylwia była MOJĄ córką, nie jej. Moją i Wojtka. Zbyt późno zorientowałam się, że jestem w ciąży. W tamtych czasach dziewczyny nie były jeszcze takie mądre jak teraz. Gdy uzyskałam pewność, on był już mężem Maryli... A ona, ta przewrotna suka... uspokoiła mnie, ugłaskała, zorganizowała wyjazd do kurortu w górach, pomagała, aż urodziłam dziecko. Potem oboje przekonali mnie, że najlepiej będzie, jak oddam je im do adopcji. I znowu się zgodziłam. Zresztą, co miałam robić? Wtedy młoda kobieta, samotna, z nieślubnym dzieckiem... To nie było to, co w dzisiejszych czasach! Oddałam im córkę. Semiramida była bezpłodna. Nie mogła mieć własnych dzieci. A mała była nawet bardziej do niej podobna niż do mnie... Odziedziczyła urodę po naszej matce. Uważałam więc, że robię słusznie, z pożytkiem dla wszystkich. I tak lata płynęły, żyliśmy obok siebie, oni szczęśliwi, zadowoleni z życia, ja jak zawsze w roli służącej...
— Dlaczego się pani na to godziła? — zapytałam zszokowana. — Przecież mogła pani przeprowadzić się, wyjechać gdzieś, żyć z dala od nich?
Westchnęła ciężko.
— To nie takie proste — odparła. — Nie miałam już nikogo poza nimi na tym świecie. Rodzice w międzyczasie poumierali. Poza tym ja nadal byłam bardzo blisko związana z Marylą! Pomimo wszystkich krzywd, jakie mi wyrządziła, wciąż ją wielbiłam! I nienawidziłam jednocześnie. Tak, tak, taka mieszanka uczuć jest możliwa! Kochałam też Wojciecha i mogłam obserwować swoją córkę. Byłam zbyt słaba, by wyrwać się z tego błędnego koła, a moje życie i tak spisane już zostało na straty. Tak uważałam. Jednak w miarę, jak lata płynęły, zmieniały się i moje uczucia. Wreszcie zdałam sobie sprawę z tego, że moja uwielbiana siostra nie jest żadną boginią, tylko złą, egoistyczną kobietą, która złamała mi serce i manipulowała mną przez całe życie. Poza tym — całkiem zwyczajną! Nawet gruba się z wiekiem zrobiła, prawie tak samo jak ja! — pani Stanisława zaśmiała się histerycznie. — Dopiero wtedy ją naprawdę znienawidziłam... I jego też. Zdradził mnie, sponiewierał, upokorzył... Nie zasługiwał na nic innego. Całymi latami pielęgnowałam w sercu tę urazę i tę nienawiść. Tylko Sylwię jeszcze naprawdę kochałam...
— Wiedziała, że to pani jest jej prawdziwą matką?
— Nie — pokręciła głową. — Nigdy jej o tym nie powiedzieli ani mnie nie pozwalali. Ale w końcu nie wytrzymałam. To było wtedy, gdy po raz ostatni przyjechała do Polski. Była taka ładna! Zupełnie jak Maryla za młodu, kiedy stanowiła dla mnie bóstwo i wyrocznię... I już dorosła, więc uznałam, że powinna wiedzieć. Powiedziałam jej...
— I co? — nie wytrzymałam, gdy przerwała.
— Nie uwierzyła mi — odparła gorzko. — Wyśmiała mnie! Była zbyt podobna do niej, do swojej przybranej matki. Taka sama dumna, bezwzględna, podła...
Zacisnęła pięści, aż jej zbielały kostki palców.
— Nie chciała być córką swojej głupiej, nijakiej ciotki — kontynuowała. — Gardziła mną. Kiedy to zrozumiałam, ogarnęła mnie ślepa furia. Sylwia wybierała się w góry. Jak zawsze. Lubiła tam jeździć, gdy bywała w kraju. Ale tym razem daleko nie zajechała, głupia dziewucha. Uszkodziłam hamulce w jej wozie, a raczej w samochodzie jej... hm, rodziców, z którego tu korzystała. Tak samo jak teraz w aucie szwagra. To było łatwe. Wpadłam na ten pomysł, bo kiedyś przetarła mi się taka gumowa rurka w moim aucie, a panowie w warsztacie wszystko mi dokładnie wyjaśnili i pokazali. Zapamiętałam sobie. Wystarczyło tylko sięgnąć za przednie koło i przedziurawić nożyczkami ten gumowy wężyk... Tak by na początku wszystko wydawało się niby w porządku, za to potem wycieka cały płyn i na zakręcie — albo jeszcze lepiej, przy zjeździe z górki — wypada się z szosy... I koniec! Katastrofa murowana. Wiedziałam, że Sylwia zawsze jeździ z dużą szybkością. Taka gorąca krew. Cóż. Młodość... Zrobiłam to. A jeszcze przedtem zaparzyłam jej na drogę kawę w termosie i doprawiłam narkotykiem, takim co to w śladowych ilościach jest nie do wykrycia w organizmie. Nie tylko Maryla interesowała się magią! I ja się czegoś od kochanej siostrzyczki nauczyłam! Musiałam przecież mieć pewność...
— Zabiła pani własną córkę?! — przerwałam jej. Ręce mi opadły. Ta kobieta była chora. Nie zła z natury, po prostu chora. Miała skrzywiony charakter. Nie rozumiała najprostszych pojęć moralnych, nie rozróżniała dobra od zła.
— To już nie była moja córka! — zareagowała ostro. — To była ICH córka! Wyparła się mnie. Wzgardziła... Nie mogłam pozwolić, by oni razem cieszyli się życiem, podczas gdy ja... gdy ja już nie miałam życia!
— Nie zorientowali się?
— Nikt się nie zorientował. To by im nawet przez myśl nie przeszło! — zaśmiała się chytrze. — Mieli mnie za głupią potulną krowę. Krowy są poczciwe, no nie? Nawet dla swoich oprawców... Ale już im nie było tak dobrze, oj, nie było... Bardzo ją kochali, oboje. To fakt. Miałam satysfakcję, że nie tylko ja jestem nieszczęśliwa. Ale było mi mało. Maryla to nawet lekko zbzikowała po tej tragedii. Stała się jeszcze bardziej zła dla ludzi. Uwielbiała ich niszczyć. Dobrze o tym wiedziałam. Na niejednego sprowadziła nieszczęście, wielu źle jej życzyło... I to mnie właśnie natchnęło. Wiedziałam, że jakby co, to w najgorszym razie będą szukali winnego wśród jej klienteli. Każdy z nich miał motyw, każdy. Nawet pani, pani Weroniko! Pani również o mały włos nie stała się jej ofiarą... Tak, to był wspaniały haczyk, każdy śledczy by się na niego złapał. I pani też z początku dała się nabrać, co? Proszę nie zaprzeczać. Próbowałam z całej siły nakierować panią na ten trop i trochę mi się udało, przyzna pani. Tylko nie przewidziałam, że jest pani taka uparta. No i w ogóle, że Wojtek będzie coś podejrzewał... Gdyby nie to, wszyscy uznaliby śmierć Maryli za wypadek. Więc on też musiał w końcu za to i za wszystko inne zapłacić...
— W jaki sposób zabiła pani siostrę? — weszłam jej w słowo, by nie zgubiła wątku. Miała upodobanie do dygresji.
— Poszłam do niej pod jakimś pretekstem — uśmiechnęła się do mnie porozumiewawczo. — O świcie. Ona zwykle siedziała do rana, spała w dzień, a pracę zaczynała późnym popołudniem. Było mi to na rękę. Sprowokowałam ją, żeby się nie zorientowała, co zamierzam, wolałam działać z zaskoczenia. Doszło do rozmowy, znowu zaczęła sobie ze mnie szydzić. Jak zresztą zawsze. Najpierw myślałam, żeby ją otruć. Lubiła wypić, chciałam jej wsypać narkotyk do wódki. Przy jej tuszy serce by nie wytrzymało. Ale kiedy zaczęła mnie wyśmiewać, to chwyciłam tylko taki mosiężny świecznik i walnęłam ją nim w głowę, gdy się odwróciła. To był impuls, nawet lekkomyślność z mojej strony. Ale stało się. Potem musiałam jeszcze tylko wypchnąć tę ciężką krowę przez okno, żeby wyglądało na wypadek. Akurat było otwarte, bo paliła jak smok i nagle postanowiła wywietrzyć, żeby niby Wojtek potem nie zrzędził. Choć widziała, że trzęsę się z zimna. Celowo to zrobiła! Zawsze taka była. Złośliwa jak małpa. Ulica była całkiem pusta, a w oknach się nie świeciło. O tej porze ledwie zaczynało się rozwidniać. Zgasiłam lampkę, przyciągnęłam ją do okna, przerzuciłam ją przez parapet i wypchnęłam. Nieźle się zasapałam! Spadała, obijając się po drodze o różne wystające elementy, mogłam być więc spokojna. Nikt się nie zorientuje, że uderzyłam ją wcześniej. Błyskawicznie zatarłam po sobie ślady i uciekłam z mieszkania. Zabrałam oczywiście jej telefon, a także ten świecznik — miała tego tyle, że nikt by i tak nie zliczył — i wyszłam wyjściem awaryjnym od strony podwórka. Świecznik wrzuciłam do foliowej torby i utopiłam w kanale...
— Nie bała się pani, że szwagier panią przyłapie? — zapytał Damian.
Machnęła ręką.
— Spał jak kamień! A poza tym nie myślałam już wtedy o niczym. Było mi wszystko jedno. Gdyby na to wszedł, jego też bym zabiła!
— Zrobiła to pani w końcu — zauważyłam.
— Niestety — skrzywiła się — spaprałam robotę. Albo widać takie było przeznaczenie... Darowałabym mu, gdyby mnie znowu zechciał. Miałam nadzieję, że teraz, gdy już pozbyłam się Maryli, na nowo mnie pokocha... Zdecydowałam się na rozmowę, postanowiłam wyznać mu szczerze, co do niego czuję. To było wczoraj, po wizycie u pani, dlatego nawet nie zauważyłam, że zginął mi ten portfel. Nie to mi było w głowie! Poszłam do niego. I wiecie, co mi odpowiedział?! Żebym nie zawracała głowy! Że szkoda moich złudzeń, on wciąż kocha swoją Semiramidę i rozpacza po jej stracie. Znowu wzgardził moim uczuciem. I chyba na dodatek zaczął coś podejrzewać... Wiedziałam, że pojedzie na miejsce wypadku Sylwii. Tego dnia przypadała rocznica jej urodzin. Zawsze jeździł. Razem jeździli. Beze mnie. Więc byłam pewna, że teraz też tam pojedzie, sam. I nie omyliłam się. Zrobiłam to znowu. Musiałam się go pozbyć w tej sytuacji... Musiałam. Miałam po raz drugi znieść odrzucenie?! Pani by zniosła?!
Wymieniliśmy z Damianem bezradne spojrzenia.
— Musimy zawiadomić policję, pani Stanisławo — oznajmił Damian. — Weroniko... — ruchem głowy wskazał mi aparat telefoniczny, sam nie spuszczając kobiety z oczu.
Zerwała się jak oparzona. Śmiertelnie zbladła.
— Nie, nie, błagam państwa! — krzyknęła dramatycznie. — Tylko nie to! Nie wytrzymałabym w więzieniu! Nie po tym wszystkim, co w życiu przeszłam! Proszę! Błagam, nie wzywajcie policji... Załatwię to sama, przysięgam, moje życie i tak już się skończyło, pozwólcie mi! Ostatnią kartą w końcu i tak zawsze jest Śmierć... Tym razem dla mnie. Pozwólcie mi... Pozwólcie mi odejść z honorem...
Damian nie dał się jednak wzruszyć.
— Niestety, proszę pani...
— Damian! — zawołałam. — Zaczekaj!
— Zwariowałaś? — spiorunował mnie wzrokiem.
— Mam to wszystko nagrane — oznajmiłam z determinacją. — Schowałam dyktafon w kieszeni. Pomyśl. Ona nie ucieknie. Nie ma dokąd uciec. Gdyby uciekła, stałaby się zwierzyną łowną. To już nie dla niej...
Przysięgłabym, że Stasia posłała mi spojrzenie pełne wdzięczności.
— Nie! — zaprotestował Damian ostro. — Nie ma mowy! Ja nie biorę w tym udziału. Trzymaj gnata i pilnuj jej, sam zadzwonię...
Odwrócił się do telefonu, a w tym momencie pani Stanisława, korzystając z chwili zamieszania, błyskawicznie zerwała się z fotela. Zanim zdążyłam się połapać, wyrwała mi pistolet i zdecydowanym ruchem przystawiła go sobie do skroni.
— Weroniko, skuter... — szepnęła jeszcze.
— Co?...
Ale czas już się skończył.
Damian nawet nie doszedł do aparatu. W ostatnim momencie odwróciłam głowę, usłyszałam więc jedynie huk wystrzału...
Nie był to jednak koniec całej tej historii... Stanisława nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa, nawet po śmierci okazała się groźną rywalką. Gdy już było po wszystkim i nieboszczką zajęła się wreszcie policja, pojechaliśmy z Damianem pod szpital, w którym leżał nieświadomy jeszcze niczego pan Wojciech, by zabrać stamtąd mój skuterek. Czekała nas jednak niemiła niespodzianka. Staruszka nie było...
Zniknął jak kamień w wodę. Tam gdzie zaparkowałam, stały zupełnie inne pojazdy. Najpierw myśleliśmy, że pomyliłam miejsce. Nie mógł przecież, ot tak sobie, zniknąć! Ale parking, ze względu na dość późną porę, był już stosunkowo pusty. Łatwo było go przeszukać. Skuter po prostu zniknął.
— Ktoś go ukradł — zawyrokował Damian. — Zadzwoń na policję, trzeba to zgłosić.
Byłam wściekła i zdezorientowana.
— Nonsens! Kto by kradł takiego starocia?! — zaprotestowałam. — On na oko wygląda gorzej, niż naprawdę jest!... Może...
Zastopowało mnie w tym miejscu. Żadne sensowne wyjaśnienie nie przychodziło mi do głowy.
— Może co? Wyparował? — szyderczo podsunął Damian. — Teraz kradną wszystko! Choćby na części. To nie stacja benzynowa, tu nikt niczego nie zauważy. Dzwoń do tego swojego Wieśka!
Nawet nie zwróciłam uwagi, że w jego głosie zabrzmiała ni mniej, ni więcej, tylko beznadziejna samcza zazdrość. A wcale nie musiał być zazdrosny. Nie o Wieśka! Był żonaty od kilkunastu lat i jako facet w ogóle mnie nie kręcił. Damian to zupełnie co innego. Lecz nie takie dyrdymały zaprzątały mi teraz głowę... Gdy pomyślałam sobie, że ktoś rozbiera właśnie na części mojego kochanego staruszka, niedobrze mi się zrobiło. Skuter był stary, ale jary, jak to się mówi, choć nikt pewnie dobrze nie wie, co to znaczy. Miałam go od lat. Wiele razem przeszliśmy, a raczej przejechaliśmy. Lubiłam go, nigdy mnie jeszcze nie zawiódł. I był tani w eksploatacji.
Zdegustowana zgłosiłam kradzież na policji i Damian odwiózł mnie do domu. To był długi i paskudny dzień. Rzuciłam się w ubraniu na kanapę i z miejsca zasnęłam.
Telefon od Wieśka wyrwał mnie ze snu o świcie.
— No to mam dla ciebie informację... — zaczął grobowym głosem. — Przygotuj się na niezły szok. Nie uwierzysz... Ale to nie żart. Nie mam, kurde, aż takiego wyrafinowanego poczucia humoru... Lepiej usiądź i chwyć się czegoś, żebyś nie wypadła z łóżka.
— O rany, gadaj wreszcie, co się stało! Macie mój skuter? — nie dobudziłam się jeszcze całkowicie i jego przydługi wstęp ledwie do mnie docierał.
Wiesiek pomilczał chwilę, by zwiększyć dramatyzm.
— Mamy — stwierdził w końcu. — Ale w kawałkach.
— Jak to?! — usiadłam na kanapie, wreszcie przytomniejąc.
— No, może da się go jeszcze posklejać — dodał uspokajająco. — O ile komuś będzie się chciało składać takiego gruchota...
— Sam jesteś gruchot — wkurzyłam się. — Zacznij wreszcie gadać do rzeczy. Co się w końcu stało?!
— No więc, jak wspomniałem, twój zabytek może da się jeszcze uratować. Gorzej z gościem, który na nim ostatnio siedział. Jego już na pewno nikomu nie uda się poskładać — oznajmił ponuro Wiesiek.
Kurde, co za irytujący człowiek — pomyślałam. Co on ględzi?! Zapaliłam papierosa, choć normalnie nie mam zwyczaju palić z samego rana.
— Co za gość? — zapytałam rzeczowo.
— Gówniarz, który gwizdnął twój motorek. Dziewiętnaście lat, wielokrotnie notowany. Pewnie chciał się tylko przejechać na takim cudzie... No ale miał pecha. Rozwalił się na zakręcie, zaraz za miastem. Wypadł z trasy, pierdyknął w drzewo. Śmierć na miejscu. Skuter stary, bo stary, ale marka nie najgorsza, no i blokadę miał zdjętą, co nie? Chłopak prawie osiemdziesiątką leciał z górki po mokrym asfalcie, w dodatku był naćpany. No i wystarczyło...
— O cholera... — westchnęłam oszołomiona. — Ale blokadę miałam zdjętą legalnie!
— Okej, tyle wiem. Sprawdziliśmy. To nie wszystko... Zgadnij!
— Co?
— Pojazd był uszkodzony — wyjaśnił z satysfakcją. — W znajomy sposób. Nie będę ci tłumaczył szczegółów technicznych, dodam tylko, że w bardzo podobny, co samochód twojego Dragona. Ewidentnie celowa robota. I nie przypadek przecież... Już dawno ci mówiłem, że szukasz guza. Oślica. Cud, że to nie twój zimny trup leży teraz w naszej kostnicy!
— Och, dobra, dobra... — ucięłam jego wyrzuty.
— Daj spokój. Też sobie porę znalazłeś...
Sama byłam zaszokowana. Szkoda smarkacza. Ale w końcu kazał mu kto kraść? No fakt, to mogłam być ja... Zaraz! To MIAŁAM być ja! Szczęście mi chyba jednak sprzyjało. Los. Złodziej zginął zamiast mnie.
Musiała mnie obserwować, pod szpitalem, gdy odwiedzałam Dragona. To wtedy uszkodziła skuter. Nie przypuszczała tylko, że to nie ja pierwsza na niego wsiądę...
I to dlatego spojrzała na nas z takim zdumieniem, gdy pojawiliśmy się w kwiaciarni...
Co za bladź!
Nagle przypomniały mi się jej ostatnie słowa, które wyszeptała do mnie tuż przedtem, zanim strzeliła sobie w skroń:
„Weroniko... Skuter...”.
A więc to miała na myśli! Całkiem o tym później zapomniałam. Zbyt dużo było innych wrażeń tego dnia. A przecież można się było domyślać! Kretynka ze mnie.
Chciała mnie chyba uprzedzić? Uratować? Z wdzięczności za to, co ja zrobiłam dla niej? Poczuła skruchę, wyrzuty sumienia?
A może wcale nie — może chciała tylko zabawić się moim kosztem. Bym, ginąc, przypomniała sobie o niej na sam koniec?
Mój reportaż o wróżce Semiramidzie został opublikowany w popularnym ogólnopolskim tygodniku i zyskał duże zainteresowanie czytelników i mediów. Przeprowadzono ze mną kilka wywiadów, a temat stał się wstępem do szerszej dyskusji dotyczącej społecznych oraz psychologicznych uwarunkowań wróżbiarstwa i metafizyki w ogólności.
Pan Dragon, wróciwszy do sił, przelał na moje konto dość znaczną kwotę. Gdy ją zobaczyłam, zdębiałam. Byłam pewna, że to pomyłka.
— Panie Wojciechu — dopadłam go z samego rana, kiedy wychodził z domu do samochodu. — Co pan wyprawia? Umawialiśmy się przecież! Zapomniał pan? Przecież zrezygnowałam z honorarium. Stanęło tylko na zwrocie kosztów...
— Pani Weroniko, pani koszty to nie tylko tyle, ile da się wyliczyć z prostych rachunków — uśmiechnął się. — Zasłużyła pani na więcej. Niech to będzie mój skromny wkład w... w realizację pani wielkiego marzenia. Pan Damian mi kiedyś wspominał... Nie chciałbym się narzucać, ale będzie mi miło, jeśli pani przyjmie ten dowód wdzięczności. Żeby formalnościom stało się zadość, pozwolę sobie przy okazji przesłać pani umowę.
— Umowę? — zdziwiłam się.
— No tak — pokiwał głową. — Ja jestem wydawcą, a pani zrobiła dla mnie research. Kto wie, może nawet książka z tego kiedyś powstanie?
— Ale...
— Rozumiem. Pani martwi się, że postać mojej żony nie wypadła w tym wszystkim kryształowo. No cóż, trudno. Dla mnie najważniejsza jest prawda. A Marylka, nawet jeśli miała swoje wady... któż ich zresztą nie ma... to i tak nikt nie może zaprzeczyć, że pomimo wszystko była ona naprawdę niezwykłą, wspaniałą, fascynującą kobietą!
— No tak... Jasne...
A jednak rzeczywiście nigdy nie zrozumiem facetów.
Stałam przy krawężniku bez słowa, podczas gdy sadowił się w swoim nowym wozie.
— Podwieźć gdzieś panią? — zapytał.
— Nie, nie — otrząsnęłam się. — Dziękuję. Mam tu za rogiem swój skuter...
— Dało się go poskładać?
— Dało. Nawet teraz lepiej ciągnie niż przedtem! Panie Wojciechu... bez żartów. Głupio mi teraz. Ja naprawdę nie chciałam od pana zapłaty.
Wsiadł do auta. Po chwili lekko opuścił szybkę.
— Pani Weroniko, proszę wybaczyć, ale to nie pani dyktuje tutaj warunki — puścił do mnie oko.
— To ja panią wynająłem, a nie na odwrót. Proszę już dać temu spokój, spieszy mi się trochę. Interesy czekają.
— Nie przypuszczałam, że są jeszcze tacy ludzie jak pan! — zawołałam, gdy już ruszał.
Wychylił się i odkrzyknął pogodnie:
— Bo ja jestem starej daty, pani Weroniko! Powodzenia!
EPILOG
— Uratowałeś mi życie — powiedziałam do Damiana jakiś czas po tym wszystkim.
— No to jesteśmy kwita — odparł. — Ty byłaś pierwsza. O czymś innym myślę... Weroniko, co teraz z nami będzie? Masz jakiś pomysł na życie?
— Mam — odparłam z triumfem. Spojrzał na mnie dziwnie.
— No? Zwierzysz mi się z niego?
— Jasne — uśmiechnęłam się promiennie. — Czemu by nie? Rozmawiałam już na ten temat z Wieśkiem. Wiesz, z tym moim kumplem gliną. Jak się czułeś w roli detektywa?
— Razem z tobą... świetnie!
— A co byś powiedział, gdybym zaproponowała ci założenie na spółę objazdowej firmy detektywistycznej? — zapytałam trochę niepewnie. — Objazdowej, jak to sobie nazwałam, bo działalibyśmy w terenie, to znaczy bez żadnego nadętego biura z mahoniami i dywanami. Po prostu: jedziemy tam, gdzie jesteśmy potrzebni. W Polskę. Jesteśmy mobilni. Rozumiesz, wioski, miasteczka, tam ludzie też popełniają przestępstwa. Nie służylibyśmy żadnym bogatym dupkom, którzy chcą śledzić własne żony, mężów, pieski, kotki albo konkurencję, tylko zwykłym ludziom, uwikłanym nie z własnej winy w przestępstwo. Bylibyśmy tani i skuteczni. Potem mogłabym pisać o tym reportaże, nagłaśniać różne draństwa i świństwa. Zawsze o czymś takim marzyłam. Biuro detektywów „WiD”. Od Weronika i Damian! Brzmi nieźle, co? Prawie jak zwid! Wszystko już sprawdziłam. Spełniamy wszystkie warunki: pełna zdolność do czynności prawnych, niekaralność i tak dalej, a nienaganną opinię komendanta policji uzyskamy bez problemu. Nie ma najmniejszych przeszkód. Nawet twoja nieudolna próba samobójcza zostałaby potraktowana pobłażliwie z uwagi na sytuację. Opinia z poradni jest pozytywna. Przymkną na to oczy. Czekałby nas jeszcze tylko taki specjalny egzamin przed komisją, ale bez obaw, podobno wcale nie jest aż tak bardzo trudny...
Twarz Damiana powoli rozjaśniła się szerokim uśmiechem.
— Mówisz poważnie? — ucieszył się. — Ja i ty? To znaczy, ty i ja? Jasne! Wchodzę w to! Do biznesu wnoszę samochód. Twój skuter możemy zatrzymać w charakterze rekwizytu.
— Czyli zgadzasz się? Tak od razu, bez zastanowienia?!
— A nad czym się tu zastanawiać? — wzruszył ramionami. — To chyba jedyny sposób, żebyś mnie nie przepędziła na cztery wiatry. Będziemy razem uczyć się do egzaminu! Super. To może być nawet zabawne. Poza tym... No wiesz, ciężko jest na świecie takim dwóm samotnym starym dziwakom jak my obaj z Rumcajsem.
Zaśmiałam się.
— Dwóm takim starym kawalerom, chciałeś powiedzieć? Och, sorry! — mrugnęłam do niego. — No cóż. Rozumiem to. Nie wyobrażam sobie już teraz życia bez Rumcajsa — odparłam z udaną powagą, uchylając się przed poduszką, która pofrunęła w moim kierunku. — Przestań się wygłupiać, lepiej zapytajmy tarota o powodzenie naszej misji!
— I nie tylko o to, szczęście ty moje nieznośne. Muszę go jeszcze zapytać, jak długo mam szansę przetrwać u twego boku — dodał Damian, czule mnie obejmując.
W opisach kart tarota marsylskiego oraz ich znaczeń autorka opierała się przede wszystkim na książce Heleny Starowieyskiej Tarot marsylski.
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